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Rok Dziesięciolecia
22 lipca 1954 roku mija dziesięć lat od chwili ogłoszenia 

w Chełmie Lubelskim Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwole­
nia Narodowego.

Rozpoczyna się rok dziesięciolecia Polski Ludowej, rok prze­
glądu naszego dorobku i naszych osiągnięć we wszystkich dzie­
dzinach życia.

Przegląd ten będzie miał zarówno polityczne, jak i praktycz­
ne znaczenie. Celem jego jest bowiem nie tylko pokazanie źró­
deł i przyczyn wszechstronnego rozwoju naszej gospodarki, 
nauki i kultury, ale również krytyczna analiza i ocena tego dorob­

ku, sprawdzenie czy skala jego odpowiada istotnym możliwościom, 
jakie przed potencjałem pracy drzemiącym w masach ludowych 
otworzył Manifest Lipcowy.

Cechą roku dziesięciolecia będzie więc nie tylko radość z do­
tychczasowych sukcesów, a gromadzenie — w wyniku rzeczo­
wej analizy — danych i wskazówek dla dalszego rozwoju, dla 
dalszego podnoszenia dobrobytu mas, dla dalszych osiągnięć 
na polu nauki i kultury.

Myśl tę najdobitniej charakteryzować będzie przekazanie 
narodowi polskiemu przez ^bratnie narody Związku Radzieckie­
go Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie z życzeniami wypeł­
nienia go — dla dobra całej ludzkości — własnym dorobkiem, 
przy pełnym poparciu i pomocy tych wszystkich, których idea 
socjalizmu łączy w wailce o pokój i braterstwo między ludźmi 
wszystkich krajów i ras.

Przy ogólnej ocenie dorobku naszego narodu, przy wytycza­
niu dróg dalszego rozwoju nie może zabraknąć geodetów pol­
skich. Mamy słuszne powody, aby z radosnym uczuciem zadowo­
lenia patrzeć na dotychczasowe osiągnięcia zawodu, na wyniki 
dotychczasowej pracy. Mamy słuszne przyczyny, aby zdawać so­
bie sprawę, że ogrom wykonanej już pracy to zaledwie część ocze­
kujących nas zadań.

W okresie dziesięciu lat Polski Ludowej polscy geodeci- 
urządzeniowcy przeprowadzili gigantyczne prace przy wykony­
waniu reformy rolnej, przy regulacjach rolnych na Ziemiach 
Odzyskanych, przy przebudowie zacofanej struktury naszej wisi. 
Efekt tej pracy wyraża się milionami hektarów.

W okresie dziesięciu lat praca geodetów polskich była zawsze 
początkiem realizacji wielkich zamierzeń uprzemysłowienia 
kraju, odbudowy zniszczonych w czasie wojny miast i osiedli, 
przebudowy d budowy nowych wielkich ośrodków przemysłu.

W okresie dziesięciu lat geodeci polscy zlikwidowali „białe 
plamy“  w dziedzinie triangulacji kraju, pokryli kraj osnowami 
o wysokiej dokładności, stosując nowe, rewolucyjne metody 
wykonania tych prac, likwidując w  ten sposób nasze wiekowe 
zaniedbania na tym odcinku i przyczyniając się poważnie do 
wzmocnienia obronności kraju.

W okresie dziesięciu lat geodeci polscy, nie zaniedbując wy­
konywania wielkich, wymienionych uprzednio prac, rozbudowali

na nie spotykaną przedtem skalę średnie > wyższe szkolnictwo 
zawodowe, rozwinęli wszechstronną działalność na polu pod­
noszenia swych kwalifikacji zawodowych, stworzyli podstawy 
dla rozwoju w naszym kraju geodezji i kartografii jako nauki 
i  pchnęli te nauki naprzód.

Wreszcie w okresie dziesięciolecia geodeci polscy przeorali 
do gruntu swą świadomość i postawę życiową, zrozumieli ja ­
kie obowiązki nakłada nai nich fakt, że stali się współgospoda­
rzami kraju, odpowiedzialnymi wobec całego narodu za niez­
miernie ważny odcinek życia społecznego.

Tan dziesięcioletni dorobek 2awodu wymaga wszechstron­
nej analizy i rozpatrzenia. Wszelkie nasze osiągnięcia i wszel­
kie nasze poczynania, tak na odcinku praktyki jak nauki, na­
leży krytycznie ocenić po to, aiby wytknąć przed zawodem nowe 
drogi rozwoju.

Możliwości, jakie otwierają się przed nami, są ogromne. 
W historii naszego kraju zawód nasz po raz pierwszy staje 
wobec ogromnego i  powszechnego zapotrzebowania społeczne­
go na wszelkiego rodzaju mapy, jako jedną z podstaw plano­
wej gospodarki terenem zarówno wmieście, jak i na wsi, w gór­
nictwie, przemyśle i rolnictwie, w wielkich planach prac wod­
nych i przeobrażenia przyrody. Kraj czeka na mapy i obowiąz­
kiem naszego zawodu jest je dostarczyć.

Realizacja łych zamierzeń wymagać będzie żywszej współ­
pracy geodetów polskich z innymi zawodami i to nie tylko 
technicznymi. Wymagać będzie przeanalizowania współczesnych 
osiągnięć fizyki, chemii i matematyki i zastosowania ich w 
geodezji i kartografii polskiej. Wymagać będzie podniesienia 
na jeszcze wyższy szczebel poziomu naukowego i technicznego 
naszych kadr, dalszej rozbudowy placówek naukowych.

Realizując śmiałe zadania, wybiegając myślą daleko na­
przód, nie wolno nam zapominać o .tym wszystkim co jest świa­
dectwem kultury zawodu, oo. świadczy o jego najgłębszym 
związku z narodem, a więc o jego pracy i  działalności w prze­
kroju historii, o poprawnym rodzimym słownictwie technicznym, 
o wydobyciu z zapomnienia działalności przodujących uczo­
nych i kartografów polskich z lat dawnych. Podniesie to na 
wyższy szczebel świadomość społecznej roli zawodu, podnie­
sie na wyższy szczebel jego kulturę techniczną.

Otwierając rok dziesięciolecia specjalnym zeszytem, redak­
cja Przeglądu Geodezyjnego nie wątpi, że w okresie całego 
roku zawód nasz wypełni program dziesięciolecia i przeanalizu­
je wszystkie istotne i ważne dla zawodu sprawy, których omó­
wienie w jednym jedynym zeszycie nie było możliwe. Znajdzie 
to niewątpliwie swój wyraz na lamach czasopisma w okresie 
całego roku dziesięciolecia.

Będzie to dla zawodu rok wytężonej pracy. Sposób jej wy­
konania świadczyć będzie o dojrzałości i kulturze zawodu.
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Dziesięcioletni dorobek geodezji i kartografii polskiej
Dr inż. Henryk Leśniak 
Wiceprezes Centralnego Urzędu 
Geodezji i Kartografii

Lipiec — io  miesiąc, w którym corocznie myśl każdego z nas 
biegnie do owego pamiętnego dnia, w którym lud polski zerwał 
kajdany wiekowego ucisku społecznego i wkroczył na drogę 
swobodnego rozwoju. Byl to czas, w którym większą część zie­
mi polskiej okrywała jeszcze ciemna noc hitlerowskiej okupacji, 
okres, w którym część ludności polskiej żyła w trwodze i poni­
żeniu. Lecz jednocześnie byl to okres, w którym nic nie mogło 
zachwiać przekonania o rychłym całkowitym wyzwoleniu, któ­
re potężna Armia Radziecka i walczące u jej boku Odrodzone 
Wojsko Polskie niosły ze sobą, znacząc swój szlak bojowy nie­
przerwanym pasmem zwycięstw.

Nie umilkł jeszcze grzmot dział na naszych ziemiach, gdy 
pierwsza w naszej historii, prawdziwie demokratyczna władza 
ludowa, przystąpiła do organizowania życia narodowego. 
Pierwszy akt państwowy, Manifest z dnia 22 lipca 1944 roku, 
położył podwaliny pod nowy, sprawiedliwy, zgodny z histo­
rycznym rozwojem lad społeczny. Obszar, będący wówczas w 
zasięgu władzy ludowej byl nieduży, były to zaledwie skrawki 
ziemi polskiej, dopiero co wyzwolone z drapieżnych lap wro­
ga. Treść Manifestu Lipcowego stała się jednak od razu włas­
nością całego ludu polskiego, gdyż odpowiadała jego najgłęb­
szym pragnieniom, była -wyrazem jego wiekowych dążeń i walk 
wolnościowych. Wieść o Manifeście Lipcowym wybiegła daleko 
poza linię frontu, jednocząc lud polski we wszystkich zakątkach 
kraju wokół wielkiej sprawy nowego budownictwa społecznego 
i państwowego.

W bieżącym miesiącu mija 10 lat od chwili ogłoszenia Ma­
nifestu. Przywykliśmy dO‘ tego, aby w przypadkach sławnych 
rocznic dokonywać retrospektywnego przeglądu naszej działal­
ności, przywykliśmy do spoglądania na wyniki naszej pracy 
z perspektywy pewnej, matematycznie .zaokrąglonej, jednostki 
czasu. Jak przedstawia się więc rozwój geodezji i udział zawodu 
geodezyjnego w kształtowaniu naszego budującego socjalizm 
państwa w okresie X-lecia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej?

Przedmiotem robót geodezyjnych jest ziemia. Do zakresu 
pracy wykonawcy robót geodezyjnych należy liczbowe ujęcie 
kształtu powierzchni ziemskiej wraz ze wszystkim co się na tej 
powierzchni znajduje i jest z .nią związane w sposób trwały, 
a ponadto również uchwycenie rozkładu mas w wierzchnich 
warstwach skorupy ziemskiej. Otrzymane dane liczbowe przed­
stawiane są w postaci wykreślnej, sporządza się rysunek opra­
cowanej części terenu, czyli mapę. Celem tych prac jest uzy­
skanie materiałów, będących jedną z podstaw planowego, eko­
nomicznego wykorzystania ukształtowania powierzchni ziem­
skiej, właściwości gleby a także zasobów surowcowych zawar­
tych w  skorupie ziemskiej.

Prace geodezyjne dotyczą więc środowiska nierozłącznie 
związanego z życiem i działalnością ludzką i prowadzone są 
w interesie społeczności ludzkiej. Wynika stąd ścisła zależność 
rozwoju geodezji od potrzeb społecznych. Wynika stąd, że stan 
i rozwój geodezji zależny jest od stanu i  rozwoju sil wytwór­
czych, że rozwój geodezji polskiej związany jest z rozwojem 
społeczno-politycznym, gospodarczym i kulturalnym naszego 
kraju. Każdemu etapowi rozwoju społecznego i właściwemu dla 
niego stanowi sil wytwórczych towarzyszy odpowiedni poziom 
techniki i organizacji w geodezji. Wielkie nasilenie potrzeb spo­
łecznych wpływa na rozkwit techniki oraz na ukształtowanie się 
wyższych form organizacyjnych w geodezji.

Aby zdać sobie sprawę z przemian jakie nastąpiły w geode­
zji w okresie minionego dziesięciolecia, należy scharakteryzo­
wać stan istniejący w 1939 roku.

Okres międzywojenny, okres stagnacji i wzrastającego za­
cofania gospodarki narodowej, nie mógł wpłynąć dodatnio na 
rozwój geodezji. Rządzące koła burżuazyjno:obszarnicze pod­
porządkowały geodezję swym klasowym interesom. W miejsce 
dużych społecznych zamówień, mogących wpłynąć w sposób 
zasadniczy na zmianę i wzrost sił wytwórczych kraju, _ reali­
zowano nai wsi scalenia, parcelacje i likwidację serwitutów 
pod szumną nazwą reformy rolnej. W istocie rzeczy nie cho­
dziło jednak o poprawę struktury rolnej na wsi, lecz o rozła­
dowanie nagromadzonego1 wśród ludności wiejskiej niezado­
wolenia. Pod oszukańczym szyldem reformy rolnej pogłębiano

różnice na wsi, gdyż parcelacja prywatna przynosiła korzyść 
tylko parcelującym obszarnikom i bogacącym się kułakom, zaś 
rozwiązywanie scaleń jednocześnie z przejściem na zabudowę 
kolonijną rozluźniało społeczną więź łączącą ludność wiejską. 
Prace geodezyjne na wsi nie służyły więc szerokim celom ra­
cjonalnego urządzenia i wzmożenia gospodarki rolnej, lecz 
podporządkowane były doprowadzonej do absurdu zasadzie 
ochrony własności prywatnej. Ta zasada była także myślą 
przewodnią prac geodezyjnych w miastach i osiedlach.

Na odcinku rozbudowy przemysłu, rozszerzania bazy su­
rowcowej minerałów kopalnych oraz realizacji poważnych za­
mierzeń budowlanych istniał prawie zupełny zastój. W ślad za 
nim szedł brak zapotrzebowania: na prace geodezyjne w tej 
dziedzinie.

Pomiary podstawowe były zmonopolizowane w ręku władz 
wojskowych i prowadzone co do rodzaju, jakości oraz lokali­
zacji pod kątem zaborczych zamierzeń, inspirowanych przez 
kola imperialistyczne.

Rezultatem tej pot* tyki, podyktowanej ‘ wąskim egoizmem 
klasowym i nieudolnością w rozwiązywaniu zagadnień gospo­
darczych, było całkowite niemal zaniedbanie praktycznych ga­
łęzi geodezji. Technika pomiarów nie doznała udoskonalenia, 
pozostalai na poziomie rzemiosła. O jakimkolwiek dorobku 
praktycznej geodezji nie było mowy, jeśli nie liczyć założenia 
wzdłuż ówczesnej wschodniej granicy państwowej wąskiego 
pasa sieci triangulacyjnej, nie stojącej w żadnym związku z po­
trzebami gospodarczymi kraju, a wykonanej wyłącznie w inte­
resie agresywnych celów światowego imperializmu.

Martwocie i brakowi myśli przewodniej na odcinku rozwoju 
robót geodezyjnych odpowiadał chaos i niezaradność w dzie­
dzinie organizacyjnej. Nie było jednolitej służby geodezyjnej. 
Nie było żadnego organu planującego, koordynującego i nadzo­
rującego prace geodezyjne w kraju. W kilku resortach, m. in. 
w kolejnictwie i finansach, a także w organach samorządu te­
rytorialnego, istniała nieliczna służba geodezyjna, obsługująca 
niezbędne bieżące potrzeby. Większość prac wykonywana była 
przez drobne a liczne biura mierniczych przysięgłych. Owe biu­
ra, zatrudniające od kilku do kilkunastu pracowników, zorga­
nizowane w sposób niejednolity na zasadach przedsiębiorstwa 
kapitalistycznego, pracowały na niskim poziomie technicznym. 
Wobec braku jednego centralnego organu geodezyjnego nie 
■było jednolitej instrukcji pomiarowej, natomiast istniało kilka: 
instrukcji o wąskiej tematyce, dostosowanych do odrębnych 
resortowych potrzeb, instrukcji — nie powiązanych w jedną 
organiczną całość a często ze sobą sprzecznych. Nie było rów­
nież żadnych opisów procesów produkcyjnych ani norm wy­
robów geodezyjnych.

Dodać należy, że wśród nielicznej grupy geodetów zatrud­
nionych w różnych organach państwowych występował wyraźny 
podział na inżynierów i mierniczych. O zajęciu stanowiska kie­
rowniczego decydowały nie zdolności, lecz posiadany tytuł. Po­
dobne też zjawisko miało miejsce w wolnym zawodzie, gdzie 
mierniczowie przysięgli, posiadając wyłączność wykonawstwa 
geodezyjnego, hamowali dopływ nowych sił, zazdrośnie i skrzęt­
nie pilnując utrzymania liczby uprawnionych wolnozawodow- 
ców na nie zmienionym poziomie.

W tym stanie rzeczy nie może budzić zdziwienia, że również 
w organizacjach społecznych panował niezdrowy klimat. Sto­
warzyszenia mierniczych przysięgłych względnie _ inżynierów 
mierniczych nosiły charakter zrzeszeń elitarnych, które, jeśli np. 
chodzi o stowarzyszenie mierniczych przysięgłych, ograniczało 
swą działalność wyłącznie do obrony monopolistycznych przy­
wilejów.

W tych warunkach również nauka geodezyjna nie miała peł­
nych możliwości rozwoju. Tylko nieliczne jednostki pracowały 
naukowo, powiększając dorobek polskiej myśli geodezyjnej, 
zresztą w sposób sporadyczny i nieskoordynowany. Charaktery­
stycznym objawem zmniejszania się bazy naukowej była likw i­
dacja Wydziału Geodezyjnego w Politechnice Warszawskiej 
i przekształcenie jego w Oddział Mierniczy Wydziału Inżynie­
rii. Nie istniał żaden instytut naukowo-badawczy i nie było wa­
runków do prowadzenia badań naukowych.
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Zastojem ogarnięte zostało również średnie szkolnictwo' ge­
odezyjne, czego wyrazem 'był fakt nieustannego redukowania 
liczby zakładów .nauczania zawodu. W ciągu kilkunastu lat 
liczba szkół średnich spadla z 6 do 2.

Na tle tego beznadziejnego marazmu wspomnieć trzeba o jed­
nym dodatnim wydarzeniu. Oto' z początkiem 1939 roku odbył 
się w Warszawie kongres inżynierów mierniczych, na którym 
ujawniony został katastrofalny stan geodezji i na którym usi­
łowano znaleźć drogę wyjścia z zastoju. Kongres był dziełem 
młodych geodetów, którzy, uniesieni gorącym pragnieniem słu­
żenia społeczeństwu, nie mogli się pogodzić z istnieniem rze­
komego braku potrzeb geodezyjnych i bezładem organizacyj­
nym. Prace kongresu nie przyniosły niestety widocznych rezul­
tatów. Nie bezi znaczenia była tu agresjai hitlerowska, która 
w niedługi czas po zamknięciu kongresu wtrąciła kraj w otchłań 
wojny.

Jak z powyższego wynika, geodezja okresu przedwojennego 
nie tylko nie posiadała ¡perspektyw rozwoju, lecz wyraźnie chy­
liła się ku upadkowi. Brak konkretnych wielkich społecznych zai- 
mówień spowodował bezplanowość w wykonawstwie, bezład or­
ganizacyjny i elitaryzm zawodowy, wykluczający awans pra­
cowniczy oraz postęp techniczny.

Przepędzenie okupanta i wyzwolenie kraju otworzyło przed 
geodezją szerokie perspektywy rozwoju. Władza ludowa, doko­
nując rewolucji socjalnej i znosząc ustrój kapitalistyczny, 
wyzwoliła siły twórcze szerokich mas zainteresowanych w 
wszechstronnym rozwoju naszej gospodarki. Przeprowadzenie 
reformy rolnej, unarodowienie banków oraz podstawowych za­
kładów produkcji — wielkiego i średniego przemysłu — stały 
się punktem wyjścia dla niebywałego' rozwoju sil wytwórczych. 
Organizacja naszej wytwórczości wkroczyła na tory gospodar­
ki planowej. Planowanie zaś gospodarcze w skali krajowej, 
nieodzownie związane z dokładną znajomością kraju, postawiło 
na naczelnym miejscu zagadnienie sporządzenia dokładnych 
map. Perspektywa socjalistycznej przebudowy wsi, odbudowy 
a następnie stałej rozbudowy przemysłu, komunikacji, miast 
j osiedli, nałożyła na geodezję olbrzymie zadania, których wy­
konanie wymagało nowych form organizacyjnych, nowego na­
ukowego podejścia do zagadnień geodezyjnych, nowych metod 
techniki i organizacji pracy, nowego stosunku geodetów do 
Pracy oraz licznych wysokokwalifikowanych kadr.

Pierwsze kroki w kierunku urzeczywistnienia właściwej or­
ganizacji państwowej służby geodezyjnej miały miejsce już w 
końcu 1944 roku. Zasadniczy moment w tej mierze nastąpił 
2 wiosną roku 1945'. Powołany został do życia Główny Urząd 
Pomiarów Kraju, któremu — jako naczelnemu organowi w za­
kresie geodezji — poruczono zadanie prowadzenia wszelkich 
pomiarów na obszarze Państwai, założenie katastru grunto­
wego oraz ewidencję wyników pomiarów, które wykonywane 
były dla własnych specyficznych potrzeb przez* resorty, posia­
dające własne fachowe komórki geodezyjne, jak np. resorty 
rolnictwa, komunikacji, leśnictwa^ górnictwa i inne. Ponadto 
powierzono G. U. P. K. sporządzenie jednolitej wielkoskalowej 
mapy Polski oraz wydawanie wszelkich instrukcji technicz­
nych. ; |

Wzmagająca się coraz bardziej pilność dostarczenia wielko­
skalowej mapy dla wszechstronnych potrzeb życia gospodarcze­
go uczyniła nieodzowne skoncentrowanie się G. U. Pom. Kra­
ju na tym podstawowym zadaniu. Dekret z 1945 roku, który 
stanowić miał podwalinę pod organizację służby geodezyjnej 
w Polsce Ludowej, nie odpowiadał coraz szybszemu rozwojo­
wi życia gospodarczego. W kwietniu Ii952 roku G. U. Pom. 
Kraju został przekształcony w Centralny Urząd Geodezji i Kar­
tografii. Jednocześnie, obok CUGiK, powołano do wykonywania 
zadań państwowej służby geodezyjnej i .kartograficznej M ini­
sterstwa Rolnictwa i Gospodarki Komunalnej. Służby geode­
zyjne Ministerstwa Rolnictwa i Ministerstwa Gospodarki Ko­
munalnej, obok wykonywania pomiarów dla własnych potrzeb, 
przejęły zagadnienie obsługi geodezyjnej tych resortów, które 
■nie posiadają komórek fachowych oraz sprawę zaspokojenia 
drobnych potrzeb geodezyjnych na rzecz instytucji państwo­
wych i społecznych, a także zainteresowanych obywateli. Opra­
cowanie instrukcji technicznych dla prac geodezyjnych ściśle 
¡związanych z właściwością zadań resortów gospodarczych prze­
kazano do zakresu działalności danych resortów. Wydanie in­
strukcji resortowej następuje jednak w porozumieniu z Preze­
sem CUGiK, co zapewnia wzajemną zgodność pomiędzy in­
strukcjami resortowymi a instrukcjami CUGiK. Koncentrując

wysiłek na zagadnieniu wykonania podstawowej krajowej sieci 
geodezyjnej i jednolitej wielkoskalowej mapy gospodarczej, 
CUGiK zatrzymał w swoim zakresie działania* jeszcze wyko­
nywanie pomiarów na obiektach o znaczeniu ogólnopaństwo- 
wym, a ponadto przejął zagadnienie kartografii ogólnej (drob- 
noskalowej), gdyż ze wizgłędu ina wielką rolę w życiu gospo­
darczym, naukowym i kulturalnym należało jej zapewnić pra­
widłowy kierunek rozwoju, zgodny z potrzebami społecznymi.

Organizacja wykonawstwa geodezyjnego doznała w okresie 
dziesięciolecia poważnych przeobrażeń. Inaczej zresz-tą być nie 
mogło. Narastające wciąż zadania, które osiągnęły rozmiary 
olbrzymich, nie spotykanych dotąd w geodezji zamówień spo- 
łecznych, j. np. prace urządzeniowo-rolne, ¡tworzenie krajowej 
sieci geodezyjnej, pomiary realizacyjne przy wznoszeniu kom­
binatów przemysłowych, roboty fototopograficzne itp., wpłynęły 
ina udoskonalenie organizacji pracy w kierunku, częściowej lub 
pełnej potokowości pewnych robót, uczyniły niezbędne zasto­
sowanie najnowocześniejszych narzędzi z jednoczesnym wpro­
wadź,en.em rozległej mechanizacji procesów produkcyjnych 
i w końcu, a raczej przede wszystkim, przeorały gruntownie 
psychikę geodetów, wyzwalając ich energię i inwencję twór-

Stosunek geodety do pracy zmienił się w sposób zasadniczy 
Rozwinęły się szeroko współzawodnictwo pracy i ruch racjo­
nalizatorski. Wydajność pracy na przestrzeni 10 lat wzrosła 
w przybliżeniu 3-krotnie, ai liczba zgłoszonych wynalazków 
i usprawnień sięga blisko 1000. Równolegle z tym ogarnął rze­
sze geodetów zdrowy pęd do podnoszenia ikwailifćlka,clii zawo­
dowych, co — obok szkolenia normalnego w uczelniach wyższych 
i średnich — znalazło wyraz w rozwiniętym szkoleniu na kur­
sach w ośrodkach społecznych i  przy zakładach pracy w szko­
leniu drogą wykładów, seminariów czy metodą zaoczną

Nadeszła więc chwila, gdy w wykonawstwie geodezyjnym 
wykrystalizowały się nowe wartości, które mogły osiągnąć peł­
nię rozwoju tylko w nowych, wyższych formach organizacyj­
nych. Wielkie zamówienia^ wymagające kompleksowego rozwią­
zywania i nowego podejścia do zagadnień geodezyjnych zasto­
sowanie nowoczesnych, wysokowydajnych narzędzi ¡ ’ zespo­
łowych metod pracy, a nade wszystko czynny, twórczy udział 
w procesie produkcyjnym ze strony pracownika o dużych kwa­
lifikacjach fachowych i wysokim poziomie uświadomienia spo­
łecznego, skierowały organizację wykonawstwa geodezyjnego 
na nowe tory. Dojrzał moment do uspołecznienia wykonawstwa 
geodezyjnego i ujęcia go w formę przedsiębiorstwa socjalistycz­
nego.

Krótki rys historyczny tego rozwoju przedstawia się nastę­
pująco: Bezpośrednio po wyzwoleniu geodeci realizowali re­
formę rolną wraz z nową planistyką wiejską oraz pierwszy etap 
prac pomiarowych związanych z osadnictwem na Ziemiach Za­
chodnich. Pracę tę wykonywano jeszcze w nie zmienionych f ir ­
mach organizacyjnych wykonawstwa geodezyjnego, tzn. przy 
pomocy personelu fachowego organów służby rolnej, wzmoc­
nionego przejściowo personelem G. U. Pom. Kraju, oraz przy 
udziale mierniczych — wolnozawodowców, którzy włączyli się 
do wykonywania tych robót.

W latach planu odbudowy zadania geodezyjne narastały już 
w sposób ciągły. Regulacja gospodarstw chłopskich, obsługa 
geodezyjna wielkich odbudowywanych obiektów oraz wstępne 
prace nad stworzeniem krajowej sieci geodezyjnej i krajowej 
mapy wielkoskalowej, wymagały przejścia od drobnej, rozpro­
szonej, na wpół rzemieślniczej produkcji geodezyjnej w biurach 
mierniczych przysięgłych do większych, uspołecznionych zakła­
dów pracy. Powstały wówczas spółdzielnie pracy geodezyjnej, 
zaś organa i  komórki funkcjonalne G. U. Pom. Kraju wyłoniły 
z siebie operatywne jednostki wykonawstwa w postaci specja­
listycznych przedsiębiorstw geodezyjnych dla pomiarów pod­
stawowych, szczegółowych, kartograficznych i fotogrametrycz­
nych. Tylko drobne usługi', świadczone nai rzecz ¡instytucji lub 
zainteresowanego obywatela, załatwiane były nadal przez te­
renowe organa G. U. Pom. Kraju, względnie przez fachowe ko­
mórki służby rolnej.

Z chwilą pojawienia się zadań wynikających z planu 6-leł- 
niego, potrzeby geodezyjne wielkich budowli socjalizmu oraz 
innych poważnych inwestycji — w tej liczbie również inwestycji 
komunalnych — postawiły zagadnienie socjalistycznych form 
produkcji geodezyjnej w całej ostrości. W tym samym kierun­
ku działały potrzeby wynikające z wprowadzenia nowego ro­
dzaju prac geodezyjnych, tj. prac fototopograficznych oraz roz-
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ległych, wymagających kompleksowego rozwiązania prac urzą­
dzeniowo-rolnych. Powstały więc w latach 1951 — 1953, w miej­
sce dotychczasowych jednostek, przedsiębiorstwa typu inwesty- 
cyjino-usługowego w resorcie gospodarki komunalnej oraz za­
rządy urządzeń rolnych w resorcie rolnictwa. W pionie CUGiK 
zaś, niektóre z przedsiębiorstw jednobranżowych o wąskiej spe­
cjalności przekształciły się w przedsiębiorstwa dwubranżowe, 
mierniczo-kartograficzne i redakcyjno-wydawnicze.

Przebyta ewolucja niewątpliwie nie jest zakończona. Świad­
czy ona o tym, jak wciąż nowe, nieprzerwanie rosnące zadania 
oraz rozwój narzędzi pracy i techniki wpływają na zmianę or­
ganizacji wykonawstwa geodezyjnego, doprowadzając ją stop­
niowo do najwłaściwszych form.

Mówiąc o osiągnięciach geodezji w dziesięcioleciu, rozpocząć 
należy od poważnego wkładu, jaki wnieśli geodeci w realizację 
reformy rolnej. Przejęci głęboko słusznością sprawy i  wagą 
zaszczytnego zadania, wykonali je sprawnie i terminowo. W 
toku prac nad reformą rolną podjęto następne olbrzymie za­
danie — współdziałanie w akcji osadniczej. O ogromie wyko­
nanej pracy w latach 1944 — 1947 świadczą takie liczby: 6 miln. 
ha przejętych gruntów, z których utworzono 500 tysięcy gospo­
darstw chłopskich oraz dokonano 500 tysięcy nadziałów.

Po wykonaniu tych prac przyszło nowe, niemniej ambitne 
zadanie — wymiana gruntów dla spółdzielni produkcyjnych. 
Realizacja tego zadaniai jeszcze trwa. Od rozpoczęcia prac w 
1950 roku do chwili obecnej objęto pomiarami obszar 21/2 miln. 
ha i utworzono 8,5 tysięcy spółdzielni produkcyjnych.

Niemniejsze sukcesy osiągnięto w zakresie pomiarów pod­
stawowych. Do stworzenia jednolitej podstawowej sieci geode­
zyjnej przystąpiono u progu planu 6-letniego, aczkolwiek wstęp­
ne prace miały już miejsce w latach 1947 — 1949. Termin wy­
konania, zharmonizowany z planem 6-letnim, ustalono na ko­
niec 1955 roku. Do zaplanowanych prac należy pokrycie całe­
go kraju siecią wieńcową triangulacji głównej, odpowiadającej 
co do założeń i dokładności takiej sieci, która znana jest częś­
ciej pod nazwą triangulacji I rzędu. W oparciu o sieć wieńco­
wą obszar kraju pokrywany jest siecią, triangulacji wypełnia­
jącej, wykonywaną co do dokładności niemal równorzędnie 
z siecią wieńcową. Równocześnie z siecią triangulacji wypeł­
niającej wykonywana jest sieć zagęszczająca, która daje już 
dostateczne nasycenie terenu punktami geodezyjnymi, tj. gę­
stość, którą określa średnia odległość pomiędzy punktami, wy­
nosząca 3—4 km. Sieć wieńcowa i wypełniająca wzmocnione są 
punktami Laplace‘a oraz bazami, przy czym w węzłach wień­
ców założenie takich punktów i baz jest regułą. Obok wyzna­
czeń astronomicznych dokonuje się na punktach Laplace‘ai rów­
nież pomiarów grawimetrycznych według ściśle określonego 
programu. Niezależnie od tego sieć wieńcowa posiadał jeszcze 
inne punkty, nai których dokonywane są obserwacje astrono­
miczne i grawimetryczne. Należy podkreślić, że wyrównanie 
sieci wieńcowej nastąpi przy jednoczesnym wykorzystaniu wy­
ników pomiarów wszystkich rodzajów, tzn. geodezyjnych, astro­
nomicznych i grawimetrycznych. Prawidłowość przedstawione­
go tu schematu sieci triangulacyjnej'została potwierdzona pod­
czas naszych konsultacji z geodetami radzieckimi. Daje to 
więc rękojmię otrzymania sieci najwyższej jakości, założonej 
zgodnie z najnowocześniejszymi' osiągnięciami nauki geode­
zyjnej.

Należy wspomnieć, że na skuteik poważnego przekroczenia 
planów produkcyjnych przez personel Państwowego Przedsię­
biorstwa Geodezyjnego można oczekiwać przedterminowego 
zakończenia prac potowych nad podstawową siecią, tzn. jesz­
cze w bieżącym sezonie prac pomiarowych, zamiast w końcu 
roku przyszłego.

Równolegle z siecią triangulacyjną, obszar kraju pokryły 
zostaje systematycznie i planowo nowoczesną siecią niwelacji 
precyzyjnej I klasy. O jej wysokiej dokładności świadczy war­
tość średniego błędu, który wynosi 0,6 mm na 1 km. Wzdłuż 
ciągów niwelacyjnych dokonane zostaną liczne obserwacje gra­
wimetryczne. Jak w zagadnieniach dotyczących triangulacji, 
tak i w przypadku sieci niwelacyjnej korzystaliśmy z facho­
wych porad geodetów radzieckich.

Niebywały rozmach budownictwa inwestycyjnego, zwłaszcza, 
z chwilą podjęcia realizacji wielkich budowli socjalizmu prze­
widzianych planem 6-letnim, wymagał od geodezji dużego wy­
siłku na odcinku dostarczania aktualnej dokumentacji geode­
zyjnej i bieżącego zaspokajania potrzeb pomiarowych w czasie 
wznoszenia budowli. Trzeba powiedzieć, że wywiązaliśmy się

w stopniu wystarczającym z ciążących na .nas zadań, aczkol­
wiek walczyć musieliśmy z poważnymi trudnościami, zwłaszcza 
w pierwszym okresie. Brak naukowego opracowania tematyki 
pomiarów realizacyjnych i inwentaryzacyjnych i brak jakiego­
kolwiek doświadczenia w tym zakresie pobudził geodezję pol­
ską do szybkiego odrobienia zaległości. Potwierdziła się po­
nownie słuszność tezy, że konkretna potrzeba społeczna jest 
najlepszym uniwersytetem. W ogniu walki o terminowe wy­
konanie obiektów, mających kluczowe znaczenie dla naszej 
gospodarki narodowej, wykuliśmy metodykę odpowiednich prac 
pomiarowych. Na podstaiwie nabywanego dzień po dniu do­
świadczenia oraz źródłowych publikacji radzieckich wypraco­
waliśmy metody prawidłowego zakładania osnów geodezyj­
nych, określiliśmy normy niezbędnej, ekonomicznie uzasad­
nionej dokładności, potrzebnej dla wyznaczania elementów bu­
dowli w terenie, oraz nabyliśmy umiejętność prowadzenia po­
miarów służących rejestracji i analizie odkształceń, owego nie­
zmiernie ważnego zjawiska, nieodłącznie związanego z wzno­
szeniem budowli.

W pracy nad olbrzymim w swoim zasięgu zadaniem, jakim 
jest sporządzenie jednolitej, cały obszar kraju pokrywającej 
mapy wielkoskalowej, posunęliśmy się poważnie naprzód. Trze­
ba jednak podkreślić, że założenia w tej sprawie, przyjęte nie­
gdyś przed 9 laty, należało poddać gruntownej rew^iji. 
Pierwotne koncepcje polegały nai uzyskaniu mapy przede 
wszystkim w drodze unowocześniania ocalałego z pożogi wo­
jennej różnorodnego materiału wielkoskalowego, częściowo zaś 
poprzez kompilację aktualnych podkładów kartograficznych, 
wykonanych dla różnych celów i wreszcie przy pomocy opraco­
wywania fotogrametrycznego — przeważnie autogrametryczne- 
go — najnowszych zdjęć lotniczych. Realizowanie tego projektu 
nie rokowało zakończenia prac nad mapą w okresie krótszym, 
niż kilkanaście lat, nie mówiąc już o tym, że różnorodność 
materiałów źródłowych odbijałaby się niewątpliwie ujemnie na 
jakości ostatecznego produktu. Niebywale tempo intensyfikacji 
gospodarczej terenów naszego kraju — wciągnąwszy^ również 
geodezję w swój rytm — zmobilizowało geodetów do istotnego 
przyspieszenia omawianych prac. Zrewidowano pierwotne za­
łożenia i na przełomie lat 1952/1953 dokonano zasadniczego 
przestawienia produkcji geodezyjnej na tym odcinku. Jednolita 
podstawowa mapa kraju powstaje obecnie na podstawie ory­
ginalnego zdjęciai polowego, przy zastosowaniu kombinowanych 
metod fotogrametrycznych i  topograficznych. Przewiduje się, 
a dotychczasowe doświadczenia przewidywania te potwier­
dzają, że mapa wielkoskalowa służyć będzie społeczeństwu już 
przy realizacji potężnych zamierzeń perspektywicznego planu 
5-lełniego.

Jak już wspomniano, od roku 1952 C. U. G. i K. włączył do 
swego zakresu działania zagadnienie kartografii drobnoskalo- 
wej. Dziedzina tai, zapóźniona w swoim irozwoju, wymaga po­
ważnych wysiłków, aby podciągnąć ją do poziomu prac geode­
zyjnych. Niedorozwój kartografii drób nos kałowej jest oczywi­
sty dla każdego, kto próbował zaopatrzyć się w mapy geogra­
ficzne typu podręcznego, atlasowego lub specjalnego. Zada­
nie rozwinięcia produkcji map polega w pierwszym rzędzie na 
właściwym ustawieniu prac redakcyjnych, a to wiąże się 
z przejściem od indywidualnej pracy autorskiej nad konceptem 
mapy do formy kolegialnej redakcji w socjalistycznym zakła­
dzie pracy. Najpoważniejszą trudnością w tym względzie są 
braki w  kadrach. Mimo upływu 2 lat od formalnego przejęcia 
kartografii przez C. U. G. i K., polepszenie sytuacji na tym 
odcinku jeszcze nie jest dostrzegalne. Praca w tej dziedzinie jest 
mozolna i musi być prowadzona od podstaw. Wymaga ponie­
sienia intensywnych i wielostronnych wysiłków przez szereg 
lat w kierunku przygotowania kadr wykwalifikowanych kar­
tografów, stworzenia bogatego zbioru źródłowych materiałów 
mapowych i opisowych, wypracowania metod redakcji map oraz 
udoskonalenia metod druku. Dotychczasowe doświadczenie po­
zwala wyrazić zdanie, że dopiero rok 1955 może stać się rokiem 
przełomowym, po którym produkcja kartograficzna w dziedzi­
nie map drobnoskalowych osiągnie należyty stopień rozwoju. 
Do tego czasu można oczekiwać zaspokojenia potrzeb karto­
graficznych chyba tylko na odcinku map' administracyjnych 
(służbowych) i częściowo map szkolnych..

Równolegle do prac organizacyjnych i produkcyjnych osiąg­
nięto niemały postęp w dziedzinie ujęcia całokształtu działal­
ności geodezyjnej w niezbędne przepisy i .normy. Jednakże mi­
mo wszystko odcinek prac legislacyjnych dawał i daje często
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powody do słusznej krytyki. Niektóre akta prawne nie docze­
kały się wydania naiwet do chwili obecnej (np. przepisy doty­
czące ewidencji operatów i trybu ich przekazywania), inne na­
tomiast ukazały się z dużym opóźnieniem (np. rozporządzenie 
regulujące stosunek miernictwa górniczego do_ geodezji po­
wierzchniowej). Do szczególnie wielkiego opóźnienia dopusz­
czono na odcinku instrukcji pomiarowych, co utrudnia w po­
ważnym stopniu prawidłowe ustawienie robót i przynosi dotkli­
wy uszczerbek w ujednoliceniu procesów produkcyjnych. Kilka­
naście wydanych dotychczas instrukcji i „tymczasowych wa­
runków technicznych“ stanowi zaledwie połowę całego zada­
nia. ' ! ! i •

Lepiej natomiast przedstawia się sprawa na odcinku opra­
cowania norm pracy i norm geodezyjnych. Poważnym osiąg­
nięciem jest również dokonanie taryfikacji robót i zrealizowa­
nie przejścia na system akordowy, co, poprzedzone żmudnym1 
przepracowaniami, nastąpiło z dniem 1 listopada 1953 roku. 
Od tej chwili wykonawcy mogą swobodnie,^ według swych 
umiejętności i chęci, dać upust swej  ̂energii i zapałowi 80 
pracy, otrzymując w zamian sprawiedliwą płacę, zgodnie z so­
cjalistyczną zasadą „każdemu według jakości i ilości jego 
pracy“ .

Jest oczywiste, że normy i zasady wprowadzonego systemu 
akordowego nie są ostateczne i wymagają dalszego udoskonale­
nia. Uregulowały one jednak w sposób zasadniczy^ istotną 
dziedzinę działalności geodezyjnej i stanowią poważny krok 
naprzód.

Przemiany, które zaszły w życiu narodowym i w naszym 
zawodzie, wywarły głęboki wpływ także na społeczną organi- 
zację geodetów. Dzisiejsze Stowarzyszenie Naukowo-Technicz­
ne Geodetów Polskich nie jest spadkobiercą tradycji przedwo­
jennych organizacji elitarnych, lecz jest rzeczywistym organiza­
torem całego zawodu geodezyjnego. Prowadząc szeroko zakro­
joną akcję szkoleniową, Stowarzyszenie podnosi poziom ideo­
logiczny, społeczny i fachowy geodetów, mobilizuje ich do 
walki o postęp techniczny i wykonanie narodowych planów go­
spodarczych na odcinku geodezji.

Wybitny postęp w ' rozwoju był także udziałem nauki 
geodezyjno-kartograficznej, zwłaszcza w dziedzinie organizacji 
szkolnictwa wyższego1 i instytucji naukowych. Kadry geodetów 
i kartografów szkolą się obecnie nai dwu wydziałach (w War­
szawie i Krakowie), zaś katedr geodezyjnych i kartograficznych 
mamy obecnie 21, wobec 8 w okrasie międzywojennym. Powstał 
Geodezyjny Instytut Naukowo-Badawczy, który tematykę czer- 
pie z praktyki geodezyjnej, rozwiązując od strony naukowej 
bolączki i problemy wyłaniające się przed wykonawcami.

Przede wszystkim zaś zanotować trzeba fakt powołania ko­
mórki geodezyjnej w naczelnym organie nauki polskiej. Komi­
tet Geodezji Polskiej Akademii Nauk koordynuje prace wszyst­
kich geodezyjnych instytucji naukowych w .kraju, dbając o to, 
aiby kierunek badań był zgodny z potrzebami nauki i gospodar­
ki narodowej. Komitet Geodezji, wcielając w życie wytyczne 
PAN, inicjuje i popiera prowadzenie badań naukowych, udzie­
lając na ten cel poważnych dotacji z ramienia PAN. Działal­
ność Komitetu przejawia się ponadto w systematycznie urzą­
dzanych zebraniach naukowych, na których geodeci-naukowcy 
mają możność poddać swoje opracowania rzeczowej krytyce 
i ocenie szerokiego grona specjalistów. Ponadto Komitet wy­
daje czasopismo naukowe, kwartalnik pt. „Geodezja i Karto­
grafia“ .

Średnie szkolnictwo zawodowe, stosownie 'do wielkich po­
trzeb, rozwinęło się w porównaniu z 1939 rokiem prawie 
6-krotnie. Młodzież kształci się obecnie w 11 Technikach Geo­
dezyjnych. Niedawne ustanowienie dwu nowych specjalności, 
które miało miejsce w 1953 roku, oraz rozbudowa specjalności 
urządzeniowo-rolnej, świadczą o tym, że rozwój średniego 
szkolnictwa geodezyjnego trwa nadał.

Przeglądu dorobku geodezji w dziesięcioleciu nie można 
zakończyć bez wspomnienia o wydawnictwach fachowych. Pu­
blikacje z dziedziny geodezji i kartografii liczą ponad 230 po­
zycji bibliograficznych. Jest to przeszło 3-krotnie więcej niż' 
ukazało się w okresie międzywojennego dwudziestolecia. Są 
w tym zakresie pewne niedociągnięcia, polegające na jedno­
stronności opracowań, wśród których mało lub naiwet wcale nie 
ma publikacji z zakresu topografii, niwelacji precyzyjnej, aero- 
fotogrametrii i kartografii praktycznej. Z drugiej jednaik strony 
stwierdzić trzeba z zadowoleniem powiększające się stale

grono autorów i coraiz wyższy poziom opracowań książko­
wych.

Przegląd osiągnięć w geodezji i kartografii na przestrzeni 
dziesięciolecia napawać nas może otuchą. Dorobek jest znacz­
ny, a/ przy tym szczególnie cenna jest okoliczność, iż każdy 
odcinek pracy charakteryzuje tendencja do 'dalszego wzrostu 
i rozwoju. Zadaniem geodetów jest usunięcie powstałych do­
tąd błędów i niedociągnięć oraz systematyczne, wszechstronne 
pogłębianie i poszerzanie wszelkich przejawów działalności 
w geodezji i kartografii zgodnie z ogólnym kierunkiem roz­
woju naszego życia narodowego.

. Jakie wyłaniają się perspektywy w tej •mierze i konkretne 
zadaniai na okres najbliższych lat?

Zarysowuje isię więc potrzeba udoskonalenia organizacji 
służby geodezyjnej w iskali krajowej. Wydaje się, iż najwła­
ściwszym krokiem będzie skupienie koordynacji i nadzoru nad 
wszelkimi pomiarami w C. U. G. i  K. Oznaczai to przeniesienie 
do jednego ośrodka dyspozycyjnego zagadnień koordynacji ro­
bót geodezyjnych, sporządzania bilansów kadr fachowych, dy­
strybucji sprzętu geodezyjnego i  wydawania instrukcji technicz­
nych o znaczeniu ogólnopaństwowym. W resortach gospodar­
czych, realizujących zadania w oparciu o prace pomiarowe, 
powinna działać resortowa służba geodezyjna, posiadająca sa­
modzielność wykonawstwa w dziedzinie takich pomiarów, które 
są nieodłącznie związane z wykonaniem właściwych resortowi 
zadań. W tym.-zakresie powinna ona posiadać również samo­
dzielność planowania i nadzoru technicznego. Ponadto resorto­
wa służba geodezyjna, współpracując ściśle z CUG i K, powin­
na posiadać uprawnienia do wykonywania również innych .robót 
geodezyjnych, jednak w porozumieniu z CUGiK. Wobec tego 
w CUGiK skupione byłyby następujące zadania produkcyjne:

1. wykonywanie pomiarów podstawowych
2. sporządzenie jednolitej krajowej mapy wielkoskalowej,
3. wykonywanie pomiarów dla obiektów o znaczeniu ogól- 

nopaństwowym,
4. wydawnictwo map drobnoskalowych.
Równocześnie z wykonaniem pierwszego z wymienionych 

zadań, CUGiK powinien rozbudować opracowanie graficzne 
wyników pomiarów przyśpieszenia siły ciężkości na powierzchni 
ziemi, które obok wykorzystania dla celów geodezyjnych, słu­
żyć może gospodarce narodowej do wyszukiwania i eksploata­
cji źródeł surowcowych tkwiących w skorupie ziemskiej.

Wśród resortowych służb na czołowe miejsce wysuwa się 
służba geodezyjna i kartograficzna Ministerstwa 'Rolnictwa, 
która ma bezpośrednio współdziałać w rozwiązaniu kluczowego 
zagadnienia naszej gospodarki, w podniesieniu poziomu rolni­
ctwa, a tym samym w podniesieniu stopy życiowej mas pracu­
jących. Główne jej zadaniai leżą nai polu geodezyjnego opraco­
wania projektów organizacji urządzeń rolnych i wodno-me­
lioracyjnych oraz1 na odcinku przeprowadzenia ewidencji i kla­
syfikacji gruntów w kraju.

Niemniejsze zadania stoją przed służbą geodezyjną resortu 
gospodarki komunalnej, którai, wcielając w życie wytyczne 
II Zjazdu PZPR, musi sprostać potrzebom geodezyjnym związa­
nym z olbrzymim rozmachem budownictwa mieszkaniowego 
i komunalnego oraz urządzeń socjalnych i kulturalnych.

Na odcinku organizacji wykonawstwa geodezyjnego stoi 
przed nami perspektywa przejścia do najwłaściwszej formy, ja ­
ką są wielobranżowe przedsiębiorstwa fotogeodezyjne, rozwią­
zujące i wykonujące zadania produkcji geodezyjnej sposobem 
kompleksowym. Należy też w dalszym ciągu udoskonalać 
i ujednolicać normowanie procesów produkcyjnych i normy 
wydajności pracy oraz usprawniać organizację wykonawstwa. 
Trzeba, abyśmy rozwinęli nareszcie i rozwiązali problem kar­
tografii drabnoskalowej.

Należy nam opracować i natychmiast wprowadzić w życie 
nowe programy nauczania na uczelniach geodezyjnych, aby 
profil absolwenta szkoły średniej i wyższej 'był dostosowany do 
potrzeb życia gospodarczego. Dotyczy to szczególnie takich 
dyscyplin, jak kartografia, topografia, fotogrametria i grawime­
tria geodezyjna.

Rosnące z dnia na dzień coraz ambitniejsze zamierzenia 
wymagają zespolenia wysiłków całego zawodu, a więc admini­
stracji gospodarczej, wykonawstwa, nauki i  szkolnictwa oraz 
organizacji społecznej geodetów. W naszej pracy nie jesteśmy 
osamotnieni. Idą z nami w jednym szeregu geodeci krajów 
obozu socjalizmu. Nasza współpraca z nimi stale się pogłębia,
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z korzyścią dla obu stron. Braterskie i przyjazne współdziałanie 
w naszej dziedzinie techniki jest jednym z przejawów charak­
teryzujących stosunki międzynarodowe nowego typu, możliwe 
tylko pomiędzy narodami, które zniosły ucisk społeczny. Chęt­
nie dzielimy się doświadczeniem z geodetami bratnich krajów, 
lecz częściej korzystamy z ich pomocy a zwłaszcza z olbrzymie­
go doświadczenia i osiągnięć naiuki i techniki radzieckiej, która 
ma już za sobą tę część drogi rozwoju, na którą my zaledwie

wstąpiliśmy. Z tych względów geodezja radziecka jest dla nas 
najlepszym wzorem.

Prace geodezyjne są nieodłączną częścią i warunkiem pra­
widłowej realizacji planów gospodarczych, fundamentu wzro­
stu bogactwa narodowego. Rzetelną pracą przyczyniamy się do 
podniesienia dobrobytu szerokich mas ludowych i  -do wzmoc­
nienia potencjału gospodarczego- naszego kraju, wnosząc tym 
samym istotny wkład w walkę o pokój.

Dziesięć lał pracy geodezyjnej
Mgr inż. Konstanty Dumański 
Dyrektor Centralnego Zarządu 
Urządzeń Rolnych

Chcąc ogarnąć cały ogrom przemian, jakie zaszły na prze­
strzeni ostatnich 10 lat zarówno w świadomości kadr geodezyj­
nych zatrudnionych przy pracach urządzeniowo-rolnych, jak 
i w charakterze i zasięgu wykonywanych prac — trzeba sobie 
przypomnieć bodaj pokrótce niezbyt odlegle czasy przedwo­
jenne.

Uprzytomnić sobie należy beznadziejny zastój jaki panował 
w tej dziedzinie, niezwykle ograniczony zakres prac urządze­
niowo-rolnych, brak szerszego rozmachu i jakichkolwiek per­
spektyw. O urządzeniach rolnych, w ścisłym tego słowa zna­
czeniu, o głębokiej przebudowie istniejącego ustroju i opartych 
na nim stosunków — nie było mowy. O jakiej przebudowie 
u-stroju rolnego -można ibyło mówić poważnie w warunkach ob- 
s-zarniczo-kaipitalistycznych rządów, stale postępującej faszyza- 
cji kraju, kiedy to nie tylko, że dążyło się otwarcie do zacho­
wania za wszelką cenę panujących na wsi pótfeudalnych -sto­
sunków, lecz i -do ich odrestaurowania na terenach położonych 
na wschód od ówczesnej -granicy państwa-.

A jed-na-k — przebudowa była konieczna. Przeludniona wieś 
goniła resztkami, borykając się ze wciąż rosnącym głodem 
ziemi i -coraz bardziej zaostrzającym się -kryzysem. Lecz „re­
forma rolna“ , uchwalona pod wyraźną presją zradykal-izowa- 
nych mas chlop-skich, czynnie wspieranych w swej walce przez 
rewolucyjną klasę robotniczą, pod wrażeniem dokonywających 
się tuż obok olbrzymich przemian społecznych już1 w chwili 
swego powstania traktowana była przez swoich twórców jako 
coś wybitnie tymczasowego, coś, czego się poważnie nie trak­
tuje — -jako ochlap, z konieczności -rzucony chłopu-.

Te -cechy „reformy rolnej“ — i tej z 1920 roku, i później­
szej z roku 1925 — zadecydowały o jej rzeczywistym charak­
terze. Stąd — bardzo ograniczony zasięg tej „reformy“ : słyn­
ne wyłączenia -z artykułów „4“ i „5“ , interpretowane -bardzo 
dowolnie przez dwór i przez wladz-e ziemskie, pozwalały z:e- 
miań-stwu zatrzymać w -swoim ręku wcale pokaźne obszary, 
zupełnie wystarczające do zachowania dotychczasowych pozycji 
i do dalszego odgrywania szkodliwej, wstecznej roli w ustroju 
społecznym.

Stąd — bardzo powolne, a z biegiem cza-su wciąż zanika­
jące jej tempo. Stąd — jej odpłatność, wysokie ceny -płacone 
przez chłopa obszarnikowi, co poza tym nadarwalo- całej „re­
formie“  charakter dobrowolnej transakcji pomiędzy chlo-pem 
a obszarnikiem; wynikiem było skupienie nabywanej w ten 
■sposób ziemi przede wszystkim w ręku zamożniejszej, kułackiej 
części wsi. Tak pomyślana i tak przeprowadzona „reforma 
rolna“  była w istocie swej tylko manewrem — zręcznym kom­
promisem, osiągniętym pomiędzy ugrupowaniami politycznymi.

Stosunkowo- duży rozmach przybrała natomiast komasacja 
gru-ntów chłopskich, forsowana zwłaszcza na wschodzie kraj-u, 
gdzie usiłowano stworzyć w ten sposób -barierę nad granicą 
radziecką w postaci licznych kułackich kolonii.

Scalenie gruntów (komasacja) -miało charakter reakcyjny 
z następujących względów:

a) stwarzało ono fikcję jakiejś troski o chłopa-, o podniesie­
nie jego dobrobytu, jakiegoś ruchu w dziedzinie p-rzebudowy 
w-si, odwracając uwa-gę ludności od ipotrzetoy radykalnych reform 
społecznych;

b) wyraźnie faworyzowało kułacką część wsi, która jedna 
tylko korzystała w pel-ni z tej bardzo kos-ztownej i długotrwa­
łej akcji, którai ciężarem swoim kiadta się przecież (i -to nie­
równomiernie) na catą wieś;

służby urządzeniowo-rolnej

c) szło w kierunku wybitnie wiste-cznym — -zamiast upełno­
rolnienia małych gospodarstw, zamiast -szerokiego przenoszenia 
-na grunt wiejski metod spółdzielczej gospodarki (co oczywiście 
w ówczesnych warunkach -nie mogł-o- mieć miejsca) — zabijało 
wieś, jako żywy organizm, rozpylało gromadę, rozdy-malo ku­
łackie przywiązanie -do „własnego gruntu“ , podsycało wybujały 
indywidualizm -chłopski.

Samo scalenie gruntów jako zabieg, likwidujący skompliko­
waną szachownicę gruntów, niewątpliwie pociągało- za sobą 
pewien efekt gospodarczy, lecz tylko, jak już wspomniano, 
dla zamożniejszej warstwy -chłopów. Tym należy tłumaczyć 
zainteresowanie, jakie ten zabieg budził u pewnej części wisi; 
scalenie gruntów otwierało pewną, bardzo zresztą -ciasną furtkę 
dla postępu gospodarczego. Efekt -byl-by oczywiście o- wiele 
głębszy i  trwalszy, gdyby zabiegowi temu towarzyszyło równo­
czesne upełnorolnienie, gdyby samo projektowanie -miało cha­
rakter mniej szablonowy.

Tymc-zaisem w tej właśnie dziedzinie panował niesłychany 
prymityw: dzika i chaotyczna zabudowa „kolonijna“ — roz­
rzucone po polach kolonie, gdzie człowiek dziczał powoli .z da-la 
od szkoły, od pomocy lekarskiej, od czytelni lub świetlicy; nie­
udolnie rozwiązywana zabudowa osiedla; nieudolne sieci dro­
gowe; brak należytego powiązania pomiędzy projekt-ern scalenia 
a projektem melioracji (przeważnie zresztą również- bardzo 
szablonowym) — oto dalsze cechy tej „przebudowy“ . W dzie­
dzinie tej panował straszliwy marazm — żadnej twórczej myśli, 
żadnego odruchui nowatorskiego, -nowych koncepcji lub twór­
czych poszukiwań: panował wszechwładnie -szablon i prymityw.

Cóż dziwnego, skoro nawet niektórzy profesorowie wyższych 
uc-zelni odradzali swoim slucha-czo-m angażowanie się w tak 
„ryzykownych“ przedsięwzięciach jak komasacje -— zalecając 
„drobne robótki taśmowe“ , czyli pomiary chlop-skich dziatek, 
jako rzecz pewniejszą i -bardziej intratną.

I-nne zabiegi „urządzeniowe“ — takie, jak podżiai wspólnot 
oraz likwidacja -serwitutów — zc względu na stosowane przy 
nich zasady uderzały również w uboższą część wsi. A zatem — 
nawet i te połowiczne „reformy“ i drobne zabiegi, mimo dość 
dużego ich nasilenia, -miały wyraźny charakter antylu-do-wy 
i szły na rękę tylko obszarnikom i kułactwu.

Przypomnijmy sobie jeszcze — z kogo składały się ów­
czesne kadry -fachowe, zatrudnione w pracach na terenie wiej­
skim?

Geodetów-urządz-eniowców właściwie nie szkolono. Na wy­
działach geodezyjnych wyższych uczelni i w nielicznych śred­
nich szkołach technicznych poświęcano trochę czasu zaznajomie­
niu! słuchaczy z zasadami rolnictwa, a-grochemi-i, gleboznaw­
stwa, melioracji. Nie wspominano- jednak przy tym ani słowem 
o takich zagadnieniach, jak organizacja warsztatów rolnych, 
jak planowanie terenów rolnych, funkcja gospodarcza osiedla, 
budownictwo wiejskie i organizacja procesów produkcyjnych 
w rolnictwie. Toteż -do pracy na terenie -wsi rzadko który z mło­
dych techników i inżynierów szedł z zamiłowania!, a prawie 
nikt — -z dostatecznym przygotowaniem do tego rodzaju prac. 
Iinżyniera geodetę kierowała- na wieś przeważnie t-warda ko­
nieczność: kryzys i zaglądające w oczy widmo- bezrobocia.

Wybór w tej dziedzinie był zresztą niewielki. Jedną z dzie­
dzin pracy dlai geodety byi słynny kataster — czyli w praktyce, 
ślęczenie nad mapami w stęchlym powietrzu zakurzonych archi­
wów, skrupulatne obliczanie „skurczu papieru“ ; dokonywane 
skomplikowaną metodą rozłupywanie pói-morgowych parcel
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chłopskich -nai ćwierćmorgowe połówki; od czasu do czasu — 
jakaś lokailna „reambulacja“ . Stosunkowo nieliczni dostawali 
się do pracy w urzędach ziemskich, gdzie obejmowali posadę 
w IX albo V III grupie uposażenia, z perspektywą doczekania 
się z biegiem czasu „V II“ lub wyjątkowo nawet „V I“ . Stano­
wiska kierownicze bowiem mocno trzymała w swoim ręku klika 
endecko-piastowska, a z biegiem czasu — sanacyjna.

Pozostawał wolny zawód: ale tu natrafiano na zaporę nie 
do przebycia, składającą się z tych, którzy już zdążyli zawład­
nąć tą domeną i eksploatowali ją — nie spiesząc się bynaj­
mniej z dopuszczeniem innych do współudziału.

W środowisku zawodowym zarysowywało się coraz wyraź­
niej głębokie rozwarstwienie: z jednej strony wyodrębniała się 
grupa dobrze usytuowanych przedsiębiorców, opływających 
w dostatki, wykorzystujących zręcznie znajomości i stosunki 
zarówno z obszarnictwem jak i z władzami ziemskimi. A obok 
nich wyrastała cała armia „białych murzynów“ , pracujących 
za nędzne grosze, bezwstydnie wyzyskiwanych przez swoich 
„patronów“ . Kogo nie było w tej armii. Świeżo upieczeni inży­
nierowie, odbywający ustawową praktykę, z głową pełną wzo­
rów astronomicznych i grawimetrycznych; absolwenci średnich 
szkół mierniczych. Jak jedni tak i drudzy reprezentowali w tym 
środowisku czynnik „ścisłej wiedzy“ . A obok nich — dawni 
carscy oficerowie, wszelkiego rodzaju rozbitki życiowe, elemen­
ty zdeklasowane, różnego rodzaju spryciarze i kombinatorzy — 
obok przymierających głodem pechowców. Zatrudniani niejedno­
krotnie wbrew obowiązującym przepisom, wyzyskiwani i ponie­
wierani na każdym kroku — ci przygodni „wykonawcy“ gra­
sowali po wioskach, płodzili bezmyślne projekty, zakładali absur­
dalne osnowy, psując nieraz i narażając na szwank dobre imię 
polskiego „geometry“ .

Oczywiście — generalizować w tym wypadku nie wolno 
i nie należy. W urządzeniach rolnych bowiem, jak i w ogóle 
w zawodzie pracowało sporo ludzi uczciwych, światłych, nace­
chowanych dobrą wolą, zdających sobie sprawę z wadliwości 
w ten sposób wykonywanych „urządzeń“  i z ich politycznej wy­
mowy. Ci ludzie ratowali honor zawodu — nie decydowali jed­
nak w ówczesnych warunkach o ogólnym jego obliczu. Analfa­
betyzm polityczny, pogłębiony jeszcze przez szkołę, wyniesione 
z domu ojcowskiego kołtuńskie nawyki1 nie pozwalały w więk­
szości wypadków dotrzeć do źródeł zła: toteż ograniczano się 
przeważnie do konstatowania, że jest źle, że dzieje się niedo­
brze. W najlepszym wypadku — z nieokreśloną zazdrością spo­
glądano na wschód, na niezmierzone przestrzenie Związku Ra­
dzieckiego, gdzie geodeta urządzeniowiec „ziemleustroitiel“  — 
ceniony, poważany, poszukiwany — był jednym ze wisipólbudoiw- 
niczych nowego ustroju, gdzie czekał na niego ogrom twórczej, 
fascynującej pracy.

Na tych lepszych jednostkach oprzeć się musiała Polska 
Ludowa w pierwszym okresie realizowania swoich śmiałych 
zamierzeń w dziedzinie przebudowy ustroju agrarnego. Trzeba 
te rzeczy należycie sobie uprzytomnić, by zrozumieć ogromne 
trudności, bądź zaciekłe nieraz opory, jakie ¡napytykało młode 
demokratyczne państwo przy pierwszych swoich próbach nale­
żytego wykorzystania przedwojennych kadr geodezyjnych i ich 
zaangażowania w pracach nowego typu. Sytuacja była tym 
trudniejsza, że okres wojny i okupacji pogorszył jeszcze bar­
dziej stan na tym odcinkui: zginęło wielu — i to przeważnie 
najlepszych, najofiarniejszych i najuczciwszych; rozpanoszył 
się jeszcze bardziej duch kombinatorstwa, krętactwa i nierób­
stwa, podsycany głosami „zza oceanu“  — mile widziany 
przez mikołajczyków obcego i domowego chowu.

Momentem przełomowym było wyzwolenie kraju i zainicjo­
wanie przez P. K. W. N. — reformy rolnej.

Dopiero teraz — po wojnie i wyzwoleniu — powstały 
olbrzymie możliwości dla geodetów urządzeniowców wyżycia 
się w swoim zawodzie i uczestniczenia w ogólnym postępie. 
Geodeta urządzeniowiec stanął do pracy nad przebudową sta­
rej, zacofanej wsi — na wieś nową, socjalistyczną.

Zanim jeszcze wróg został wyrzucony z granic Polski, 
w miarę posuwania siię frontu w jeslenii 1944 r. — geodeci 
biorą udział w reformie rolnej, przeprowadzając podział ob- 
szarniczej ziemi, często pod obstrzałem wroga.

Na niedużym jeszcze skrawku wyzwolonej ziemi polskiej 
stanęło do tej akcji około 200 geodetów. Stare nawyki, nie- 
rozumienie nowego życia — powodują, że liczne kadry mier­
nicze początkowo dość słabo włączają się do prac związanych

z reformą rolną. Stan ten jednakże ulega! ciągłej poprawie — 
tak, że w roku następnym, po wyzwoleniu reszty ziem polskich 
i po złączeniu: z macierzą Ziem Odzyskanych — w dyspozycji 
Ministerstwa Rolnictwa i (Reform Rolnych znajdowało się już 
około 1.300 geodetów.

Nie spotykany dotychczas rozmach i tempo prowadzonych 
prac, wynikające z pilności zadania, spowodowało, że rola geo­
detów — zgodnie zresztą z instrukcjami P. K. W. N. — ogra­
niczała się w pierwszym okresie głównie do udzielania pomocy 
fachowej pełnomocnikom reformy rolnej, którzy kierowali 
ochotniczymi brygadami robotniczo-chłopskimi, dokonującymi 
podziału ziemi obszarniczej. Ci spośród geodetów, którzy nie 
objęli stanowisk w aparacie ziemskim lub nie byli instrukto­
rami fachowymi brygad ochotniczych, pracowali czynnie bez­
pośrednio w terenie przy podziale ziemi obszarniczej.

Dzięki sprawnej organizacji prac, ziemia obszarnicza zosta­
ła bardzo szybko rozparcelowana i przeszła w ręce małorolnych 
i średniorolnych chłopów, ai przede wszystkim w ręce byłych 
fornali, (bezrolnych zatrudnionych w majątkach robotników 
oraz chłopów-dzierżawców.

W oparciu o istniejące mapy lub namiastki map oraz o do­
konany najprostszymi metodami i przy pomocy najprostszych 
narzędzi mierniczych podział ziemi, sporządzano dokumentację 
niezbędną dla wprowadzenia chłopów w posiadanie ziemi 
i wręczenia im odpowiednich dokumentów.

Pracą swoją mierniczowie przyczynili się poważnie do tego, 
że dzielona ziemia obszarnicza została od razu zagospodarowa­
na przez chłopów i nie leżała ani chwili odłogiem. O rozmia­
rach pracy geodetów świadczą cyfry: obszar przejętych gruntów 
ohszarniczych nai dzień 1 stycznia 1949 r. wynosił 3.476.600 ha. 
Obok ziemi obszarniczej przejęto na cele reformy rolnej na Zie­
miach Dawnych 779.000 ha gruntów poniemieckich, będących 
własnością obywateli byłej rzeszy niemieckiej — i obywateli 
pblskich narodowości niemieckiej, którzy gospodarstwa swoje 
opuścili lub też służyli podczas okupacji hitlerowcom. Po wy­
łączeniu z przejętych gruntów lasów, obszarów na <•-»’/. P. G. P. 
i inne, podzielono między chłopów 2,384.400 ha. Z nadziału 
korzystało 466.900 rodzin chłopskich.

Drugim odcinkiem pracy — niemal że równoległym z akcą 
reformy rolnej — były roboty geodezyjne, związane z osiedle­
niem i z zagospodarowaniem Ziem Odzyskanych. Natychmiast 
po wyzwoleniu tych ziem od wroga ruszyły ekipy geodetów — 
pionierów, by organizować tam władzę ziemską i umożliwić 
szybkie przystąpienie do prac pomiarowo-urządzeniowych; w ten 
sposób na równi z innymi specjalistami geodeci nasi przyczynili 
się ¡swą pracą do należytego zagospodarowania tych ziem — 
przez sprawne poprowadzenie tzw. regulacji i inwentaryzacji 
gruntów.

. Rzesze chłopskie, rekrutujące się z przeludnionych wsi na 
ziemiach dawnych i z przybywających zza Buga i Sanu repa­
triantów, zabrały się do zagospodarowania prastarych ziem 
piastowskich biorąc w swe posiadanie takie obszary, jakie im 
osobiście odpowiadały w chwili obejmowania gospodarstwa. 
W ślad za: tym musiał zjawić się geodeta, ażeby ten obszar 
określić chociażby nai podstawie starych map, w celu sporzą­
dzenia odpowiedniej dokumentacji prawnej. Dekret z dnia 
6 września 1946 r. o osadnictwie i ustroju rolnym na obszarze 
Ziem Odzyskanych określił normy obszarowe gospodarstw po­
wstałych z osadnictwa i stał się podstawą dla przeprowadzeniai 
pomiarów urządzeniowo-rolnych na tych terenach.

Jak wielki był w to dzieło wkład geodetów urządzeniowców 
rolnych — Znowu świadczyć mogą cyfry. Ogólny obszar prze­
znaczony na cele osadnicze wynosi 3.685.700 ha, -na którym 
utworzono 601.500 chłopskich gospodarstw rolnych, ogrodni­
czych, rybackich i rzemieślniczych.

Razem więc w ręce chłopskie przeszło około 6.070,100 ha. 
Dlai tego obszaru sporządzić należało dokumentację pomiarową, 
niezbędną dla uwłaszczenia i zahipotekowania oraz ustalenia 
szacunku grtmtów, obejmowanych przez chłopów w związku 
z reformą rolną i osadnictwem. Prace te w większej części zo­
stały już zakończone. Tymczasem — w oparciu o te reformy 
wyrastały nowe zadania, w których rozwiązywaniu musieli brać 
udział geodeci - urządzeniowcy. Są to takie prace jak:

1. regulacja gospodarstw chłopskich;
2. wymiana: gruntów dla spółdzielni produkcyjnych;
3. inwentaryzacja i segregacja gruntów;
4. scalenie gruntów;



5. klasyfikacja gruntów;
6. sporządzanie planów zabudowy osiedli wiejskich (pla­

nów zagospodarowania przestrzennego) i lokalizacja budynków 
w gospodarczych ośrodkach spółdzielni produkcyjnych;

7. ustalenie zapasu ziemi w granicach miast;
8. pomiary gruntów w P. G. R.;
9. sporządzanie podkładów mapowych dla opracowania 

planu zagospodarowania P. O. M.
10. inne, przeważnie drobniejsze prace pomiarowe, jak np. 

pomiar ośrodków szkoleniowych, pomiary dlai celów statystycz­
nych itp.

Omówmy pokrótce niektóre ważniejsze prace urządzeniowo- 
rolne i dotychczasowy przebieg ich wykonania.

Grunty nadane w drodze osadnictwa lub przydziału opusz­
czonych gospodarstw poniemieckich, jak również grunty 
opuszczone na terenach południowo-wschodnich, należało wy­
dzielać w granicach ustalonych norm obszarowych, z zachowa­
niem takiego stosunku poszczególnych użytków rolnych oraz 
z nadaniem tym gospodarstwom takiego kształtu, które by je 
czyniły żywotnymi. W pierwszym okresie osiedleńczym wobec 
masowości zjawiska nie można było tego dokonać. Dopiero po 
zasiedleniu terenów i ich zagospodarowaniu, na fali uzupełnia­
jącej aikcji osiedleńczej, prace te mogły być realizowane. Poza 
koniecznością wyznaczenia nowych granic poszczególnych go­
spodarstw, rzeczą niezbędną było przeprowadzenie klasyfikacji 
gruntów w celu ustalenia szacunku gospodarstwa oraz spo­
rządzenia dokumentacji dla hipoteki. Prace tego- rodzaju na­
zwano — r e g u l a c j ą  g o s p o d a r s t w  c h ł o p ­
s k i c h .

Stabilizacja osadnictwa trwała jednak przez dłuższy czas. 
Jedni osadnicy opuszczali objęte w pierwszym' okresie gospo­
darstwa by przenieść się na inne tereny, gdzie osiedlili się ich 
krewni lub znajomi. Inni, którzy początkowo objęli większe 
gospodarstwa; na skutek choroby lub braku isily roboczej, po 
odejściu dzieci do szkól lub do pracy w przemyśle, prosili 
o zmniejszenie im obszaru gospodarstwa. Opuszczone go­
spodarstwa lub ich części obejmowali niekiedy samorzutnie 
nowi osadnicy. Te i inne podobne przyczyny w poważnym 
stopniu dezaktualizowały niektóre poprzednio wykonane prace 
regulacyjne — tak, że zachodziła ciągła konieczność ich 
aktualizowania, to znaczy sprawdzania na gruncie faktycznego 
stanu posiadania i wnoszenia zaszłych zmian do map i reje­
strów. Prace te nazwano a k t u a l i z a c j ą  r e g u ł a -  
c j i. Stąd poszczególne grunty obejmowane były nieraz 
z koniecżności kilkakrotnie pracami pomiarowymi. Te kilka­
krotne pomiary spowodowały, że w ogólnym bilansie regulacja­
mi objęto obszar większy od przeznaczonego na cele osiedleń­
cze, mimo iż nie wszystkie gospodarstwa zostały na dzień dzi­
siejszy uregulowane.

Ogółem regulację gospodarstw chłopskich wykonano w la­
tach 1946 — 1953 r. na łącznym obszarze 5.624.000 ha, — 
przy czym w niektórych latach pracami tymi obejmowano od 
1.000.000 do 1:500.000 ha.

Drugim z kolei wielkim zagadnieniem była w okresie mi­
nionego dziesięcioleciai w y m i a n a  g r u n t ó w  d l a  
s p ó ł d z i e l n i  p r o d u k c y j n y c h .  Przy powsta­
waniu spółdzielni produkcyjnej, w skład jej wchodzi zazwyczaj 
w pierwszym etapie zaledwie część gospodarstw danej groma­
dy. Grunty spółdzielców i niespóldzielców znajdują się we 
wzajemnej szachownicy; wynika stąd konieczność wydzielenia 
gruntów spółdzielczych, zależnie od miejscowych warunków 
i zachodzących potrzeb, w jednym lub kilku większych blo­
kach dla umożliwienia mechanicznej uprawy i zaprowadzenia 
racjonalnej gospodarki. Wymiana gruntów polega na ustaleniu 
stanu posiadania poszczególnych członków spółdzielni oraz 
tych niespóldzielców, których grunty położone są na obszarze 
zaprojektowanego masywu; sam masyw powstaje ze scalenia 
wszystkich działek należących do spółdzielni. Niespóldzielcom 
wydziela się ekwiwalenty zamienne — na dziatkach, należą­
cych do spółdzielców a pozostawionych poza masywem. Prze­
prowadza się przy tym na całym obszarze gromady klasyfika­
cję gleboznawczą, -co -stanowi nieodzowny warunek sprawied­
liwego wydzielenia zamienników.

Równocześnie wydziela isię działki przyzagrodowe dla 
członków spółdzielni — w granicach ustalonych norm obszaro­
wych. Następnie sporządza się -mapę gruntów spółdzielni po 
wymianie oraz rejestry pomiarowo-kla-syfikacyjne i rejestry 
wkładów z uwidocznieniem szacunku gruntów.

Prace tego rodzaju wykonane zostały w ciągu ostatnich 
5 lat na łącznym obszarze 2.203.000 ha w związku z powstaniem 
około 8.500 spółdzielni produkcyjnych.

Prace związane ze s - c a l e n i e m  g r u n t ó w  pro­
wadzone były w latach powojennych w zakresie- raczej ograni­
czonym; objęły one łącznie około 270.000 ha i polegały głów­
nie na dokańczaniu praic rozpoczętych przed wojną lub w okre­
sie okupacji. Obecnie, w związku z uchwałami II Zjazdu PZPR, 
sprawa scaleń gruntowych dozna pewnego ożywienia. Groma­
dy, które po dzień dzisiejszy nie dojrzały do rozumienia wyż­
szości gospodarki zespołowej nad indywidualną, muszą byc 
w niektórych, szczególnie uzasadnionych, wyPadkach objęte 
zabiegami umożliwiającymi lepszą onganizację_ produkcji oraz 
pracę wielkich maszyn rolniczych. Takim zabiegiem jest scalenie 
gruntów, oczywiście oczyszczone od cech ujemnych, jakie cha­
rakteryzowały przedwojenne prace tego typu i oparte nai no­
wych zasadach odpowiadających obecnym warunkom i potrze­
bom.

Poważnym odcinkiem prac urządzeniowo-rolnych było spo­
rządzenie p l a n ó w  z a b u d o w y  o s i e d l i  w i e j ­
s k i c h  i l o k a l i z a c j a  b u d y n k ó w  w gospo­
darczych ośrodkach spółdzielni produkcyjnych.

To geodeci urządzeniowcy rolni zainicjowali po wojnie pra­
cę która zmierzała -do przejścia od wsi rozproszonej lub nad­
miernie ścieś-nion-ej, o chaotycznej zabudowie, będącej 
kapitalistycznych stosunków, do wsi zwartej, lecz odpowiednio 
rozluźnionej, o -prawidłowej zabudowie i należytym wyposa- 
ż'eniu w urządzenia społeczne i kulturalne. 'Planami ta- 
kirni w okresie minionego dziesięciolecia objęto ponad 5 000 
osiedli wiejskich — w związku z regulacją gospodarstw -chłop­
skich, scaleniem gruntów, wymianą gruntów dla spółdzielni 
produkcyjnych i innymi robotami.

Przy sporządzaniu takich planów przed rokiem 1949 — nie 
uwzględniało się w dostatecznym stopniu potrzeb zespołowej, 
socjalistycznej gospodarki; punktem wyjścia -była nadal kapi­
talistyczna wieś, składająca się z indywidualnych gospodarstw, 
toteż znaczna ilość planów, sporządzonych w -tym okresie musi 
obecnie ulec przeróbce przy przeprowadzaniu wymiany gruntów 
w związku z zakładaniem w tych gromadach -spółdzielni pro­
dukcyjnych.

W przypadku przyznania kredytów nai nowe budownictwo 
gospodarcze w spółdzielniach produkcyjnych (lub na kapitalne 
remonty) — ustala się komisyjnie, pod przewodnictwem mier­
niczego, miejsce pod ośrod-ek. gospodarczy i opracowuje układ 
całego ośrodka — przy czym szczegółowo lokaLizuje się na 
gruncie budynki, na które przyznane zostały kredyty. W wy­
niku tych prac sporządzany jest tak zwany plan lokalizacji bu­
dynków. Plany takie zostały sporządzone dla około 3.000 spół­
dzielni produkcyjnych.

Bardzo poważnym odcinkiem prac geodezyjno-urządzenio­
wych jest i n w e n t a r y z a c j a  i- s e g r e g a c j a

r u n t ó w, której celem jest ustalenie chłonności osiedleń­
czej i nowej struktury terenowej na odpowiednich obszarach 
oraz wydzielenie gruntów dla P. G. R. i na cele osadnictwa. 
Pracami -tymi objęto blisko 900.000 ha, a wyniki segregacji wy­
kazane zostały na mapach. Niezależnie od tego-, przeprowadzo­
ne zostały na obszarze ponad 3.000.000 ha badania, związane 
tylko z ustaleniem chłonności osiedleńczej.

Poza pracami wyżej wyszczególnionymi, geodeci służby urzą­
dzeniowo-rolnej wykonali w okresie powojennym:

1.250.000 hapomiary gruntów dla P. G. -R- na obszarze 
klasyfikację gruntów poza robotami urządzenio­

wo-rolnymi — na obszarze . ■
ustalenie zapasu ziemi w granicach miast — 

■na obszarze

400.000 hai

60.000 ha
Udział geodety-urządzeniowca w przebudowie rolnictwa jest, 

jak z. tego- widać, -duży — mimo że kadra była bardzo nielicz­
na.

-Na isamym początku nowego okresu, w r. 1944, jak już 
wspominaliśmy, pracowało w tej dziedzinie zaledwie 200 geo­
detów, a w roku 1945 — około 1.300 (z tego około 300 na Zie­
miach -Odzyskanych). Pod koniec 1945 roku część tych geode­
tów odeszła do byłego- G. U. P. -K. i jego komórek, jako też do 
służb geodezyjnych, organizowanych w inny-ch resortach. Wo­
bec braku dostatecznej ilości geodetów na Ziemiach Odzyska-
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Tiych, prace wykonawcze powierzano na tym etapie również 
spółdzielniom pracy a nawet poszczególnym osobom (mierni­
czym przysięgłym). Należy podkreślić duży wkład komórek, 
organizacyjnych byłego G. U. iP. K. w prace urządzeniowo- 
rolne na Ziemiach Odzyskanych.

W okresie największego nasilenia prac (rok 1948) ilość 
geodetów, zatrudnionych przy przebudowie ustroju rolnego, 
sięgała 2.000, z czego niewiele ponad 1.000 należało do sta­
łych pracowników resortu rolnictwa. Ilość stałego personelu 
służby urządzeniowo-rolnej — pomimo włączenia! dość dużej 
ilości absolwentów szkól geodezyjnych, wyższych i średnich, 
(po około 100 osób rocznie w ciągu ostatnich 3 lat) oraz po­
mimo wyszkolenia we własnym zakresie licznych sił pomocni­
czych — wzrasta bardzo powoli i wynosi obecnie niespełna 
1.300 wykonawców.

Niemal że całe wykonawstwo prac geodezyjno-urządzenio­
wych skupia się obecnie w pionie Ministerstwa Rolnictwa. Praice 
wykonywane są przez geodetów, rozmieszczonych na terenie 
całego kraju, lecz znajdujących się na budżecie centralnym 
Ministerstwa Rolnictwa — dla ułatwienia manewrowania tymi 
kadrami i ich przerzucania z województwa do województwa 
odpowiednio do stale zmieniających się potrzeb. Jednostką ma­
cierzystą jest dla nich Centralny Zarząd Urządzeń Rolnych 
(CZUR), którego podbudowę w terenie stanowią — Zarządy 
Urządzeń Rolnych na szczeblu wojewódzkim, wchodzące w skład 
Wojewódzkich Zarządów Rolnictwa, a na szczeblu powiatu — 
komórka organizacyjna pod nazwą „Mierniczy Powiatowy“ .

Wykonanie w tak wielkim zakresie tak poważnych prac, 
przy nielicznych stosunkowo kadrach, stało się możliwe dzięki 
zastosowaniu szeregu uproszczeń w technice pomiarowej i spo­
rządzanej dokumentacji — oraz dzięki usunięciu zbędnych 
czynności, w wyniku szczegółowej analizy procesu produkcyj­
nego. Pogoń za zbędną przy tego rodzaju pracach dokładnością 
słusznie ustąpiła miejsca zwiększonemu naciskowi na koncep- 
cyjność prac oraz na należyte uwzględnianie celowości gospo­
darczej sporządzanych projektów. Wyrazem tego jest m. in. 
instrukcja techniczno-pomiarowa dla praic urządzeniowo-rol­
nych z dn. 12 maja 1948 r., wydana przez resort rolnictwa; była 
to w ogóle pierwsza instrukcja techniczno-pomiarowa, wydana 
po wojnie w Polsce.

Jest wszakże rzeczą oczywistą, że same uproszczenia tech­
niczne oraz zmniejszenie wymagań nie wystarczyłyby do osiąg­
nięcia tak imponujących wyników; czynnikiem decydującym 
w tym wypadku stały się — jak zwykle — same kadry.

Na przestrzeni ostatnich 10 lat, jesteśmy świadkami nie­
ustannego wzrastania poziomu stylu pracy szerokich rzesz 
geodetów-urządzeniowców, co wiąże się niewątpliwie z głębo­
kimi zmianami światopoglądowymi, jakie zaszły i zachodzą 
w tych rzeszach pod wpływem odbywających się naokoło hi­
storycznych przemian. Szybko dojrzewa i wyrasta nowy typ 
geodety-urządzeniowca — świadomego patrioty i obywatela 
swej ludowej ojczyzny, pracującego ofiarnie, z poświęceniem 
i dużym wysiłkiem, nie zrażającego się trudnościami, gotowego 
do łamania i usuwania napotykanych w pracy przeszkód — 
a przy tym pracującego' świadomie, z pełnym zrozumieniem 
zarówno swoich obowiązków, jak i celu i sensu wykonywanej 
pracy. Elementy obce nowej ideologii, podobnie jak i elementy 
zdemoralizowane, kombinatonskie, zgangrenowane — odpadają 
w gorącej atmosferze wytężonej pracy, która jest nie tylko pra­
cą lecz zarazem i walką. Stąd — nowy socjalistyczny stosunek 
do pracy, niemożliwy do uzyskania w warunkach międzywo­
jennego .20-lecia.

Geodeci-urządzeniowcy pierwsi wśród zawodu mierniczego, 
a bodaj że i pierwsi wśród techników w ogóle, zastosowali 
u siebie współzawodnictwo pracy. Już; w jesieni 1947 roku roz­
poczyna się współzawodnictwo w pracach urządzeniowo-rol­
nych. Wynikiem udziału w nim szerokich rzesz geodetów był 
nieustanny, szybki wzrost średniej wykonania norm, co umoż­
liwiło zwiększenie stosowanych norm, przyczyniając się do 
wykonywania z nadwyżką corocznych planów produkcyjnych. 
Na przestrzeni 10 lat zostało wyróżnionych, odznaczonych 
dyplomami uznania i nagrodami pieniężnymi ponad 400 geo­
detów-urządzeniowców, przy czym niektórzy z nich byli przo­
downikami kilkakrotnie.

W eliminacji ogólnokrajowej na przodowników zostali mię­
dzy innymi wytypowani:

1. w roku 1947
Micawioz Antonii (Olsztyn) 
Baizis Władysław (Poznań)

2. w roku 1948 
Chełmiński Wlad. (Poznań 
Swoboda Jan (Katowice) 
Harazin Feliks (Katowice)

3. w roku 1949
Kłos Feliks (Wrocław) 
Dejneka Bazyli (Rzeszów) 
Kostycewicz W. (Poznań) 
Morawski Wacław (Bydgoszcz)

4. w roku 1950

za wykonianfie normy w 567%
.. „  „  486%

„  „  621% 
„  „ „  544%
„ „ „  500%

>■ i> „  >■ 615%
„ „ „  543%
„ „  „  513%
.. „  752%

Kłos Feliks (Wrocław) „
Majewski Stanisław (Gdańsk) „

„  „  650%
„ „ 644%

Niezależnie _od̂  nagród pieniężnych Antoni Mieewicz i Wła­
dysław Chełmiński zostali odznaczeni Złotym Krwyżem Zasłu­
gi, ą Władysław Bazis i Jan Swoboda Srebrnym Krzyzem 
Zasługi. Należy nadmienić, że Władysław Bazis brał udział 
w pracach urządzeniowo-rolnych z ramienia b. G. U. P. K.

I w dalszych latach jesteśmy również świadkami niemniej 
pięknych wyników. W wysokim stopniu przekraczają normy, 
pmziy odpowiednio dobrej jakości wykonania, kol Wollk (Wair- 
saawia), Osiński (Warszawa), Biioz (Kielce), Chełmiński (Po- 
izlnań), Lutowlicz (Sitaliinogród), Zurosiki Kielce li wielu, wielu 
innych. Obecnie kol. Brus (Wanszawa) podjął zobowiązanie 
wykonania w 380% normy w II kwartale br.

Poważną troską calłego resortu jest problem odświeżania ka­
dry geodezyjnej drogą jej nieustannego zasilania w element 
miody, wyrosły w warunkach demokracji i socjalistycznego 
budownictwa. Jest to zadanie trudne; nowe kadry geodezyjne 
musimy dopiero kształcić i wychowywać.

Utworzone przez były G. U. P. K. licea miernicze, zamie­
nione później w technika geodezyjne C. U. S. Z., a ostatnio 
przejęte ponownie przez C. U. G. i K , przechodziły długą ewo­
lucję organizacyjną i programową. Szkoły te daty dotychczas 
około 250 techników - geodetów, których skład socjalny przed­
stawiał się korzystnie gdyż 36% absolwentów było pochodzenia 
robotniczego', 66% — pochodzenia: chłopskiego, a 9% pocho 
dziło ze środowiska inteligencji pracującej.

Kadr geodezyjnych o przygotowaniu wyższym dostarcza­
ły: Politechnika _ Warszawska i Akademia Górniczo-Hutnicza 
w Krakowie. Ogółem — około 50 absolwentów szkół wyższych 
zasiliło kadry geodetów-urządzeniowców, a skład ich socjalny 
byt taki: pochodzenie robotnicze — 16%, chłopskie — 45% inte­
ligencja pracująca — 40%.

Wielu z tych młodych pracowników osiągnęło już wystar­
czający staż praktyczny, stając się samodzielnymi wykonaw­
cami i inspektorami technicznymi. Jako szczególnie dobrych 
pracowników rekrutujących się z młodej kadry wymienić moż­
na kol.: Zydka (Lublin), Mairszałka(Szczecin), Daszko (Okztyn) 
Kmiecika (Kraków) i wielu innych. -Rośnie również z każdym 
rokiem liczba kobiet, zatrudnionych w służbie geodezyjno-urzą­
dzeniowej: niektóre z tych kobiet uzyskują w pracy swei bar­
dzo 'dobre iwynliikii, jalk łaołl. Król Zdtlia (Pozniań) ii linne.

Troska o nowe kadry skłoniła resort do szukania środków 
zaradczych i  do szkolenia pomocniczych sił geodezyjnych 
W roku 1950/51 i 1951/52 zonganizowano 9-imiesięczne kursy 
dla pracowników pomiarowo-urządzeniowych. Zadaniem tych 
kursów było teoretyczne i praktyczne przygotowanie kandyda­
tów do wykonywania czynności pomocniczych przy pracach 
geodezyjnych, związanych z przebudową ustroju rolnego, oraz 
dostarczenie zasobu wiadomości ogólnych i zawodowych, umoż­
liwiających zdolniejszej młodzieży dalsze kształcenie się. Na­
pływ kandydatów ze wsi i ze środowiska robotniczego, prze­
prowadzony za pośrednictwem S. P., i ZMP dal dobre wyniki. 
Spośród przeszkolonych blisko 360 kandydatów szereg oób wy­
kazał duże postępy, co skłoniło resort do zorganizowania 
kursów wyższego stopnia - -  w zakresie programu technikum 
geodezji rolnej i leśnej. W 1953 iroku — 33 uczestników kursu 
wyższego stopnia, po złożeniu egzaminu w charakterze ekster­
nów, otrzymało maturę zawodową technikum geodezyjnego. 
Szkolenie tego typu, zaplanowane na latach 1954 i 1955, powięk­
szy naszą fachową kadrę o dalszych 100 osób — techników-geo- 
detów, mających za sobą dostatecznie duży staż praktyczny. 
Kilku z tych absolwentów-eksternów zastało przyjętych na 
Wydział Geodezyjny Politechniki Warszawskiej.
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Paląca potrzeba przeszkolenia posiadanych kadr geodezyj­
nych w zakresie najbardziej aktualnych zadań, dotyczących 
•przebudowy ustroju rolnego, stała się powodem zorganizowa­
nia przez resort szeregu specjalnych, doszkalających kursów. 
Już w początku 1947 roku zorganizowany został kurs planowa­
nia terenów rolnych i osiedli wiejskich. W latach później­
szych — sprawa wzmocnienia istniejących spółdzielni produk­
cyjnych drogą należytej organizacji ich terenów spowodowała 
uruchomienie dwumiesięcznych kursów dla agronomów i geode­
tów. Kursy takie, na których wykładowcami byli profe­
sorowie wyższych uczelni oraz inni specjaliści, miały miejsce 
w latach 1951, 1952 i 1954; ukończyło je ogółem około 180 geo­
detów i agronomów, którzy w ten sposób otrzymali jednolitą 
podbudowę teoretyczną do wykonywania prac, związanych z or­
ganizacją socjalistycznych gospodarstw rolnych — i w  roku 
1954 częściowo już przystąpili do prowadzenia łych prac 
w konkretnych gospodarstwach.

Przejęcie służby geodezyjnej w roku 1953 przez Minister­
stwo Rolnictwa od C. U. G. i K. wymagało zaznajomienia geo­
detów powiatowych z nowymi dla nich zagadnieniami przebu­
dowy ustroju rolnego, co zostało przeprowadzone centralnie, 
na kilku kolejnych 2-tygodniowych kursach, obejmujących 
łącznie około 200 geodetów.

Szereg pracowników, w celu uzyskania stopnia technika 
względnie inżyniera, szkoli się na zaocznych kursach prowa­
dzonych przez Stowarzyszenie Geodetów Polskich.

♦ ♦ ♦
Jakież dalisze perspektywy otwierają się obecnie przed 

•służbą geodezyjno-urządzeniową — zwłaszcza w świetle uchwal 
II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej?

Szereg prac, traktowanych w okresie minionego 10-lecia ja ­
ko kluczowe, będzie prawdopodobnie schodził stopniowo na 
plan dailszy, tracąc swoje znaczenie.

Wymiana gruntów, dokonywana obecnie głównie w celu wy­
dzielania areałów gruntowych dla zespołowej gospodarki, bę­
dzie prowadzona permanentnie aż do całkowitego uspóldzielcze- 
•nia wsi.

O perspektywach, jakie zarysowują się w tej chwili dla 
prac scaleniowych — już mówiliśmy w .innym miejscu.

Natomiast — prace regulacyjne staną się w niedalekiej 
przyszłości bezprzedmiotowymi, po wyczerpaniu zapadu go­
spodarstw, oczekujących na tego rodzaju zabiegi w celu do­
konania ostatecznego przewłaszczenia. To samo da się powie­
dzieć o większości innych prac, związanych 'bezpośrednio z prze­
prowadzoną reformą rolną.

Na pierwszy plan będą się coraz bardziej wysuwały zagad­
nienia nowe, znajdujące się obecnie jeszcze w zalążku, mające 
jednakże wszelkie dane ku temu, by stać się w niedalekiej 
przyszłości kluczowymi.

Jednym z tych zagadnień jest ewidencja wszystkich grun­
tów, której zadaniem jest dostarczanie stale aktualnych da­
nych, mających znaczenie zasadnicze dla ogólnogospodarcze­
go planowania. Ważnym elementem zakładanej ewidencji 
gruntów będzie ich opis, określający ich przydatność użytko­
wą i wartość; stąd wyniknie dla służby geodezyjno-urządze­
niowej jeszcze jedno ważne zadanie: przeprowadzenie wcześ­
niej albo później jednolitej klasyfikacji gleboznawczej grun­

tów, która stworzy podstawy dla wymiaru wszelkiego rodzaju 
świadczeń, dla racjonalnej organizacji terenów rolnych i dla 
należytego planowania produkcji w rolnictwie.

Szczególne znaczenie jednak w szeregu tych zagadnień mieć 
będą prace, związane ze sporządzaniem planów organizaeyjno- 
gospodarczego urządzenia terenów spółdzielni produkcyjnych 
i P. G. R.

Prace te składają się z dwóch części, stanowiących nierozer­
walną całość: jedna z tych części zawiera opracowanie organi­
zacji produkcji rolnej, druga dotyczy organizacji terenów, na 
których plan rozwoju produkcji będzie realizowany.

Dopiero taki plan organizacyjno-gospodarczy, obejmujący 
ustalenie kierunku produkcyjnego spółdzielni lufo PGR, odpo­
wiednią transformację użytków rolnych, zaprojektowanie plo- 
dozmianów, regulację osiedla, projekt racjonalnej sieci drogo­
wej — nadaje spółdzielni produkcyjnej (czy PGR-owi) pełny 
i ostateczny wyraz oraz pozwala jej rozwinąć w całej pełni 
i wykorzystać wszystkie olbrzymie możliwości, jakie kryje 
w sobie gospodarka socjalistyczna na roli.

Opracowanie takiego planu wymaga ścisłego współdziała­
nia całego zespołu specjalistów: agronoma, zootechnika, melio- 
ranta, budowniczego. Szczególnie donioslai jest rola w tym 
zespole geodety-urządzeniowca. On to ustala obszar objęty 
planem organizacyjno-gospodarczym — przy czym obszar ten 
może niekiedy obejmować kilka sąsiadujących ze sobą spół­
dzielni, stanowiących całość pod względem gospodarczym; on 
dostarcza niezbędnych podkładów; on bierze czynny udział we 
wszystkich pracach poszczególnych specjalistów, oceniając te 
prace pod kątem widzenia ich możliwości realizacyjnych — 
z uwzględnieniem bilansu gruntów i  użytków, konfiguracji ob­
szaru, rzeźby terenu itp.; on wreszcie realizuje ten projekt na 
gruncie nadając mu najdoskonalszy kształt ¡przestrzenny.

Tego typu prace, dopiero rozpoczęte w roku obecnym ty ­
tułem próby w kilkudziesięciu zaledwie spółdzielniach, a ma­
jące przed sobą olbrzymią przyszłość, wysuwają zupełnie nowe 
wymagania w stosunku do biorącego w nich udział geodety. 
By móc te prace wykonywać, nie wystarcza samo tylko, opano­
wanie techniki geodezyjnej (mimo, iż jest ono i w tym wypadku 
konieczne); nie wystarczy znajomość przepisów prawnych. 
Potrzebna jest gruntowna znajomość rolnictwa, ekonomiki rol­
nej, zaisad organizacji ¡socjalistycznych warsztatów produkcyj­
nych. A nade wszystko — potrzebny jest koncepcyjny, twórczy 
umysł, zarówno analityczny jak i syntetyczny, potrzebny jest 
duży wysiłek myślowy, skierowany na kształtowanie silnych, 
zdrowych, tętniących życiem gospodarstw zespołowych, zdol­
nych do wydajnej produkcji — indywidualizujący każdy po­
szczególny wypadek, daleki od ¡szablonu.

Te nowe wymagania powinny znaleźć swój wyraz w przy­
szłości — w dobieraniu kadr, w ich doszkalaniu, w układaniu 
programów nauczania w średnich i wyższych szkołach geode­
zyjnych. i

W ten sposób geodeta pracujący przy urządzeniach rol­
nych staje się naprawdę, w pełnym tego słowa znaczeniu, 
g e o d e t ą - u r z ą d z e n i o w c e m .  Przed' geodezyjną 
służbą urządzeniowo-rolną otwiera się nowe, ogromne pole do 
niezmiernie ciekawej, w d z i ę c z n e j  i doniosłej pracy.

PRZEGLĄD TECHNICZNY — organ główny Naczelnej Organizacji Technicznej.
Nr 6/54 zawiera następujące artykuły.

— Zadania inżynierów i techników w świetle uchwal I I I  Kongresu Związków Zawodowych A. Firganek.
— O roli aktywu inżyniersko-technicznego w opracowaniu i realizacji zakładowych umów zbiorowych — inż. D. Gajewski.
— Pełniej realizować uchwały w sprawie poprawy warunków ochrony pracy inż. L. Taniewski.
— Braterska współpraca między klasą robotaiozą a inteligencją NRD — inż. G. Hain.
—- O przyśpieszenie realizacji projektów racjonalizatorskich —- inż. J. Nazarewski.
— Obecny stan. pnąc nad poprawnym polskim słownictwem ¡echnicznym — inż. J. Switkowski.
— Muzeum Techniki — prof. J. Bukowski.
— O wpływie barw na bezpieczeństwo i wydajność pracy — inż. I. Baran.
— Nowoczesna technologia i oszczędność energii.
— Trelon — nowe włókno polliiiamidowe — dr FI. Ludewfig.
— Metoda Soboljewa i systematyka konstrukcji — inż. F. Hansen.

Nowiny techniczne z prasy zagranicznej. Wolna Trybuna Sprawy organizacyjne NOT i stowarzyszeń. Krytyka i biblio­
grafia. Kronika. Biuletyn CIDNT. Biuletyn GUM. Przegląd Dokumentacyjny Metrologii.
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Osiągnięcia nauki polskiej w dziedzinie geodezji w okresie 
1944 — 1954 i perspektywy dalszego rozwoju

Prof. Michał Odlanicki-Poczobutt

Podstawowe warunki rozwoju prac naukowo-badawczych w geo­
dezji

Najważniejsze osiągnięcia naukowe w geodezji w okresie dzie­
sięciolecia Polski Ludowej powstały, podobnie jak w innych 
dziedzinach, na płaszczyźnie współpracy nauki z produkcją. 
Współpraca ta w miarę rozwoju gospodarki planowej obejmo­
wała coraz szerszy zasięg i przechodziła stopniowo do ulepszo­
nych form organizacyjnych, by wreszcie w ostatnich latach dzie­
sięciolecia uzyskać trwałe podstawy pełnej realizacji w oparciu 
o wieloletnie plany badań naukowych, uzgadniane w ramach 
działalności Polskiej Akademii Nauk.

Ważnym czynnikiem, ułatwiającym współpracę teorii i prak­
tyki, są również tzw. umowy o socjalistycznej współpracy, za­
wierane od 1953 r. pomiędzy zakładami naukowymi i przedsię­
biorstwami geodezyjnymi.

Wynika stąd, że podsumowanie dorobku nauki polskiej w dzie­
dzinie geodezji w okresie 1944 — 1954 wymaga przede wszyst­
kim scharakteryzowania podstawowej problematyki zadań i osią­
gnięć produkcyjnych w powiązaniu z zagadnieniami organizacji, 
metodologii, szkolenia kadr, współpracy z zagranicą, z uwzglę­
dnieniem również innych elementów, mających istotne znaczenie 
dla rozwoju nauki. Na tym ifcle można dopiero podjąć próbę 
oceny osiągnięć naukowych li postawienia wytycznych dla dalsze­
go rozwoju prac naukowo-badawczych.

Problematyka prac geodezyjnych w produkcji, szkolnictwie i ba­
daniach naukowych

Geodezja — jako podstawowy dział techniki i równocześnie 
jedna z zasadniczych gałęzi nauk o Ziemi — posiada waż­
ne i  samodzielne zadania naukowe i praktyczne w zakresie ba­
dania kształtu a rozmiarów bryły ziemskiej oraz wykonywania 
na jej powierzchni pomiarów podstawowych i wykorzystania 
materiałów pomiarowych dla opracowań kartograficznych. 
Oprócz tego wyniki opracowań geodezyjnych w postaci danych ■ 
liczbowych o Ziemi i jej powierzchni, jak również map i pla­
nów — stanowią podstawę wyjściową dla badań naukowych 
w innych dziedzinach, jak geografia, geofizyka, geologia, hydro­
logia, nauki techniczne, rolniczo-leśne i  inne. W praktycznym 
zaś zastosowaniu geodezja spełnia zasadnicze zadania i jest 
niezbędna niemal we wszystkich dziedzinach gospodarki naro­
dowej. Wszelkie studia, projekty oraz realizacje inwestycji i pla­
nów zagospodarowania przestrzennego, jak również eksploata­
cja obiektów i użytkowanie terenów — opierają się przede 
wszystkim na pracach i badaniach geodezyjnych oraz na doku­
mentacji pomiarowej.

Dzięki temu od najdawniejszych czasów geodezja odgrywała 
ważną rolę w rozwoju życia gospodarczego i  kulturalnego.

Szczególnie doniosłe zadania wyznacza jednak geodezji do­
piero ustrój socjalistycznej gospodarki planowej, w której otrzy­
muje ona nieograniczone możliwości rozwoju.

W Polsce Ludowej już w pierwszym okresie odbudowy znisz­
czeń wojennych i wykonania reformy rolnej geodezja stanęła 
wobec olbrzymich i pilnych zadań i obowiązków, przerastają­
cych jej możliwości kadrowe i techniczne, słabo rozwinięte w ok- 
lesie międzywojennym i dotkliwie uszczuplone stratami okupa­
cyjnymi. Potrzeby bieżące zmobilizowały od pierwszych dni wy­
zwolenia zarówno pracowników nauklowych, jak i praktyków do 
włączenia się w ogólnonarodowy nurt odbudowy kraju oraz jego 
przebudowy i rozbudowy społeczno - gospodarczej. Potrzeby 
te wyznaczały również w poszczególnych etapach rozwoju Pol­
aki Ludowej główne kierunki badań naukowych w geodezji.

Kształtująca się w ten sposób problematyka naukowa geode­
zyjna - mimo wielu nieuniknionych braków i błędów z powodu 
wspomnianych już trudności kadrowych i technicznych — opiera­
ła się od początku o zasady jedności teorii i praktyki.

W produkcji, w badaniach naukowych i w kształceniu młodej 
kadry zaznaczył się podział problematyki na cztery zasadnicze 
kierunki: 1. geodezja wyższa, podstawowa i kartografia, 2. ge­
odezja gospodarcza, 3. instiumentoznawstwo geodezyjne oraz 
4. obliczenia geodezyjne i rachunek wyrównawczy.

W pracach naukowych geodezji wyższej, podstawowej i karto­
grafii podjęte zostały badania w zakresie .następujących zagad­
nień: powierzchnia odniesienia; inwentaryzacja, ocena i adap­
tacja do nowych potrzeb istniejącej sieci podstawowej i ocalo­
nych materiałów kartograficznych; metody zakładania nowoczes­
nych osnów geodezyjnych oraz wykonywanie nowych pomiarów 
dla sporządzenia map topograficznych dostosowanych skalą, treś­
cią, dokładnością i sposobem przedstawienia do różnorodnych 
potrzeb naukowych, technicznych, gospodarczych, administracyj­
nych i obronnych.

Prace naukowe w zakresie geodezji gospodarczej rozwijały 
się równolegle do aktualnych potrzeb życia społeczno-gospodar­
czego. W pierwszym etapie były to zagadnienia pomiarów do 
celów odbudowy zniszczeń wojennych, geodezji rolnej (urządzeń 
rolnych) i pomiarów górniczych, następnie pomiary inżynieryjno- 
przemysłowe w związku ze studiami oraz projektowaniem i re­
alizacją inwestycji planu sześcioletniego. Podjęto również geo­
dezyjne badania ruchów i odkształceń terenu oraz obiektów, 
wywołanych eksploatacją złóż względnie przyczynami niegór- 
niczymi, jak usuwiskai, nasypy, wykopy, zmiany poziomu wód. 
Odrębnym działem były prace naukowe w zakresie pomiarów 
inwentaryzacyjnych zakładów przemysłowych, ich sieci uzbroje­
nia technicznego .i urządzeń energetycznych obiektów budowla­
nych, zabytków architektonicznych — do celów badawczo - 
czo-naukowych, dla projektów zabudowy i przebudowy oraz 
dla celów i potrzeb eksploatacyjnych. Zanotować można również 
pewne próby badań geodezyjnych w zakresie pomiarów morskich, 
istotnych dla nowych geograficznych i gospodarczych warunków 
Polski Ludowej.

W związku z wielkim programem Frontu Narodowego i  przy­
gotowaniami do planu pięcioletniego 1956 — 1960 podjęte zo­
stały w 1953 r. badania w zakresie geodezji gospodarczej dla 
realizowania wielkich inwestycji wodnych i  kompleksowego planu 
przeobrażenia przyrody.

Jako odrębne kierunki, ważne dla wszystkich działów geo­
dezji, wymienić należy próby badań naukowych i pomysłów kon­
strukcyjnych w zakresie budowy przyrządów i instrumentów 
geodezyjnych oraz postawione na szeroką skalę prace naukowe 
w dziedzinie obliczeń geodezyjnych, teorii błędów i rachunku 
wyrównawczego, rozwijające się na nowych ulepszonych zasa­
dach dzięki wynalazkom polskich uczonych.

Równolegle prowadzone były od początku prace zespołowe nad 
poszukiwaniem nowych dróg kształcenia młodej kadry do badań 
naukowych i doi produkcji — poprzez właściwe ustawienie kie­
runków specjalizacji, programów nauczania oraz dostarczanie 
aktualnych podręczników, skryptów i pomocy naukowych.

Zagadnienia metodologiczne i organizacyjne

Wprowadzenie metod zespołowego i kompleksowego rozwią­
zywania zagadnień produkcyjnych ,i naukowych w geodezji 
w pierwszym okresie napotykało na trudności większe niż w in­
nych dyscyplinach. Było to następstwem ugruntowania się spe­
cyficznej metodologii w okresie międzywojennym, kiedy prace 
geodezyjne prowadzone były odrębnie w poszczególnych resor­
tach, związkach samorządowych i gospodarce prywatnej przez 
indywidualnych wykonawców bez wzajemnego uzgadniania za­
sad organizacyjnych i technicznych, przy braku jakichkolwiek 
podstaw normowania i ekonomiki. W badaniach naukowych geo­
dezyjnych również obce były przed wojną metody pracy zespo­
łowej. Ujemne oddziaływanie ówczesnych warunków na kształ­
towanie się metodologii pracy wśród geodetów potęgowane było 
zupełnym rozbiciem organizacyjnym geodezji, brakiem central­
nego ośrodka dyspozycji i koordynacji, niewłaściwą organizacją 
i niedostatecznym wyposażeniem zakładów naukowych geodezyj­
nych w wyższych uczelniach.

Jeżeli uwzględnimy następnie ogromne straty osobowe oraz 
zniszczenia urządzeń, instrumentów i zbiorów' w okresie oku­
pacji i działań wojennych, to otrzymamy ogólny obraz podstawy 
wyjściowej, z której należało rozpocząć pracę po wyzwoleniu.
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W tej sytuacji w pierwszych latach Polski Ludowej należało 
przede wszystkim przełamać dawne przyzwyczajenia indywidu­
alnej nieskoordynowanej pracy, by dopiero w drugiej połowie 
10-lecia wkroczyć na drogę coraz szerszego wprowadzania me­
tod rozwiązań zespołowych i kompleksowych w pracach nauko­
wych i w produkcji. Wprawdzie nie można jeszcze stwierdzić, 
że walka z pozostałościami przyzwyczajeń okresu międzywojen­
nego została już zakończona, niemniej jednak w bilansie 10-lecia 
Polski Ludowej zanotować możemy poważne osiągnięcia w geo­
dezji pod względem ideologicznym i metodologicznym.

Na tym odcinku zasadniczą rolę odegrała działalność Central­
nego Urzędu Geodezji i Kartografii (do 1952 r.: Głównego Urzę­
du Pomiarów Kraju) z Geodezyjnym Instytutem Naukowo-Ba­
dawczym, zakładów naukowych geodezyjnych w wyższych uczel­
niach oraz Stowarzyszenia Naukowo-Technicznego Geodetów Pol­
skich (do 1953 r.: Związku Mierniczych Rzeczypospolitej Pol­
skiej) w ramach Naczelnej Organizacji Technicznej, drogą róż­
norodnych form oddziaływania na ogół geodetów. Wymienić tu 
należy przede wszystkim stale ulepszanie podstaw organizacyj­
nych, szkolenie zawodowe, samokształcenie ideologiczne i sze­
roką akcję wydawniczą.

Poważne osiągnięcia na odcinku postępu organizacyjnego 
i technicznego oraz rozwoju nowej metodologii przyniosły liczne 
konferencje naukowo-techniczne i krajowe zjazdy geodetów, 
urządzane w ramach działalności Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej przy pomocy ii czynnym współudziale resortu geodezji 
oraz zakładów naukowych uczelnianych.

Znaczenie przełomowe miały konferencje naukowo-techniczne, 
poświęcone następującym‘ dziedzinom geodezji: pomiary wyso­
kościowe, Warszawa, 15—16. XII. 1950 r.; pomiary podstawowe, 
Warszawa, 15—17. XI. 1951 r.; podstawowe prace geodezyjne 
w zakresie geodezji górniczej oraz ich zastosowanie przy bu­
dowie tuneli, Stalinogród, 21—22. III. 1952 r.; socjalistyczna 
ekonomika i organizacja w geodezji (cykl konferencji), Warsza­
wa, II kwairtał 1962 r.; geodezyjne pomiary inwentaryzacyjne 
i realizacyjne w budownictwie imżynieryjino-przemysłowym, Kra­
ków i Nowa Huta, 18—20. KIL 1952 r.

Osiągnięcia konferencyj naukowo-technicznych rozpowszech­
niane były wśród geodetów na łamach „Przeglądu Geodezyjne­
go“ oraz w specjalnych publikacjach Państwowego Przedsię­
biorstwa Wydawnictw Kartograficznych.

Jednym z pozytywnych osiągnięć na odcinku metodologii pra­
cy jest podjęta w 1948 r. próba wprowadzania do produkcji no­
wych instrukcji pomiarowych, a następnie katalogów norm, do­
stosowanych do warunków topograficznych i gospodarczych ca­
łego kraju d zapewniających trwały postęp techniczny dzięki 
pozostawieniu wykonawcom swobody w doborze i poszukiwaniu 
nowych metod w ramach ogólnych zasad i norm dokładności. 
Jest to poważne osiągnięcie w stosunku do licznych dawnych 
sztywnych i nie uzgodnionych pomiędzy sobą instrukcji.

Punktem zwrotnym dla rozwoju nowej metodologii badań na­
ukowych w geodezji był I Kongres Nauki Polskiej w 1951 r., 
w ramach którego Podsekcja Geodezji i Miernictwa Polowego 
przeprowadziła próbę krytycznej analizy i oceny dotychczasowe­
go dorobku naukowego w geodezji oraz postawiła wytyczne od­
nośnie tematyki i planowania badań, jak też powiązania _ ich 
z praktycznymi zadaniami planu sześcioletniego. Postawiane 
zostały również zagadnienia ideologiczne i metodologiczne. Re­
ferat podsekcji został rozpowszechniony wśród geodetów przez 
opublikowanie go w „Przeglądzie Geodezyjnym“ .

W wyniku prac I Kongresu Nauki Polskiej utworzona została 
ustawą z dn. 30X1954 >r. Polska Akademia Nauk z czterema wy­
działami. Dziedzina geodezji wchodzi w zakres działania Wy­
działu II I  Nauk Matematyczno-Fizycznych, Chemicznych i Geolo- 
giczno-Geograficznych (matematyka, astronomia, fizyka, chemia 
i nauki o ziemi). W dn. 27. XII. 1952 r. powołany został Komitet 
Geodezji w Wydziale I I I  PAN, który opracował i zaopiniował 
do realizacji w dn. 27. V. 1953 r. pierwszy plan badań w zakre­
sie geodezji, oparty na problematyce planu sześcioletniego i na 
podstawowych założeniach przyszłego planu pięcioletniego.

Czynnikiem korzystnym dla rozwoju nowych metod pracy 
w geodezji jest jej powiązanie z licznymi dziedzinami nauk ma­
tematyczno-fizycznych, technicznych, przyrodniczych i społeczno- 
gospodarczych. Dzięki temu rozwija się w geodezji coraz szerzej 
metodologia pracy zespołowej i współpracy z innymi dyscypli­
nami, zwłaszcza przy kompleksowym rozwiązywaniu zagadnień 
geodezji podstawowej. Szczególnie żywe kontakty, znajdujące 
swój wyraz w osiągnięciach i publikacjach naukowych, można 
zanotować na odcinku współpracy geodezji z astronomią i geo­
fizyką w pomiarach podstawowych, z matematyką, chemią i na­
ukami o ziemi w kartografii, z budownictwem przemysłowym 
i inżynieryjnym, górnictwem, rolnictwem, leśnictwem i naukami

społeczno-ekonimicznymi w dziedzinie geodezji gospodarczej, z f i­
zyką i mechaniką precyzyjną w instrumentoznawstwie geodezyj­
nym, z matematyką teoretyczną i praktyczną w obliczeniach geo­
dezyjnych i rachunku wyrównawczym. Geodezja i niektóre z wy­
mienionych dyscyplin wzajemnie się dopełniają i równolegle się 
rozwijają — na bazie wspólnej problematyki i ścisłej współpracy.

Opanowanie w szybkim czasie trudności powojennego okre­
su i poważne osiągnięcia w produkcji i w nauce geodezji w Pol­
sce Ludowej zawdzięczamy również stworzeniu nowych, ulepszo­
nych form organizacyjnych oraz wydatnej pomocy materialnej 
państwa.

Jako najważniejsze osiągnięcia organizacyjne wymienić nale­
ży: zorganizowanie już w 1944 r. n>a terenach wyzwolonych służ­
by geodezyjnej dla prac urządzeń rolnych, powołanie w 1945 r. 
po raz pierwszy w Polsce centralnej instytucji geodezyjnej — 
Głównego Urzędu Pomiarów Kraju (od 1952 r. — Centralny 
Urząd Geodezji i Kartografii) z Geodezyjnym Instytutem Na­
ukowo - Badawczym oraz utworzenie w 1945 r. samodzielnego 
Wydziału Geodezji w Politechnice Warszawskiej i dwóch od­
działów w Krakowie: — Geodezyjnego na Wydziale Inżynierii 
wydziałów politechnicznych — w 1945 r. i Miernictwa Górni­
czego na Wydziale Geologiczno - Mierniczym Akademii Górni­
czo - Hutniczej w r. 1946. Oddziały te połączono w r. 1951 
i utworzono samodzielny Wydział Geodezji Górniczej w Akademii 
Górniczo - Hutniczej. W r. 1951 zorganizowano Sekcję Geode­
zyjną przy Wydziale Budowlanym Wieczorowej Szkoły inżynier­
skiej w Łodzi. Oprócz tego zorganizowano katedry geodezyjne 
na wydziałach inżynierii, budownictwa, górnictwa, melioracji 
i leśnictwa. W r. 1953 pracuje ogółem 21 katedr geodezyjnych 
w kraju, przy czym niektóre z nich są katedrami wielozakłado­
wymi.

Dalsze przełomowe momenty pod względem organizacyjnym— 
to omówiony już poprzednio I Kongres Nauki Polskiej w 1951 r. 
i powołanie Komitetu Geodezji w Polskiej Akademii Nauk 
w 1952 r.

Wielkie korzyści dla rozwoju geodezji przyniosły liczne dalsze 
ulepszenia organizacji służby geodezyjnej i kartograficznej oraz 
szkolnictwa wyższego i badań naukowych.

W wyniku doświadczeń powołano do zadań produkcyjnych 
wielkie geodezyjne przedsiębiorstwa państwowe na przełomie lat 
1949 — 1950.

W szkolnictwie wyższym w r. 1948 wprowadzono dwustopnio­
wy system nauczania: I — inżynierski •— 6 semestrów (od 1951 r.— 
8 semestrów) i II — magisterski — 3 semestry więcej. W roku 
1953 uzgodniono opierając się o potrzeby gospodarcze kraju kie­
runki specjalizacji na wyższych uczelniach: Politechnika War­
szawska — geodezyjne pomiary podstawowe, fótotopografia, 
kartografia, geodezyjne urządzenia terenów rolnych i leśnych; 
Politechnika Warszawska, Akademia Górniczo-Hutnicza _ i Wie­
czorowa Szkoła Inżynienska w Łodzi: — geodezja iinżynieryjno- 
przemysłowa; Akademia Górniczo-Hutnicza — geodezja górnicza.

Po raz pierwszy w Polsce podjęto w r. 1951 i 1952 próbę ko­
ordynacji planów badań naukowych katedr wyższych uczelni w M i­
nisterstwie Szkolnictwa Wyższego. W 1953 r. postawiono pla­
nowanie, koordynację i opiniowanie badań geodezyjnych w skaili 
krajowej w ramach działalności Komitetu Geodezji PAN. W ten 
sposób powstaje uzgodniony 3-letni 1953 — 1955 plan badań za­
kładów naukowych geodezyjnych wyższych uczelni oraz_ plany 
instytutów resortowych. Równocześnie Komitet Geodezji PAN 
wspólnie z Ministerstwem Szkolnictwa Wyższego i Centralnym 
Urzędem Geodezji i Kartografii organizuje koordynację i kontro­
lę wykonania planów badań naukowych.

W IV kwartale 1953 r. Komitet Geodezji PAN podejmuje po 
raz pierwszy własne prace naukowo-badawcze w formie zlecenia 
5 katedrom wyższych uczelni opracowania szeregu zagadnień 
planu ogólnego badań w zakresie geodezji.

W 1954 r. prace PAN rozszerzono na 19 problemów, powie­
rzonych katedrom geodezyjnym 8 wyższych uczelni. Plan 
prac PAN i Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego w r. 1954 obej­
muje zasadniczo wszystkie szczególnie ważne zagadnienia pla­
nu ogólnego, nie wyczerpując jednak zakresu tych zagadnień.

W dalszych planach projektowane jest zorganizowanie badaw­
czej jednostki geodezyjnej w Polskiej Akademii Nauk do pro­
wadzenia w sposób ciągły -badań w zakresie zagadnień geode­
zyjnych szczególnie ważnych dla rozwoju gospodarki i kultury 
narodowej.

Na odcinku pracy społeczno-maukowej żywą działalność, omó­
wioną już poprzednio, rozwinęło Stowarzyszenie Naukowo-Tech­
niczne Geodetów Polskich (NOT). Towarzystwa, zajmujące się 
wyłącznie działalnością naukową, w geodezji nie istnieją, po­
dobnie jak w innych działach techniki, co wynika ze ścisłego po­
wiązania prac naukowo-badawczych geodezyjnych z produkcją
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Ważne znaczenie dla rozwoju geodezji ma również działalność 
pokrewnych towarzystw naukowych, jak Polskie Towarzystwo 
Matematyczne, Polskie Towarzystwo Astronomiczne, Polskie To­
warzystwo Geofizyczne, Pblskie Towarzystwo Geograficzne, Pol­
skie Towarzystwo Gleboznawcze, Towarzystwo Urbanistów Pol­
skich i inna

Ważnym uzupełnieniem przedstawionych osiągnięć organiza­
cyjnych były, wprawdzie w skromnym na razie stopniu rozwinię­
te, kontakty naukowe z zagranicą, a zwłaszcza ze Związkiem 
Radzieckim.

Nowe podstawy organizacyjne stworzyły korzystne warunki 
dla pracy zespołowej, która rozwinęła się najpierw w produkcji 
w wielkich przesięhiorstwach geodezyjnych. Metody pracy ze­
społowej przeniosły się następnie do badań naukowych, umożli­
wiając podniesienie poziomu opracowań oraz pełniejsze wyko­
rzystanie wciąż jeszcze nie wystarczających, w stosunku do ba­
dań, kadr naukowych oraz trudnych do nabycia przyrządów i in­
strumentów prezycyjnyeh. Szczególnie wyraźnie moment ten 
występuje w konstrukcji planu prac naukowo-badawczych na r. 
1954, w którym problemy podstawowe, jak wyrównanie obser­
wacji w pomiarach podstawowych, metody pomiarów geodezyj­
nych dla potrzeb kompleksowego rozwiązywania zagadnień go­
spodarki wodnej, pomiary realizacyjne w budownictwie przemy­
słowym i inżynieryjnym — opracowywane będą zespołowo przez 
katedry geodezyjne poszczególnych uczelni pod kierownictwem 
wytypowanego koordynatora.

Korzystny wpływ na rozwój metodologii pracy zespołowej 
w geodezji wywiera również omówiona w poprzednim rozdziale 
współpraca geodetów ze specjalistami innych dyscypLin, zwią­
zanych z geodezją.

Drugim zasadniczym czynnikiem rozwoju badań geodezyjnych 
jest — obok podstaw organizacyjnych — pomoc materialna 
Rządu Polski Ludowej.

Już w pierwszym okresie odbudowy zniszczeń wojennych Państ­
wo przeznaczyło znaczne fundusze na wyposażenie zakładów na­
ukowych, zniszczonych przez okupanta. Na tym odcinku trzeba 
było pokonać szczególne trudności, związane z importem przy­
rządów i instrumentów precyzyjnych. Dzięki jednak wydatnej 
pomocy państwowej warsztaty pracy naukowej zostały urucho­
mione w szybkim czasie. Przede wszystkim w Ośrodku Sto­
łecznym odbudowano od nowa i rozbudowano w rozmiarach 
większych od stanu przedwojennego zakłady naukowe Politech­
niki Warszawskiej (geodezja wyższa, fotogrametria) i laborato­
ria Głównego Urzędu Miar.

Zorganizowano i wyposażono w niezbędne urządzenia uczel­
niany geodeizyjny ośrodek szkoleniowo - naukowy Akademii Gór­
niczo-Hutniczej w Goszycach pod Krakowem oraz przystąpiono 
do budowy ośrodka naukowo-badawczego (obserwatorium astro- 
nomiezno - geodezyjnego) Politechniki Warszawskiej w Józefo- 
sławiu pod Warszawą.

Dowodem pełnego zrozumienia potrzeby odbudowy i rozbudo­
wy zakładów naukowych były liczne dotacje, udzielane nie tylko 
przez resort szkolnictwa i nauki oraz Komisję Popierania 
Twórczości Naukowej i Artystycznej przy Prezydium Rady M i­
nistrów, lecz również przez wszystkie zainteresowane resorty 
w miarę ich możliwości finansowych.

Dodać należy, że nie szczędzono również funduszów na dotacje 
dla pracowników naukowych i na akcję stypendialną, co było 
ważnym czynnikiem, mobilizującym wszystkie siły naukowe i pe­
dagogiczne do jak najbardziej wytężonej pracy. Umożliwiło to 
szybkie uzupełnianie kadr naukowych i technicznych młodymi 
pracownikami.

Wychowanie młodej kadry naukowej

Wychowanie młodej kadry nauloowej w geodezji, realizowane 
w pierwszym okresie w sposób raczej przypadkowy, od r. 1952 
wkracza na drogę zorganizowanej akcji planowej poprzez studia 
magisterskie i aspiranturę, względnie bezpośrednie przewody kan­
dydackie, a następnie doktorskie.

Siły naukowe w geodezji rekrutują się przeważnie spośród 
pracowników, którzy przeszli przez produkcję, co jest objawem 
korzystnym.

Dpże znaczenie dla kształcenia młodej kadry naukowej ma 
właściwe ustawienie kierunków specjalizacji i programów. Roz­
szerzenie programów przedmiotów matematycznych i fizycznych 
geod t ' ^  Podniesie niewątpliwie poziom naukowy kształcenia

Cennym objawem jest stałe podnoszenie kwalifikacji zawodo­
wych i naukowych pracowników produkcji — przez samokształ­
cenie w oparciu o współpracę z zakładami naukowymi, udział 
w ruchu racjonalizatorskim i wynalazczym oraz ogłaszanie prac

w czasopismach, względnie wydawanie samoistnych publikacji.
W ten sposób rozszerza isię zakres prac naukowych w kraju 
i podnosi się ich poziom.

W dalszym programie kształcenia młodej kadry naukowej na­
leżałoby zwrócić większą uwagę na rozwijanie samodzielności 
myślenia, co dotychczas na studiach magisterskich utrudnione 
było z powodu przeciążenia wykładami i ćwiczeniami. Ważnym 
czynnikiem byłoby również doskonalenie młodych sił przez de­
legowanie większej ilości kandydatów na studia zagraniczne.

Ogólne wyniki kształcenia młodej kadry są dodatnie i prze­
jawiają się przede wszystkim w stałym rozszerzaniu zakresu 
prac naukowych, podnoszeniu poziomu prac dydaktycznych, roz­
woju piśmiennictwa, racjonalizatorstwa i wynalazczości.

W okresie 10-ilecia Polski Ludowej przeprowadzono 13 prze­
wodów doktorskich i 3 habilitacje dawnego typu oraz rozpoczęto 
kilka przewodów kandydackich wg nowych przepisów. Obecnie 
szkoli się kilku aspirantów w kraju oraz kilkunastu geodetów 
przebywa na studiach zagranicznych w Związku Radzieckim.

Należy jednak nadmienić, że dotychczasowe tempo wzrostu 
kadry naukowej jest niewystarczające w stosunku do potrzeb na­
ukowych i dydaktycznych.

Współpraca nauki z produkcją

Współpraca nauki z produkcją przynosi wzajemne korzyści 
i jest podstawowym czynnikiem w walce o najlepsze osiągnięcia.

Dostarczanie problematyki i materiałów praktycznych, wypo­
życzanie przyrządów i instrumentów, umożliwianie doświadczeń 
w warunkach rzeczywistych, praktyczne szkolenie młodych pra­
cowników naukowych — oto realna pomoc, jaką zapewnia nauce 
współpraca z produkcją.

Poważne korzyści dla rozwoju geodezyjnych zakładów nauko­
wych Ośrodka Krakowskiego przyniosły zainicjowane w 1947 r. 
prace dyplomowe wykonywane i  realizowane w terenie w ramach 
planowych zadań produkcyjnych zainteresowanych resortów.

W r. 1953 wprowadzono do geodezji nową formę współpracy 
nauki z produkcją, która niewątpliwie przyczyni się do pogłę­
bienia wzajemnych kontaktów. Są to tzw. umowy o socjali­
stycznej współpracy, zawierane pomiędzy katedrami a przed­
siębiorstwami za pośrednictwem uczelnianych komitetów współ­
pracy naukowców z robotnikami. Katedry geodezyjne ośrodka 
krakowskiego zawarty już dwie umowy z okręgowymi przedsię­
biorstwami mierniczymi w Krakowie i Stalinogrodzie. Umowy 
te przy realizacji planów badań naukowych przyniosły katedrom 
duże korzyści już w pierwszym okresie po ich zawarciu.

Praktyczne korzyści dla produkcji, wynikające ze współpracy 
zakładów naukowych ¡z ’organami państwowej służby geodezyj­
nej i kartograficznej, omówione są w p. 9 na tle przedstawione­
go w p. 8 dorobku naukowego w geodezji.

Wykorzystanie polskiego dorobku naukowego z okresu między­
wojennego

W okresie międzywojennym występowały szczególne trudności 
organizacyjne i techniczne na odcinku rozwoju geodezji, a prze­
de wszystkim badań naukowych w tej dziedzinie z powodu ów­
czesnych warunków ustrojowych, których wynikiem był między 
innymi brak centralnego ośrodka dyspozycji i koordynacji dzia­
łalności geodezyjnej w kraju, niedostateczna liczba kadr nauko­
wych i  niewystarczające podstawy materialne. Wszelkie prace 
geodezyjne prowadzone były odrębnie przez poszczególne zainte­
resowane resorty i  prywatnych wykonawców. Dwa politechni­
czne ośrodki geodezyjne w Warszawie i  we Lwowie nie miały 
odpowiednich podstaw rozwoju.

W tych warunkach badaniami naukowymi zajmowało się tylko 
nieliczne grono pracowników wyższych uczelni, którym zawdzię­
czamy szereg osiągnięć naukowych w różnych dziedzinach geo­
dezji, jak rachunek wyrównawczy, geodezja podstawowa, gra­
wimetria, fotogrametria, kartografia. Prace te nie mogły — mi­
mo wysiłków jednostek -— wyrównać zaległości z okresu zabo­
rów, ani też zaspokoić potrzeb bieżących kraju, nie posiadają­
cego sieci podstawowej geodezyjnej i pokrycia aktualnymi ma­
pami. Pewną ilustrację skali dorobku naukowego okresu 1918 — 
1939 r. może być opublikowanie w tym czasie zaledwie około 
40 samoistnych pozycji wydawniczych, podczas gdy w okresie 
10-lecia Polski Ludowej 1944 — 1954 wydawnictwa książkowe 
geodezyjne sięgają około' 320 pozycji.

Niemniej jednak niektóre postępowe osiągnięcia geodezyjne 
przedwojenne przeniesione zostały do Polski Ludowej i wyko­
rzystane po dalszym :ch rozwmięciu i dostosowaniu do nowych 
zmienionych warunków geopolitycznych i społeczno-gospodar­
czych. Wymienić tu należy przede wszystkim wynaleziony przed
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wojną rachunek krakowianowy oraiz liczne pomiary i opracowa­
nia grawimetryczne, które m. im. doprowadziły do odkryć w 
Niecce Kujawskiej. Wykorzystano również wykonane s'eci trian­
gulacyjne i włączono je do nowego układu. Wydawnictwa 
podręcznikowe przedwojenne w pierwszym okresie stosowane 
były do kształcenia; kadr i stanowiły podstawę do nowych opra­
cowań podręczników i skryptów. Ukazały się również nowe wy­
dania niektórych podręczników przedwojennych.

Polska Ludowa umożliwiła właściwe wykorzystanie dorobku 
przedwojennego oraz zapewniła trwały i pełny rozwój nauki geo­
dezji, czego dowodem są liczne osiągnięcia już w pierwszym 
10-lleciu 1944 — 1954.

Współpraca z zagranicą

Współpraca naukowa z zagranicą ma podstawowe znaczenie 
dla rozwoju techniki i prac naukowo-badawczych.

W pierwszym okresie zorganizowano kilka wyjazdów do państw 
Europy zachodniej, przede wszystkim celem nawiązania zerwa­
nych w czasie wojny kontaktów z tytułu przynależności do geo­
dezyjnych organizacji międzynarodowych.

Natomiast poważne korzyści zarówno dla rozwoju nauki, jak 
i techniki geodezyjnej i kartograficznej przynosi współpraca z;e 
Związkiem (Radzieckim i krajami demokracji ludowej, rozwija­
jąca się coraz szerzej i wzbogacająca polską myśl naukową i tech­
niczną przekazywaniem twórczych osiągnięć geodezyjnych za­
przyjaźnionych państw.

Należy podkreślić, że już w okresie międzywojennym niektó­
rzy postępowi geodeci polscy doceniali wysoki rozwój nauki geo­
dezji w Związku Radzieckim i wykorzystywali w miarę możli­
wości jej osiągnięcia poprzez czasopismo miesięczne naukowo- 
techniczne „Geodezist“  oraz dzieła F. N. Krasowskiego, W. W. 
Danitowia, N. J. Gingera i innych. P'ewne kontakty polskich na­
ukowców geodetów z radzieckimi nawiązywane były również 
w ramach prac Bałtyckiej Komisji Geodezyjnej.

W Polsce Ludowej adaptacja osiągnięć geodezji radzieckiej 
do naszych warunków postawiona została od początku jako za­
sadnicze zagadnienie. W pierwszym okresie wykorzystanie przo­
dujących nowoczesnych metod radzieckich opierało się głównie 
na bogatej literaturze geodezyjnej, a następnie na coraz częst­
szych bezpośrednich konsultacjach. Obecnie rozwija się szero­
ka wymiana podstawowych publikacji geodezyjnych, wydawa­
nych w Polsce, Związku Radzieckim i krajach demokracji ludo­
wej w me spotykanych dotychczas rozmiarach. Pogłębianie kon­
taktów naukowych następuje podczas wspólnych zjazdów, wycie­
czek naukowych i konferencji. W ten sposób przenoszone są do 
Polski radzieckie naukowe metody zakładania sieci astrono- 
miczno-geodezyjnej i niwelacji I klasy, metody aerofolotopografii, 
pomiarów realizacyjnych w geodezji iinżynieryjno-przemysloiwej, 
geodezyjnych urządzeń terenów rolnych i leśnych, naukowe me­
tody opracowań wydawnictw kartograficznych. W oparciu o do­
robek naukowy radziecki postawione zostały również w Polsce 
po raz pierwszy zagadnienia normalizacji w geodezji i kartogra­

fii, organizacji produkcji geodezyjnej, ekonomiki branżowej przed­
siębiorstw i inne.

Obecnie zakres zastosowań meto/d radzieckich w geodezji pol­
skiej rozszerza się coraz bardziej. W poszczególnych działach 
prac ¡naukowych i produkcji cenną pomocą są twórcze myśli ba­
dawcze F. N. Krasowskiego, W. W. Daniłowa, N. A. Urmajewa, 
A. A. Izotowa, A. A. Michajłowa, M. C. Mołodieńskiego, N. I. 
Idelsona, F. W. Drobyszewa, A. F. Liutca, S. A. Udaczina, I. M. 
Bachurina, D. N. Ogłoblina i ¡innych.

Żywe kontakty utrzymują również polscy geodeci z nauką 
i produkcją czechosłowacką. Prowadzona jest prze.de wszystkim 
szeroka wymiana wydawnictw. Z osiągnięć czechosłowackich 
przenoszone są do polskich warunków pewne myśli i metody 
w zakresie niwelacji precyzyjnej, reprodukcji kartograficznej oraz 
urządzeń rolnych.

Ograniczone są natomiast możliwości wykorzystania dorobku 
naukowego innych krajów demokracji 'ludowej z powodu nie- 
zor garażowani a szerszej wymiany publikacji oraz kontaktów oso­
bistych przedstawicieli nauki i produkcji.

Poważną rolę w pogłębianiu kontaktów naukowych z zagra­
nicą spełnia Ośrodek Dokumentacyjny przy Geodezyjnym Insty­
tucie Naukowo - Badawczym przez opracowywanie kart doku­
mentacyjnych oraz częściowe ich publikowanie w „Przeglądzie 
Dokumentacyjnym Geodezji“ (dane bibliograficzne .i analizy do­
kumentacyjne o ¡nowościach wydawniczych krajowych i zagra­
nicznych) .

Oprócz tego periodyki „Geodezja ,i Kartografia“ oraz „Prze­
gląd Geodezyjny“ recenzują samoistne wydawnictwa i czasopi­
sma krajowe i zagraniczne.

Na podkreślenie zasługuje wydanie „Przeglądu Geodezyjnego“ 
z artykułami geodetów szwajcarskich (Nr 6—7 z 1947 r.) i cze­
chosłowackich (Nr 5—6 z 1948 r.) oraz czasopismo „Zeme- 
mefioky Obzor“ w opracowaniu geodetów ¡polskich (Nr 12 
z 1948 r.).

W 1953 i 1954 r. opublikowano w zeszytach: 3 i 4 tomu II 
i zeszycie pierwszym tomu LII „Geodezji i Kartografii“  arty­
kuły z podstawowych dziedzin geodezji, opracowane przez naj­
wybitniejszych geodetów radzieckich, jak laureat Nagrody Sta­
linowskiej A. A. Lzotow, Akademik M. S. Molodieński, 
Ł. Awdiejew, M. Kudriawcew, S. Sudakow, A. Łabanow, M. Kon- 
szyn.

Inicjatywa ta powinna być kontynuowana i rozszerzana w ra­
mach współpracy ze Związkiem Radzieckim i krajami demokra­
cji ludowej — jako jedna z podstawowych form właściwego 
informowaniai o osiągnięciach zagranicy i nawiązywaniu żywego 
kontaktu pomiędzy ogółem geodetów poszczególnych krajów.

Konieczne jest również pogłębianie i rozszerzanie bezpośred­
nich kontaktów naukowych z zagranicą — przez organizowanie 
wyjazdów na studia, (Wycieczek naukowych oraz usprawnienie 
wymiany doświadczeń i wydawnictw, scentralizowanie przy 
Ośrodku Dokumentacyjnym GINB akcji tłumaczeń do podręcz­
nego użyiUku, prowadzonej obecnie przez poszczególne instytucje 
i być może niekiedy dublowanej.

c. d. n.

Rozwój średniego i wyższego szkolnictwa geodezyjnego
Polski Ludowej

Prof, Stanisław Kluźniak 

Ogólny rozwój szkolnictwa

Rewolucja kulturalna na froncie oświaty, według sformuło­
wania pierwszego obywatela Polski Ludowej Bolesława Bie­
ruta, zmierza do realizacji następujących dwu zadań:

1. upowszechnienia oświaty i kultury, udostępnienia dóbr 
kulturalnych milionom robotników i chłopów, którym burżuazja 
celowo zamykała dostęp do oświaty i kultury, do osiągnięć 
nauki, literatury i sztuki;

2. nasycania naszej naiuki, naszej kultury, naszej twórczości 
literackiej i artystycznej nową, socjalistyczną treścią, któ'ra 
umożliwia wychowanie . nowego człowieka — człowieka socja­
lizmu.

Szereg liczb, podanych w referacie Bolesława Bieruta na 
II Zjeździe PZPR, charakteryzuje dobitnie nasze zdobycze 
w okresie dziesięciolecia na odcinku szkolnictwa zawodowego, 
średniego i wyższego:

a) w 1950 r. mamy 898 zasadniczych szkól zawodowych 
dla 169.000 uczniów oraz 948 techników z 224.000 uczniów 
(w okresie międzywojennym wszystkie szkoły zawodowe 
kształciły 84.000 młodzieży);

b) liczba szkól wyższych wynosi 79 ze 124.000 studentów 
(na każde 10.000 ludności przed wojną wypadało 14 studentów, 
obecnie 47);

c) wzrósł odsetek młodzieży robotniczej i chłopskiej na 
uczelniach (iprzed wojną odsetek młodzieży robotniczej wynosił 
8,8 — obecnie 34,1, odsetek młodzieży chłopskiej wzrósł z 8,4 
do 25,0);

d) liczba studentów w domach akademickich wynosiła 
w okresie międzywojennym 6.000, obecnie ponad 39.000);

e) odsetek stypendystów z 5,1% przed wojną wzrósł do 
67,7%;
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f) liczba wydziałów szkół wyższych w ośrodkach robotni­
czych (Śląsk, Łódź, Częstochowa, Radom) wzrosła z 5 — 
przed wojną do 65 — obecnie;

g) nakłady książek i broszur wynosiły w 1956 r. 90 milio­
nów egzemplarzy, tj. 3-krotnie więcej niż w 1937 r.

Średnie szkolnictwo geodezyjne

Po ukończeniu technikum absolwenci otrzymują tytuł tech- 
nikai geodety względnie technika fotogrametry-kjartograia. 
Wykaz stanowisk jakie obejmować mogą absolwenci zawarty 
jest w tablicy I.

Do chwili obecnej CUGIK zorganizował 11 techników geo­
dezyjnych, w tym 5 — jednowydziałowych, 5 — dwuwydziało- 
wych i jedną trzywydzialową (tablica II).

Średnie szkolnictwo geodezyjne w swym rozwoju przeszło 
kilka etapów. Od 1917 r. datuje się istnienie _ tak zwanych 
„szkól mierniczych“ , początkowo 2-letnich, później 3-letnich, 
o podbudowie 6 klas ówczesnych gimnazjów. Tego rodzaju 
szkolą była w okresie międzywojennym Państwowa Szkoła 
Miernicza w Warszawie. Od 1902 roku powołane zostały do 
życia inne szkoły średnie (w Łomży, Krakowie, Kowlu, Pozna­
niu, Lublinie, Wilnie) o kursie 4-letnim na: bazie 7 klas szko­
ły podstawowej. Po 1930 roku szkoły prowincjonalne, z wyjąt­
kiem wileńskiej, zostały zlikwidowane. Zwyciężyły przemożne 
w owym czasie tendencje zachowania w Polsce jedynie wyż­
szego szkolnictwa geodezyjnego wobec „nadprodukcji“  sił mier­
niczych. W 1939 roku pozostały jedynie dwa licea miernicze ■ 
w Warszawie i w Wilnie — o łącznej liczbie 6 klas z około 
180 uczniami.

W czasie okupacji hitlerowcy zezwolili nai utrzymanie przy 
życiu Wydziału Mierniczego Państwowej Szkoły Budownictwa 
w Warszawie o znacznie obniżonym poziomie przy 2-letnim 
kursie nauczania.

Ten stan rzeczy ulega radykalnej poprawie z chwilą wy­
pędzenia okupantów. Rząd Polski Ludowej powołuje coraiz  ̂ to 
nowe szkoły miernicze, początkowo o podbudowie 6 klas gim­
nazjum ogólnokształcącego, co odpowiadało następnie 9 klasom 
szkoły podstawowej. Szkoły te w 1945 roku z liceów mierni­
czych II stopnia zostają przemianowane na technika 2-letme, 
zaś nowy ustrój szkolny wprowadza: w życie 4-letnie technika 
geodezyjne o podbudowie 7 klas szkoły podstawowej. W no­
wym ustroju szkolnym technika geodezyjne mogą posiadać na­
stępujące wydziały: geodezji szczegółowej i specjalnej, geode­
zji rolnej i leśnej, kartografii i  fotogrametrii. Liczba wydzia­
łów, w miarę zachodzącej potrzeby, może być zwiększona.

T a b l i c a  I _________________

Wydział

Geodezja Specjalna 
i Szczegółowa 
(GSS)

Geodezja Rolna 
i Leśna 

(GRL)

Kartografia
i Fotogrametria 
(KF)

Tytuł

Technikngeodeta

Technik-geodeta

Technik foto- 
grametra-ikarto- 
graf (specjal­
ność: technolo­
gia opracowy­
wania map wiel- 
koskalowych).

Stanowisko i funkcje

ai) kierownik zespołu przy 
pomiarach szczegó­
łowych, realizacyjnych 
lub inwentaryzacyj­
nych

b) sekretarz techniczny 
lub technik w grupach 
i zespołach kierowa­
nych przez inżyniera

c) wykonawca obliczeń
i dokumentów geode- 
z y jn y c h _____ _

a) kierownik zespołu przy 
pomiarach urządzeń 
rolnych i leśnych

b) pomocnik projektanta 
w zespole urządzeń 
rolnych i leśnych

c) wykonawca obliczeń 
i dokumentów geode- 
zyjnych

a) kierownik zespołu przy 
pomiarach polowej 
osnowy fotograme­
trycznej

b) kierownik, zespołu przy 
pomiarach topogra­
ficznych

c) przetwarzanie zdjęć
lotniczych, kontrola 
techniczna fotomap 
i pierworysów map 
wielkoskalowych i o- 
pracowywanie tych 
pienworysów________

T a b l i c a  II

pujące:
1. wiek od 14 do 18 lat
2. ukończenie 7 klais szkoły podstawowej
3. złożenie egzaminu wstępnego z języka polskiego, mate­

matyki i nauki o konstytucji.
Egzaminy wstępne przeprowadzane są w czerwcu, a w mia­

rę potrzeby również i w sierpniu. Do podań o przyjęcie kan­
dydaci załączają świadectwo szkolne, metrykę urodzenia, świa­
dectwo szczepienia ospy i zaświadczenie o przydatności do 
pracy w zawodzie, 3 fotografie i zaświadczenie o stanie ma­
terialnym rodziców.

Prócz techników młodzieżowych w roku szkolnym 1954/55 
uruchamia się w technikum w Białymstoku klasę dla pracują­
cych dla kandydatów w wieku powyżej 17 lat, posiadających 
2-letnią praktykę geodezyjną i skierowanie przez radę zakła­
dową i dyrekcję zakładu pracy.

Poszczególne (kierunki szkolenia w technikach geodezyjnych 
charakteryzują podane poniżej siatki godzin poszczególnych 
wydziałów (tablica III, IV, V).

Według stanu na 31 .X II.1953 r. we wszystkich technikach 
geodezyjnych było 66 klas (wobec 6 klas w 1939 roku). Ilość 
klais i uczniów na poszczególnych wydziałach podana jest w ta­
blicy VI).

W porównaniu z rokiem szkolnym 1952/53' ilość klas wzro­
sła o 12.

Odsiew uczniów w ciągu pierwszego półrocza wyniósł śred­
nio 3;5%.

Stan personelu wszystkich techników geodezyjnych razem 
przedstawia się następująco:

— ilość pracowników administracyjnych — 44
— ilość nauczycieli o pełnym wymiarze godzin — 115
— ilość nauczycieli o niepełnym wymiarze godzin — 222.
Średni koszt szkolenia ucznia w jednej klasie wynosi rocz­

nie około 1100 złotych.
Technika geodezyjne podlegają Centralnemu Urzędowi 

Geodezji i Kartografii poprzez Samodzielny Wydział Szkolenia 
(Warszawa, ul. Litewska 10). Programy wszystkich przedmie 
tów są szczegółowo opracowywane, podają materiał nauczania 
oraz wskazówki .metodyczne.

Statut technikum podaje przepisy dotyczące uczniów, orga­
nizacji nauczania i wychowania:, nauczycieli i opiekunów kla­
sowych, ustroju technikum, kierownictwa technikum, rady pe­
dagogicznej, komisji przedmiotowych i spraw gospodarczych.
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T a b l i c a  III
Siatka godzin Wydziału Geodezji Szczegółowej i Specjalnej
_________(podbudowa 7 klas szkoły podstawowej)_________

Nadobowiązkowo:
Chór (w ramach zaijęć świetli­
cowych)
Przysposobienie sportowe

Na czele technikum stoi dyrektor, prowadzący szkolę na zasa­
dach jednoosobowego kierownictwa, odpowiedzialny za stain 
polityczny, wychowawczy, naukowy i gospodarczy technikum 
Rada pedagogiczna obraduje nad planami pracy, zagadnienia­
mi dydaktyczno-wychowawczymi, wynikami wychowania i  nau­
czania, stanem pracy polityczno-wychowawczej, organizacją 
praktyk, wyposażeniem szkoły, organizacją socjalistycznego- 
współzawodnictwa w technikum, zajęciami pozaszkolnymi i po­
zalekcyjnymi, podnoszeniem kwalifikacji zawodowych i ideolo­
gicznych personelu, oraz organizacją i prowadzeniem internatu. 
Komisje przedmiotowe pracują nad udoskonaleniem realizacji 
programów nauczania i  planów wychowawczych.

Jednym z najważniejszych czynników, umożliwiających uzy­
skiwanie dobrych wyników w nauczaniu i pracy wychowaw­
czej jest organizacja szkolna ZMP, będąca polity-czno-wycho- 
wawczą organizacją młodzieży, kierującą się w swej pracy 
polityką Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Usprawnie­
nie pracy szkolnej, walka: z zaniedbaniami, organizacja współ­
zawodnictwa socjalistycznego i  masowych akcji politycznych 
młodzieży, jej szkolenie ideologiczne, organizowanie prasówek 
i odczytów, akademii, czuwanie nad socjalistyczną dyscypliną 
pracy, stała walka: o podnoszenie wyników nauczania, troska 
o ulepszanie warunków bytowych, organizowanie kolektyw­
nych form nauki i pomocy dla uczniów słabszych przez uczniów 
bardziej uzdolnionych i zaawansowanych — są zagadnieniami, 
stalle nurtującymi aktyw ZMP.

Dobra organizacja pracy ZMP — jest bezwzględnym warun­
kiem osiągania dobrych wyników w pracy wychowawczej szko-

T a b 1 li c a IV
Siatka godzin wydziału Geodezji Rolnej i Leśnej

(podbudowa 7 klas szkoły podstawowej)

Nadobowiązkowo:
Chór (w raimach zajęć świetli­
cowych)
Przysposobienie sportowe

ły. Toteż bliska współpraca kolektywu wychowawczego techników 
geodezyjnych z organizacją ZMP, opieka i pomoc wychowaw­
ców przy pracy kół klasowych ZMP jest stałą troską kierow­
nictwa tych szkół. Na obecnym etapie współpracy ZMP z ko­
lektywem wychowawców znajduje się racjonalne rozłożenie 
obowiązków między poszczególnych aktywistów i piecza nad 
wdrażaniem uczniów do samodzielnej pracy.

Organizacjami, współpracującymi w podnoszeniu wyników 
nauczania i wychowania oraz w dziedzinie wyposażenia szkoły 
i młodzieży w pomoce naukowe, są na terenie techników geo­
dezyjnych: samorząd szkolny, koła naukowe, Komitet Rodzi­
cielski i Komitet Opiekuńczy. Organizacje te w znacznym 
stopniu pomagają kierownictwu: szkół w realizacji zadań wy­
chowawczych i gospodarczych.

Łączność techników geodezyjnych ze społeczeństwem zapew­
niają zakłady pracy przez obejmowanie przez zakłady szefostw 
nad danym technikum, organizowanie wycieczek młodzieży 
szkolnej do zakładów pracy celem zaznajomienia uczniów 
z produkcją geodezyjną, wygłaszanie odczytów w szkole na te­
maty bezpośrednio związane z produkcją geodezyjną i zaopa­
trywanie uczniów w pomoce szkolne, papier ii narzędzia -kreś­
larskie.

Opiekał materialna nad młodzieżą wyraża się głównie przez 
zapewnienie prawa do nauki, przez przyznawanie uczniom 
stypendiów i miejsc w internatach. Ilość przyznawanych sty­
pendiów przekracza 25% stanu uczniów; wysokość stypen­
diów wynosi 263 zł miesięcznie; ponadto wypłacane są 
uczniom premie i zasiłki odzieżowe. Bardzo poważne miejsce
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w pomocy materialnej dla młodzieży zajmują obozy wcza­
sowe, na które szkoły kwalifikują młodzież uzyskującą 
najlepsze wyniki w nauce i pracy społecznej. Donio­
słą formą pomocy dla młodzieży są również tzw. praktyki 
produkcyjne dla uczniów klas starszych; w czasie tych praktyk 
młodzież pod kierownictwem inspektorów zakładów produkcyj­
nych zdobywa doświadczenie fachowe, otrzymując od Państwa 
uposażenie i diety.

Interesującym zjawiskiem w życiu techników geodezyjnych 
jest stale rosnący dopływ młodzieży płci żeńskiej, sięgający 
w niektórych technikach geodezyjnych 50% ogólnej liczby 
wstępującej do nich młodzieży. Żeńską młodzież szkolną cha­
rakteryzuje dokładność, sumienność w pracy i zdrowa ambicja; 
warto przytoczyć fakt, że w technikum geodezyjnym w War­
szawie 65% nagród za dobre wyniki w nauce i pracy społecz.- 
nej przyznano uczennicom. Dopływ młodzieży żeńskiej zmie­
niał dotychczasowy charakter i istyl pracy szkolnej; dopływ ten 
jest niewątpliwie bardzo ważną zdobyczą szkolnictwa geode­
zyjnego Polski Ludowej.

Należy również podkreślić troskę techników naszych o pod­
niesienie sprawności fizycznej .młodzieży; rosnąca z roku na rok 
liczba zdobytych odznak SPO jest dowodem, iż praca na tym 
odcinku rozwija się pomyślnie. Czynnikiem, sprzyjającym temr 
rozwojowi, są imprezy i zawody międzyszkolne i rozwijające 
się na tym odcinku współzawodnictwo.

W ocenie wyników pracy szkolnej pomocną staje się staty­
styka; w bieżącym roku szkolnym wypadło w poszczególnych 
szkołach od 50 do 80% młodzieży bez ocen niedostatecznych; 
z pozostałej liczby młodzieży około 10% ma oceny niedosta­
teczne z trzech i więcej przedmiotów; nad młodzieżą tą roz­
toczono specjalną opiekę dla poprawienia wyników w IV 
okresie. Ten stan rzeczy tłumaczy się głównie niedostatecznym 
zasobem wiadomości z języka polskiego i matematyki u więk­
szości absolwentów klas siódmych szkól podstawowych oraz 
ciężkimi warunkami mieszkaniowymi w poszczególnych mia­
stach, zwłaszcza zaś w Warszawie.

Jedną z przyczyn, wpływających nai utrudnienie pracy 
w szkołach, jest brak odpowiednich podręczników. Zatrważają­
cy jest np. brak zbiorów zadań z matematyki. Z całego sze­
regu przedmiotów, wykładanych w technikach geodezyjnych, 
brak jest podręczników. Stan ten ulega poprawie, lecz zbyt po­
wolnej w stosunku do rzeczywistych potrzeb uczniów. Nawet 
sumienny uczeń niekiedy nie może opanować należycie przed­
miotu, skoro nie posiada: odpowiedniego podręcznika, własne zaś 
notatki nie zawsze dają właściwą odpowiedź na odczuwane 
wątpliwości.

Właściwą ocenę wartości pracy każdej szkoły zawodowej daje 
przydatność jej absolwentów do pracy zawodowej i pracy spo­
łecznej, oraz ilość absolwentów, wstępująca na studia wyższe 
w kraju lub za granicą. Stan rzeczy na tych odcinkach ulega 
systematycznej poprawie. Wydaje się jednak koniecznością 
pogłębienie pracy szkolnej na odcinku rekrutacji przyszłych 
absolwentów na studia wyższe za granicami kraju i  należyte 
przygotowanie młodzieży, decydującej się na wyjazd z kraju, 
do studiów w obcym języku na poziomie akademickim.

Budzi też pewne obawy skromna ilość absolwentów geode­
zyjnych, wstępujących na wyższe studia geodezyjne w kraju. 
Na tym odcinku wskazana jest odpowiednia akcja, bowiem 
niewątpliwie absolwent geodeta jest nieporównanie lepszym ma­
teriałem dla wyższych studiów geodezyjnych od absolwenta 
11 -letniej szkoły podstawowej.

Wnikliwa analiza pracy techników geodezyjnych, uwzględ­
niająca wszelkie obiektywne trudności, musi potwierdzić, że 
średnie szkolnictwo geodezyjne Polski1 Ludowej rozwija się co- 
raiz lepiej, otaczane bardzo troskliwą opieką przez Centralny 
Urząd Geodezji i Kartografii i daje dowody stałego podnosze­
nia stylu pracy nad wykształceniem i wychowaniem młodzieży 
geodezyjnej.

T a b l i c a  V
Siatka godzin Wydziału Kartografii i Fotogrametrii

(podbudowa 7 klas szikoły podstawowej)

N adobowiązkowo:
Chór (w ramach zaijęć świetli­
cowych)
Przysposobienie sportowe

T a b l i c a  VI

Wyższe szkolnictwo geodezyjne

Po II  wojnie światowej wyższe szkolnictwo geodezyjne zor­
ganizowane zostało w dwu ośrodkach: w Krakowskim Ośrodku 
Wyższych Studiów Geodezyjnych i  w Politechnice Warszaw-

W organizacji studiów wyodrębniają się trzy okresy: do 
r- V »1, od 1951 do końca 1952/55 ir. i od l.IX.19S3 r.

W okresie pierwszym w Krakowskim Ośrodku Wyższych 
“ “ *di°w Geodezyjnych powstają i rozwijają się równolegle dwa 
oddziały; A — Oddział Geodezyjny Wydziału Inżynierii Wydzia­

łów Politechnicznych Akademii Górniczo-Hutniczej (od marca 
1945 r.) z katedrami: geodezji I i II, instrumentoznawstwa
i fotogrametrii, geodezji wyższej i astronomii, urządzeń rol­
nych, gleboznawstwa z uprawą gleb i roślin, matematyki, geo­
metrii wykreślnej, petrografii i geologii, budownictwa ogólnego, 
budowy mostów, budowy kolei, budownictwa wodnego i ekono­
mii społecznej;

B Oddział Miernictwa Górniczego Wydziału Geologiczno 
Mierniczego Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie (czyn­
ny od stycznia 1946 r.) z następującymi katedrami, prowadzą­
cymi zadania dydaktyczne i naukowe obydwu Oddziałów:
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1. Geodezja i Miernictwo Górnicze I
2. Geodezja i Miernictwo Górnicze II
3. Geofizyka stosowana
4. Geologia Ogólna I
5. „  Ogólna II
6. „  Stosowana I
7. „  Stosowana II
8. Geometria Wykreślna
9. Górnictwo Ogólne
10. Paleontologia
11. Petrografia
W okresie II Oddziail Geodezyjny Wydziałów Politechnicz­

nych AGH przeniesiono do Akademii Górniczo-Hutniczej two­
rząc Wydział Geodezji Górniczej Akademii Górniczo-Hutniczej 
z dwoma oddziałami:

a) Oddział Geodezji Górniczej
b) Oddział Geodezji Inżynieryjno-Przemysłowej.
Na Wydziale tym pracowały następujące katedry i zakłady:
1. Katedra i Zaikład Geodezji
2. Katedra Geodezji Wyższej i  Obliczeń Geodezyjnych

a) Zakład Geodezji Wyższej
b) Zakład Obliczeń Geodezyjnych

3. Katedra Geodezji Górniczej
a) Zakład Geodezji Górniczej
b) Zakład Fotogrametrii

4. Katedra i Zakład Geodezji Przemysłowej
5. Katedra i Zakład-Gruntoznawstwa
6. Katedra i Zakład Budownictwa
7. Katedra Matematyki

a) Zakład Analizy Matematycznej 
1)) Zakład Geometrii Analitycznej
c) Zakład Geometrii Wykreślnej.

W roku 1931/52 rok I II  studium inżynierskiego Oddziału 
Geodezyjnego Wydziałów Politechnicznych AGH podzielony 
był na dwie sekcje:

Sekcja Geodezyjnych Pomiarów Podstawowych
Sekcja Geodezji Stosowanej.
W okresie I I I  Ministerstwo Szkół Wyższych wprowadziło 

nowy 4-letni program studium inżynierskiego, jednolity dla 
AGH i Politechniki Warszawskiej, z podziałem na następujące 
specjalności:

1. Geodezja Górnicza (tylko na AGH) T-116
2. Geodezja inżynieryjino-przemysłowa (AGH i Pol.

Warsz.) T-115
3. Geodezyjne pomiary podstawowe (tylko nai Pol. 

Wansz.)
4. Kartografia (tylko na Pol. Warsz.) T-112
5. Fotogrametria (tylko. na Pol. Wansz.) T 113
6. Geodezyjne urządzenia terenów rolnych (tylko na

Pol. Warsz.) T -lii4
Dla zorganizowanych studiów magisterskich przyjęto pro­

gramy, dostosowane do poprzednich programów trzyletniego 
studium inżynierskiego odrębnie na obydwu uczelniach.

Nowy jednolity plan studiów oparty j-est na wspólnej pod­
budowie czterosemestrowej dla wszystkich specjalności, zawie­
rającej przedmioty następujące, o liczbie godzin podanej su­
marycznie dlai wykładów i ćwiczeń łącznie w czterech pierw­
szych semestrach:

1. podstawy marksizmu-leninizmu
2. język rosyjski
3. matematyka
4. geometria wykreślna
5. fizykai
6. mechanika teoretyczna
7. chemia
8. geologia ogólna
9. geologia techniczna

10. kreślenie techniczne
11. kreślenie topograficzne
12. fotografia
13. rachunek wyrównawczy 

dezyjnych
14. geodezja I
15. geodezja II

8 godz. 
'4 „
24 „

6 „
8 „
4 „
4 „
.6 „
3 „
2 „
6 „
3 „

i metody obliczeń geo-
13 „ 
16 „
14 „

16. studium wojskowe 19 „
17. wychowanie fzyczne 8 „

ponadto jako przedmiot wspólny wykładana jest na I I I  roku 
ekonomia polityczna w ilości 3 godzin rocznie razem z ćwi­
czeniami.

Siatki godzin na I II  i IV  roku studiów poszczególnych
specjalności obejmują przedmioty niżej wyszczególnione z po­
daną isumą godzin wykładów i ćwiczeń, zebraną z semestrów 
od V do V III włącznie.

Specjalności 1 — I I I :  pomiary podstawowe

1. ekonomika prac geodezyjnych
2. planowane, organizacja i  kosztorysowanie po­

miarów podstawowych
3. bezpieczeństwo i higiena pracy
4. matematyka:
5. geodezja wyższa
6. geodezja dynamiczna
7. astronomia sferyczna i geodezyjna
8. elementy geofizyki
9. metrologia

10. kartografia matematyczna i mapoznaiwstwo
11. opracowanie i reprodukcja map
12. - fotogrametria
13. optyka instrumentów geodezyjnych 
14 elementy budownictwa i inżynierii
15. przepisy geodezyjne
16. praca dyplomowa

2 godz.

3 
2
4 

28 
10 
20
8
4
4
3 

10
4 
8 
1

20

Specjalność T-112: kartografia

1. ekonomika prac geodezyjnych i kartograficznych
2. planowanie, organizacja kosztorysowania 

w kartografii
3. bezpieczeństwo i higiena pracy
4. matematyka
5. kartografia matematyczna
6. redakcja i opracowanie map
7. technika reprodukcji
8. rysunek kartograficzny
9. mapoznawstwo

10. geodezja wyższa i elementy astronomii
11. fotogrametria
12. topografia
13. geografia fizyczna
14. geografia gospodarcza
15. geomorfologia
16. fotografia
17. przepisy geodezyjne 
1.8. nraca dyplomowa •

3 
2
4 

10 
14 
14
7
7

16
10
4
7
6
4
1
1

20

Specjalność T-U3: fotografia

1. ekonomika! prac geodezyjnych
2. planowanie, organizacja1 i  kosztorysowanie
3. bezpieczeństwo i higiena pracy
4. matematyka
5. fotogrametria
6. topografia
7. geodezja wyższa i elementy astronomii
8. kartografia matematyczna
9. mapoznawstwo

10. .rysunek kartograficzny
11. redakcja i opracowanie map
12. technika reprodukcji
13. geografia fizyczna
14. geografia gospodarcza.
15. geomorfologia
16. optykai instrumentów geodezyjnych
17. fotografia
18. elementy budownictwa i inżynierii
19. .przepisy geodezyjne
20. praca dyplomowa
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3 
2
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10 
8 

16
8
4
5 
4
4 
7
5
7 
4 
2
8 
1
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Specjalność T-114: geodezja urządzenia terenów rolnych i leśnych
1, 2, 3. ekonomika, planowanie, organizacja, bezpie­

czeństwo' i higiena pracy w geodezji 7 godz
4. geodezyjne urządzenia terenów rolnych i leś­

nych
5. pianowame terenów osiedli
6. organizacja socjalistycznych 

nych
7. gleboznawstwo
8. kartografia gleb
9. geodezja wyższa i elementy

10. inżynieria przemysłowa 
M. topografia' i  mapoznawstwo 
12. kartografia matematyczna 
43. budownictwo, inżynieria
14. budownictwo1 wiejskie
15. technika sanitarna
16. melioracje rolne
17. meteorologia i klimatologia
18. rolnictwo
19. leśnictwo
20. planowanie gospodarcze i przestrzenne, prze-

pisy
21. praca dyplomowa 1

Specjalność T-U5: geodezja inżynleryjno-przemysłowa

1. ekonomika, planowanie, organizacja prac w
geod. inż. przem. 5 godz

2. bezpieczeństwo i1 higiena pracy 2 „
3. geodezja inżynieryjno-przemyslowa 10 „
4. pomiary kolejowe 5 „
5. pomiary i planowanie miast i osiedli 6
6. geodezja górniczai 4 „
7. inwentaryzacja i szacowanie obiektów przemy­

słowych i inżynieryjnych 6 „
8. pomiary odkształceń 4 „
9. pomiary monskie 2 „

10. geodezja wyższa i elementy astronomii 16 „
11. fotogrametria 5 „
1,2. topografia 3 „
13. kartografia matematyczna i mapoznawstwo 3 „
14. optyka instrumentów geodezyjnych 4 „
15. elementy budownictwa i inżynierii 13 „
16. budownictwo przemysłowe podziemne 8 „
17. zasady lokalizacji obiektów przemysłowych i in­

żynier. 3 ,
18. szacowanie gruntów 2
19. gruintoznawistwo inżynieryjne 5 „
20. meteorologia i klimatologia 2 ,
21. planowanie przestrzenne 2
22. przepisy geodezyjne 1
23. praca dyplomował 20 ,

Specjalność T-116: geodezja górnicza

1. ekonomika górniczych prac geodezyjnych 2 godz.
2. planowanie organizacji kosztorysów 3 „
3. bezpieczeństwo i higiena pracy 2 „
4. geodezja górnicza 19 „
5. szkody górnicze 5
6. elementy geodezji wyższej i kartografii 8 „
7. fotogrametria 5 „

\

8. optyka ¿instrumentów geodezyjnych 4 godz.
9. geofizyka 6

10. górnictwo 16
11. miernictwo 2
12. inaukai o złożach 8
13. mechanika górotwórcza 2 „
14. mineralogia 4 „
16. petrografia 4 „
16. geologia kopalniana 4 „
17. geologia historyczna i paleontologia 6
18. kartografia geologiczna 5
19. elementy budownictwa i inżynierii 3 „
20. encyklopedia maszynoznawstwa i elektryki 2 „
21. prawo i przepisy górnicze 2
22. praca dyplomowa 20

Najbardziej uzdolnieni absolwenci 4-letnich studiów I stop­
nia wymienionych specjalności skierowani zostaną na półtora­
roczny kurs magisterski.

Od 1 września 1954 r. wyższe studia geodezyjne trwać bę­
dą na wszystkich specjalnościach 5 lat. Absolwenci uzyskiwać 
będą tytuł inżyniera-magistra.

W organizacji ośrodka krakowskiego wzięli udział rektorzy: 
W. Goetel, Z. Kowalczyk i J. Stella-Sawicki, profesorowie T. 
Kochmański i M. Odlanicki, jako dziekani, T. Skawina jako 
prodziekan oraz J. Cisło, S. Gołąb, J. Gomoliszew-ski, T. Go- 
moliszewski, S. Milbert, J. Niewiara, T. Rachwał, J. Ryzner.

Przy odbudowie Wydziału Geodezyjnego Politechniki War­
szawskiej wzięli tudiziiail: dziekan Wydiziiahi a rektor P.W.: E. War- 
chalowski (zmarły w 1953 r.), dziekani: B. Piątkiewicz, W. 
Nowak, J. Piotrowski, Cz. Kamei a, T. Lazzarini, prof. M. 
B. Piasecki, J. Różycki, F. Biernacki, W. Staniewicz (zmarły 
w 1954 r.), S. Hausbramdt, F. Kępiński, P. Szymański, Cz. Za- 
kaszewski, P. Kułakowski.

Jak wynika z rozpatrzenia organizacji studiów geodezyj­
nych, wyższe szkolnictwo geodezyjne pracuje w kierunku rczy- 
gotowainia inżynierów geodetów dla sześciu specjalności (w 
okresie międzywojennym były tylko dwa kierunki specjalistycz­
ne).

Wzrosła również po wojnie liczba młodzieży na wyższych 
studiach geodezyjnych, Kraków i Warszawa przyjmują rocznie 
około 250 studentów; podobnie ilość absolwentów, inżynierów- 
geodetów wzrosła przeszło pięciokrotnie w porównaniu z okre­
sem międzywojennym, przekraczając obecnie liczbę 200 rocznie.

Tak wielkie zdobycze zawdzięczamy opiece roztaczanej przez 
władze oświatowe Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej nad mło­
dzieżą akademicką. Wystarczy powiedzieć, że około 70% stu­
dentów pobiera stypendia, około 45% studentów otrzymuje po­
koje, w domach akademickich. W porównaniu z okresem mię­
dzywojennych dorobek naukowo-geodezyjny w epoce Polski Lu­
dowej jest kilkakrotnie wyższy.

Pomijając bowiem przyznanie kilkunastu doktoratów i prze­
prowadzenie szeregu przewodów habilitacyjnych, nie mówiąc 
o całym szeregu prac naukowo-badawczych przeprowadzonych 
przez poszczególne zakłady, wystarczy podkreślić, że w okre­
sie 10-leciai Polski Ludowej same publikacje i wydawnictwa 
geodezyjne przekroczyły dziesięciokrotnie ilość prac z tego za­
kresu w okresie międzywojennym.

Dotychczasowy dorobek naukowy uczelni geodezyjnych poz 
wala z ufnością patrzeć w przyszłość rozwoju nauki geodezyj­
nej w Polsce Ludowej.

16
gospodarstw rol-

3
11
3

a-stronomii 9
8 
9
3 
8
4 
3

11
2

„Słownik geodezyjny podstawową książką w bibliotece fachowej każdego geodety"

S ł o w n i k  G e o d e z y j n y

Te o a e 3 h h e c K h fi C n o B a p b

G e o d ä t i s c h e s  W ö r t e r b u c h  

G e o d e t i c a l  D i c t i o n a r y

D i c t i o n n a i r e  G é o d é s i q u e

U k a ż e  s i ę  w 1 9 5 4  r o k u

211



P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

Okres powojennego dziesięciolecia odznacza się ogromnym postępem w metodach wykonania prac geodezyj­
nych zarówno na odcinku organizacyjnym, jak i technicznym. Świadectwem tego postępu jest zarówno doro­
bek w dziedzinie normalizacji, jak i osiągnięcia racjonalizatorów.
Zamieszczając w zeszycie lipcowym w dziale „Postęp techniczny i organizacyjny" artykuły „Wykaz norm 

geodezyjnych oraz norm z geodezją związanych" oraz „ Regeneracja ruletek“  —■ redakcja pragnie z jednej stro­
ny zwrócić uwagę na znaczenie zagadnienia normalizacji, z drugiej zaś na fakt, że racjonalizatorzy nasi w co­
raz szerszej mierze przenoszą do geodezji metody rzadko w niej dotychczas stosowane, jak np. mechaniczne, 
chemiczne i  elektryczne metody zastosowane do regulacji ruletek.

Wykaz norm geodezyjnych oraz norm z geodezją związanych

Redakcja Przeglądu Geodezyjnego zamieszczając wielokrot­
nie publikacje na temat normalizacji w geodeizji podawała w 
nich sukcesywnie informacje o ustanowieniu nowych norm. 
Jednakże wobec wzrastającego zainteresowania i 'Codziennej po­
trzeby stosowania norm w pracy, wzmianki tego rodzaju oka­
zały się niewystarczające. Wobec tego postanowiliśmy podać 
czytelnikom pełny wykaz norm geodezyjnych oraz niektórych 
z geodezją związanych, jakie ukazały się w okresie powojen­
nego dziesięciolecia.

Wykaz obejmuje trzy grupy norm: państwowe (PN), resor­
towe (RN) i zakładowe (ZN). Grupę norm państwowych opra­
cowane wg stanu na dzień 31 lipca 1953 r., resortowe i zakła­
dowe wg stanu na 15 kwietnia 1954.

Wymienione grupy norm należy scharakteryzować pod 
względem mocy obowiązywania. W tym względzie sprawę re­
guluje dekret z dnia 4.I I I .1953 r. o normach i Polskim Komi­
tecie Normalizacyjnym, a w odniesieniu do norm ustalonych 
przez PKN przed wejściem w życie dekretu — okólnik Prze­
wodniczącego PKPG nr 16 z dnia 30.XII.1953 r.

Zgodnie z wymienionymi aktami prawnymi normy państwo­
we dzielą się na obowiązujące i zalecane; normy resortowe 
mają moc obowiązującą w zaisięgu resortu, wreszcie normy za­
kładowe obowiązują tylko w zakładzie lub kilku zakładach pra­
cy, dla których zostały ustanowione.

Ostatnio wprowadzono nowy sposób oznaczania norm usta­
lonych przez PKN przed wejściem w życie dekretu z dnia 4. III. 
1953 r. Podajemy przykład oznaczenia tego rodzaju normy: do­

tychczas używano „PN/M-14001“ , a obecnie „norma PKN-M- 
14001“ . Normy PKN są normami zalecanymi. Oznaczenie takie 
czytelnicy mogą spotkać we wznowieniach wydawniczych nie­
których norm państwowych względnie w normach resortowych 
czy zakładowych w powołaniu na normy związane.

Normy państwowe nabyć można w księgarniach technicz­
nych „Domu Książki“ :

Bydgoszcz — Dworcowa 14
Częstochowa — al. N. M. P. 14
Gdańsk — Wrzeszcz — Grunwaldzka 8 
Gliwice — Zwycięstwa 31
Kielce
Kraków
Lublin
Łódź
Olsztyn
Opole
Poznań
Stalinogród
Szczecin
Warszawa
Wrocław
Zielona Góra

— Sienkiewicza 37
— Rynek 36
— Krakowskie Przedmieście 29
— Piotrkowska 45
— Plac Wolności 2/3
— Rynek 2
— Paderewskiego 6
— Młyńska 2
— Sikorskiego 7
— Nowy Świat 1 \
— Rynek 14
— Żeromskiego 16

Normy resortowe i zakładowe z zakresu geodezji nabyć 
można w Składnicy Druków Centralnego Urzędu Geodezji 
i Kartografii, Warszawa, al. Stalina 24.

WYKAZ NORM GEODEZYJNYCH 
ORAZ NORM Z GEODEZJĄ ZWIĄZANYCH
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Podajemy dodatkowo tytuły norm państwowych będących PN/N-99403 
obecnie w stadium zatwierdzania przez Przewodniczącego
PKPG, są to: PN/N-99430
PN/N-02200 Oznaczanie podstawowych wielkości w geodezji

wyżisizej, topografii, niwelacji barometrycznej, PN/N-9942'1
grawimetrii1 i kartografi '

PN/N-99400 Formularze geodezyjne. Dziennik pomiarów po­
ligonowych PN/N-99422

PN/N-99402 Formularze geodezyjne. Dziennik pomiaru bo­
ków

Formularze geodezyjne. Dziennik pomiarów ką­
tów poligonowych
Formularze geodezyjne. Dziennik niwelacji pre­
cyzyjnej
Formularze geodezyjne. Dziennik niwelacji tech­
nicznej. Format A4
Formularze geodezyjne. Dziennik niwelacji 
przekrojów.

Z. B.

Najwyższa wydajność i jakość pracy — najniższe koszty własne, to podstawy naszego rozwoju



Regeneracja ruletek
Mgr inż. Wacław Ktopociński

„Ruletki, ruletki, ruletki....“  Korespondencja z terenu, za­
mieszczona pod tym tytułem w nr 12/1953 Przeglądu Geodezyj­
nego dobrze zobrazowała ciężką sytuację .na tym odcinku. Ma­
gazyny są pełne przetartych i nieczytelnych leaz całych taśm, 
a pracownicy nie mają czym wykonywać pomiarów wobec bra­
ku ruletek czytelnych. Ponieważ ruletki są podstawowym na­
rzędziem pracy w pomiarach szczegółów, braik ich stwarza po­
ważne zakłócenia w pracy i to spowodowało postawienie przed 
racjonalizatorami okręgowych przedsiębiorstw mierniczych za­
gadnienia regeneracji nieczytelnego opisu jako jednego z głów­
nych tematów wynalazczości kierowanej. Zgłoszone już pomy­
sły regeneracji oraz będące w toku opracowania są przykładem 
doniosłości kierowania tematyką wynalazczości, pozwalającą 
twórczy wysiłek racjonalizatora zwrócić w najwłaściwszym kie­
runku.

Ruletka posiada naniesione kreski podziału centymetrowe­
go i opis cyfrowy co decymetr. Kreski i opis wnoszone są na 
taśmę przez trawienie kwasami: na stalowej taśmie drukuje 
się tłustą farbą pnzy pomocy odpowiedniej maszyny kreski po­
działowe i cyfry opisu, po czym taśmę poddaje się działaniu 
kwasów, które trawią, całą powierzchnię nie pokrytą farbą. Na­
stępnie zmywa się farbę i poddaje się taśmę zabiegom chemicz­
nym dla oczyszczenia jej z reszty kwasów. W wyniku trawie­
nia kreski i cyfry pozostają na taśmie wypukłe i przy dłuższym 
używaniu ścierają się.

W chwili obecnej nie produkuje się u nas ruletek i nie po­
siadamy urządzeń do nanoszenia i trawienia podziału, nie 
można ich więc wykorzystać do winiesieniai nowego podziału 
na zalegające w magazynie nieczytelne ruletki, a zamiast pro­
cesu fabrycznego, powstają pomysły regeneracji, oparte prze­
ważnie na procesie ręcznej obróbki, wymagającym dużego na­
kładu czasu i kosztów.

W każdym razie pomysły te przynoszą rzeczywistą korzyść, 
gdyż dają geodetom do ręki niezbędne narzędzie pracy.

Regeneracja wg pomysłu J. Szturlisa (b. Łódzkie O. P. M.)

z modyfikacją wprowadzoną przez pracowników Poznańskiego 
O,PM. Taśmę, zwykle zardzewiałą, czyści się najpierw mokrą 
szmatką popiołem, a potem proszkiem „ATA“ , usuwając naj­
mniejsze ślady tłuszczu. Kładąc taśmę na stole opisuje się przy 
pomocy pióra redis lub lejkowego kreski i cyfry tuszem. Sto­
sowanie oliwy naraża na niepożądane zatłuszczenie taśmy, 
stosowanie stałych tłuszczy lub wosku oraz pisanie patykiem 
wprawdzie można stasować, lecz daje to zewnętrznie gorsze 
efekty przy większym nakładzie pracy. Przygotowuje się , roz­
twór siarczanu miedzi z wodą wolną od zanieczyszczeń mine­
ralnych i innych, najprościej z wodą przegotowaną. Stosunek 
roztworu 1:5. Siarczan miedzi, tzw. popularnie siny kamień, 
jest trucizną używaną m. in. przez rolników do tępienia szkod­
ników ziarn zboża, należy więc z nim pracować ostrożnie, przy 
otwartym oknie i unikać zetknięcia z ciałem. Roztwór leje się 
do długiego 'i płaskiego naczynia, w którym taśmę kąpie się 
przez pięć minut. Kąpiel może być wykonywana odcinkami, w 
miarę opisywania taśmy. W czasie kąpieli taśma pokrywał się 
nalotem miedzi z wyjątkiem miejsc opisu i kresek, zakrytych

warstwą tuszu lub tłuszczu. Grubość nalotu zależy od czasu 
trwania kąpieli, lecz gruba warstwa nalotu łatwiej odpryskuje 
przy gięciu taśmy. Po kąpieli suszy się rozwieszoną taśmę, 
a następnie wyciera z tuszu i lekko oliwi.

Tak zregenerowanej taśmy nie wolno .czyścić piaskiem lub 
proszkiem, gdyż spowoduje to zdarcie nalotu, lecz należy uży­
wać miękkiej szmatki i po wyczyszczeniu taśmę oliwić.

C.zais regeneracji —• około 6 godz.
Czas używania: 1 — 3 — miesięcy.

Regeneracja wg J. Wróbla (Stalinogrodzkie O. P. M.)

Regeneracja polega na naniesieniu opisu metrowego, kreski 
decymetrowe znaczy się wywierconym otworem, a odczyty cen­
tymetrowe szacuje się na oko lub przy .pomocy dostawianej do 
ostatniego, decymetra podziaiłki centymetrowej.

Postępowanie przy regeneracji: odszukuje się kreski decy­
metrowe i wierci się w nich otwory o średnicy 0,5 mm. Przy­
gotowuje się płytki iz.e stopu cyny i cynku, szerokości mniej­
szej od taśmy i na nich graweruje się cyfry, oznaczające me­
try od 1 do 20; płytki nalutowuje się na taśmę. Odstępy pół­
metrowe oznacza się przez nalutowanie poprzecznych pasków.

Odnowiona w ten sposób ruletka sposobem odczytywania 
przypomina zwykłą taśmę czyli' ustępuje w szybkości pracy 
normalnej ruletce. Dodać tui trzeba, że cyna, którą zastosowa­
no w stopie aby uchronić cynk od korozji, jest metalem impor­
towanym i reglamentowanym.

Regeneracja wg pomysłu inż. 1. Rabczuka (Poznańskie O.P.M.)

Sposób ten polega na wytapianiu prądem kresek i cyfr opisu. 
Użyty do regeneracji przyrząd jest zwykłym transformatorem 
z uzwojeniem wtórnym o dużym amperażu. Opisany przyrząd, 
tzw. elektroskop, można nabyć w sklepach Centrali Technicz­
nej w cenie ®00 zł. Posiada on dwa wyprowadzenia: jedno za­
kończone zaciskiem chwytającym taśmę oraz drugie z drewnia­
ną rączką, zakończoną główką, w której jest osadzona elektro­
da. Elektrodą jest drut miedziany o ' średnicy 1 mm. Giówka 
posiada wmontowany przerywacz prądu. Po uchwyceniu stalo­
wej taśmy w zacisk przykłada się lekko elektrodę do taśmy, 
przez co zamyka się obwód i wytwarzał się huk o znacznej tem­
peraturze, dzięki czemu w metalu wytapiają się punkciki, z któ­
rych można utworzyć kreski lub cyfry opiisu. Miejsce lekko wy­
topione .pokrywa się stopioną miedzią z elektrody, a ^więc ry­
sunek staje się tym wyraźniejszy. Czas „opisania“ ruletki 
20-metrowej — 2 godziny. Należy podkreślić, że dość płytkie 
wytopienie nie osłabia ruletki.

Najwyższy nakaz dla l ażdej organizacji związkowej, dla każdego działacza związkowego -  to organizowanie współzawod­
nictwa w walce o produkcję, a równocześnie największa dbałość i troska o warunki pracy i życia robotników i pra­
cowników.

(Z  apelu I I I  Kongresu Związków Zawodowych;
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MISCELLANEA

Instrumentarium astronomiczne Kopernika
(Z wystawy kopernikowskiej w Politechnice Warszawskiej)

Mgr Inż. Ludosław Cichowicz

W historii naszego kraju okres powojennego dziesięciolecia zaznaczył się nie tylko osiągnięciami polityczny­
mi i gospodarczymi, lecz lównież wszechstronnym rozwojem nauk szczegółowych.

Do niewątpliwych osiągnięć tego okresu należy zaliczyć między innymi rozwój badań nad historią naszego 
narodu, zwłaszcza zaś nad takim postępowym okresem w naszych dziejach, jak Odrodzenie i Oświecenie.

Świadectwem tego pietyzmu, jakim otoczona była w okresie dziesięciolecia postępowa myśl polska, był mię­
dzy innymi uroczyście obchodzony Rok Kopernikowski.

W ramach obchodzonego przez cały naród Roku Koperni­
kowskiego Wydział Geodezyjny Politechniki Warszawskiej zor­
ganizował w drugiej połowie listopada 1953 roku wystawę 
poświęconą Mikołajowi Kopernikowi.

Wystawa ta (rys. 1) zawierała trzy działy:
1. Fotoreprodukcje znanych obrazów z życia wielkiego astro­

noma, fotokopie portretów, dokumentów, fragmentów dzieł itp.
2. Książki i czasopisma, rozprawy naukowe i prace popu­

larne oraz artykuły o Mikołaju Koperniku, jego życiu i dzie­
łach. Wśród szeregu reprodukcji oryginalnych prac astronoma 
honorowe miejsce zajmowała fotokopia rękopisu „De Revolu- 
tionibus Orbium Goelestium“ , jak również tłumaczenie tego 
dzieła na język polski J. Baranowskiego (Warszawa, 1854) 
oraz Birkenmajera (I księga, Warszawa, 1953).

3. Rekonstrukcje instrumentów Kopernika wykonane w war­
sztacie stolarskim Politechniki, w naukowym opracowaniu Za­
kładu Astronomii Praktycznej.

Niniejszy artykuł poświęcony opisowi konstrukcji i zasto­
sowania odtworzonych narzędzi astronomicznych: astrolabium, 
triquetrum, kwadranł i hydros-copium.

Wymieniony komplet instrumentów w zakresie koncepcji 
konstrukcji odtworzony został na podstawie lektury głównego 
dzieła Kopernika „De Revolutionibius.....“ , natomiast w szcze­
gółach ornamentaeyjnych wzorowano się na rekonstrukcjach 
eksponowanych w lecie 1953 roku na wystawie kopernikow­
skiej w Krakowie.

Instrumentarium Mikołaja Kopernika, przy pomocy którego 
doszedł on do swego wiekopomnego' odkrycia, odznaczało się 
zadziwiającą prostotą konstrukcji. Koncepcja narzędzi koper­
nikowskich, tak zresztą jak i metodai pracy wielkiego' astrono­
ma, potwierdzały przyrodniczy charakter jego dzieła. Z dru­
giej strony koncepcja ta wywodziła się z założeń astronomii 
starożytnej, a nawet wręcz wzorowała się na narzędziach ta­
kich astronomów jak Eratostenes, czy Ptolemeusz. Wynikało 
to oczywiście z kultu, jaki żywił Kopernik dla 'Starożytności.

Nieuzbrojone oko i kilka łat łub drewnianych obręczy, za­
opatrzonych w zwykłe pTzezierniki — oto „teleskop“ genialnego 
astronoma. I jakkolwiek Jan Matejko umieścił nieopatrznie w 
swym sławnym malowidle „Kopernik we Fromborku“ , leżącą

pośród pr,zyborów także i lunetę, wiemy, że mistrz Mikołaj 
nie mógł się nią posługiwać, bowiem została ona wynaleziona 
dopiero w 60 lat po jego śmierci, przez Galileuszai.

Dokonajmy .krótkiego przeglądu narzędzi kopernikowskich.
Triquetrum albo „instrument paralaktyczny“  przedstawio­

ny na rys. 2, składał się .z trzech drewnianych listew, tworzą­
cych trójkąt równoramienny o zmiennej podstawie. Jedno z ra­
mion było przytwierdzone na zawiasach do pionowego słupa 
wmontowanego w podstawę. Drugie ramię stanowiło oś celową 
i mogło- zajmować dowolne położenie w płaszczyźnie piono­
wej. Ramię to przesuwało się wzdłuż łaty, stanowiącej zmien­
ną podstawę trójkąta. Wymiary triquetrum sięgały 2 — 3 me­
trów (dodajmy dla porównania, że triquetrum ptolomejskie 
składało się z kilku kilkunastometrowych belek), przy czym, 
jeżeli każde z ramion posiadało długość „a“ , wówczas maksy­
malna długość podstawy wynisiła „a j /  2“ , to jest tyle, co prze­
kątna o boku „a“ .

W rezultacie oś celowa przebiegała od oka obserwatora, 
poprzez dwa przezierniki umieszczone na krańcach ruchome­
go ramienia, ku gwieździe. Na podstawie była wykreślona 
inkaustem podziałka w ilości 1414 interwałów (to jest tyle, 
ile wynosi a ] /  2, gdy a =  1000), przez co każdemu położeniu 
ruchomego ramieniai, czyli osi celowej, odpowiadał jakiś odczyt 
na podstawie.

Zespół trzech łat, stanowiący pionowo ustawioną płasz­
czyznę trójkąta mógł obracać się dokoła pionowego słupa. 
Można z pewnym przybliżeniem powiedzieć, że instrument pa- 
ralaktyczny spełniał rolę dzisiejszego koła .pionowego w teodo­
licie. W czwartej księdze „De Revolutionibus.....“  czytamy
........ Chcąc wyznaczyć odległość jakiejś gwiazdy od zenitu w
chwili, gdy gwiazda przez przezierniki jest widoczna.......uwa­
ża się, ile podziałek odpowiada kątowi zawartemu między pro­
mieniem ocznym a linią horyzontu, jakich średnica koła- za­
wierał -dwa tysięc-e; stąd za pomocą tablic cięciw, znajdziemy 
łu-k szukanego .koła wielkiego między gwiazdą, a -zenitem...“ .

A oto fragment wspomnianej, pomocniczej tablicy do obli­
czania odległości zenitowej gwiazd.
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Triquetrum służyło Kopernikowi do wyznaczania paralaksy 
Księżyca. Kopernik był ostatnim z astronomów, który posługi­
wał się tym narzędziem. Dodajmy, że oryginalne triquetrum 
kopernikowskie otrzymał w darze wybitny duński astronom — 
praktyk Tyhe de Brahe, który otaczał je wielką tkliwością.

Przechodzimy do opisu następnego z kolei instrumentu.
Na rys. 3 jest przedstawiony kwadrant lub inaczej „horosco­

pes“ . Narzędzie to stanowiła solidna, kamienna bądź metalo­
wa płyta kwadratowa o boku oh 2 m, dobrze spionowanai i usta­
wiona w lin ii południka. Na jednej wypolerowanej powierzchni 
była wyrysowana ćwiartka kołai z podziałem; w środku owego 
koła, który wypadał na jednym z górnych narożników kwa­
dratu, umieszczano kilkucentymetrowy kołek, rzucający cień 
na podziałkę, w chwili, gdy Słońce przechodziło przez płasz­
czyznę południka miejscowego (tzn. znajdowało się w kulmi­
nacji górnej). Linia horyzontu narzędzia musiała być dosko­
nale spoziomowana przy pomocy innego przyrządu (hydrosco- 
pium), o którym mowa później.

Kwadrant służył do wyznaczania nachylenia płaszczyzny 
ekliptyki (tj. pozornej drogi Tocznej Słońca pośród gwiazd na 
sferze niebieskiej) do płaszczyzny równika, albo inaczej, do 
wyznaczania odległości kątowej równika od zwrotników Rakai 
i Koziorożca.

W tym celu należało dokonać pomiaru położenia cienia w 
dniach stanowiska letniego i zimowego Słońca (21 czerwca 
i 22 grudnia). Połowa odległości kątowej między obydwoma poło­
żeniami cienia dawała szukany kąt, 'który zwykle oznaczamy 
przez e (patrz rys. 4).

Środkowe położenie cienia wynikające z powyższych pomia­
rów lub też, co na jedno wychodzi, położenia cienia w dniach 
równonocy wiosennej i  jesiennej, wyznaczało szerokość geogra­
ficzną miejsca obserwacji. W ten sposób zresztą Kopernik 
wyznaczył szerokość Fromborka.

Rys. 2 — Triquetrum

Rys. 3 — Kwadrant

Wreszcie luk zwarty między cieniem w dowolne południe 
a cieniem w południe dnia równonocy dawało deklinację Słoń­
ca, tj. jego odległość kątową od równika. Kwadraint przeto przy­
pomina dzisiejsze koło południowe, jeden z podstawowych in­
strumentów astronomii fundamentalnej.

Rys. 4 przedstawia szkicowo niektóre elementy sfery nie­
bieskiej w układzie ekliptycznym i równikowym. Wnikliwa ana­
liza wzajemnego położenia tych elementów ułatwi zrozumie­
nie funkcjonowania kwadrantu, jak również i następnego z opi­
sywanych instrumentów kopernikowskich —■ astrolaibium. Za­
nim jednak przejdziemy do objaśnienia tego, bodajże najbar­
dziej fotogenicznego narzędzia Kopernika (to jest „astrola- 
bium“ ), warto dla przykładu wspomnieć, że „meblowe“  wymia­
ry kwadrantu nie stanowiły w dziejach tego instrumentu re­
guły. I tak kwadrant-olbrzym turkiestańskiego szacha — astro­
noma z XV wieku Uług Beka, pobudowany w Samarkandzie, 
stanowił wielopiętrową budowle; przy czym pewna część po­

miarowego segmentu kola byłai wkopana głęboko w ziemię, 
zaś w miejsce kołka rzucającego cień, w centralnym punkcie 
koła znajdował się niewielki otwór przez który wpadał pro­
mień światła słonecznego.
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Astrolabium, albo „sfera armilanna“ przedstawione na rys. 5. 
(patnz także dla porównania rys. 4) składało się z sześciu obrę­
czy, iktóre wyobrażały kolejno:

(1) Koło- południka miejscowego, które należało ustawić w 
płaszczyźnie rzeczywistego południka miejsca obserwacji. Dolna 
część tego kola miała wyrysowaną odpowiednią podzialkę od 
0 do 90°, która służyła do ustawienia kola na właściwą szero­
kość geograficzną, ł j.  do nadania odpowiedniego' pochylenia 
osi biegunów, .reprezentowanej przez dwie ośki przytwierdzone 
do koła (nai fotografii jest to koto1 najbardziej zewnętrzne).

(2) Na wymienionych ośkach obracało się 'kolo- godzinne 
(południk), będące jednocześnie poludnkiem ekliptycznym. To 
osobliwe i jedyne na sferze nliebiesikieij kolo, zwane koleni wręb­
nym, przechodzi przez punkt Raka @ i Koziorożca £ (6 i 18 
godz.). '

Ostatnim instrumentem kopernikowskim, którego model wy­
stawiony był w Politechnice jest Hydroscopium, albo z grecka 
„chorobates“ (rys. 6). Przy jego pomocy ustalano linię pozio­
mu potrzebną w celu ustawienia .poprzednich instrumentów lub 
dla innych pokrewnych celów, Byl to więc prototyp niwelatora, 
a właściwie libeli.

Zamykając niniejszy przegląd niesposób nie wspomnieć,
że do kompletnego wyposażenia instrumentarium Kopernika 
brakuje w naszym zespole jeszcze jednego podstawowego- na­
rzędzia, beż którego, „nie sziyby“ żadne obserwacje, a miano­
wicie — z-egarai.

Jeżeli chodzi o ten niezbędny przyrząd 'astronomiczny, to 
najprawdopodobniej mistrz Mikołaj korzystał z zegara mecha­
nicznego, umieszczonego na jednej z wież katedralnych (we 
Fromborku). Zegar ten „przechowywał“ czas uprzednio wyzna­
czony przez astronoma przy pomocy kwadramtu. Obok tego zega­

Rys. 5 — Astrolabium

W odległości kątowej e od wspomnianej wyżej osi umiesz­
czono ośki biegunów ekliptyki. Na tych ostatnich obracały się 
dwa- ruchome kola: (3) zewnętrzny i (4) wewnętrzny — połud­
niki eklipiyczne, przy czym w płaszczyźnie kola wewnętrznego, 
wyposażonego' w podzialkę, obracało się spólśrodkowe kolo (5) 
zaopatrzone we wskaźniki i przezierniki. Wreszcie do kola 
wrębnego (2) przytwierdzono prostopadle kolo, reprezentujące 
ektiptykę, z podziałem stopniowym i znakami zodiaku (6).

Astrolabium tego typu (istnieje także astrolabium w ukła­
dzie równikowym) służyło do wyznaczania spólrzędnych eklip- 
tycznych ciał niebieskich. Postępowano w sposób następujący: 
po ustawieniu koła południkowego ( 1) w odpowiedniej szero­
kości i w południku miejscowym, zewnętrzny południk eklip- 
tyczny (3) nastawiano na taki odczyt .na kole ekliptyki (6), w 
którym wg obliczeń znajdowało się Słońce, a następnie celo­
wano tym kołem tak, aby przedzielało ono tarczę Słońcai, wi- 
dooznego. na niebie najlepiej w pobliżu zachodu. W ten sposób 
nastąpiła zupełna orientacja instrumentu. Wewnętrznym po­
łudnikiem ekliptycznym (4) na-celowano przy użyciu przez ier- 
ników na widoczny także Księżyc. Następnie można byk> od­
czytać szerokość ekliptyczmą Księżyca /przy pomocy wskaźni­
ków koła najbardziej wewnętrznego 5* .na podziałce kola 4) 
oraz długość ekliptyczną na. podziałce kola ekliptyki (6). Otrzy­
mano także różnicę długości ekliptyeznej Słońca i Księżyca na 
dany moment obserwacji.

Po zapadnięciu nocy naprowadzano zewnętrzny południk 
ekliptyczny (3) na Księżyc, zaś przezierniki wewnętrznego- po­
łudnika eklipty-cznego kierowano ku gwieździe. W ten sposób 
wyznaczano wielkość kątową położenia gwiaizdy ma niebie w 
odniesieniu do Księżyca (bezpośrednio) i pośrednio w stosun­
ku do -Słońca. Wystarczyło tylko uwzględnić w -drodze rachun­
ku zmianę w ruchu Księżyca' -za okres, czasu, jaki upływał po­
między obserwacjami — dzienną i -nocną. Księżyc spełniał za­
tem rolę łącznika.

Rys. 6 — Hydroscopium

r-a wiemy także o istnieniu zegara słonecznego — refleksyjne­
go, którego fragment znajduje się jeszcze na ścianie jednej 
z komnat zamku olsztyńskiego, wykreślony ręką Kopernika w 
1517 roku. Jest to je-dyny -tego rodzaju zegar w Europie. Dzia­
łanie jego polegało nai tym, że promyk światła słonecznego 
przy pomocy dwóch lusterek umieszczonych na parapecie okma 
upadał na wyrysowany na ścianie osobliw-ie skonstruowany 
„cyferblat“ i wodził po- ni-m, wskazując cza-s.

Nasz krótki przegląd nie wyczerpuje oczywiście tematu. Za­
gadnieniem techniki pracy i instrumentarium wielkiego Koper-- 
nika w Polsce Odrodzonej zajęto się „na serio“ . Z okazji Roku 
Kopernikowskiego opracowano i opracowuje -się liczne publi­
kacje i artykuły. Niezależnie od -całokształtu pra-c na tym polu, 
duże .zasługi w dziedzinie -badań kopernikowskich położył nie­
strudzony pracownik nauki astronomii dr J. Gadomski, orga­
nizator szeregu poczynań „rekonstruujących“ technikę pracy 
Mikołaja Kopernika.

* * *

Gdy popatrzeć na rysunki, przedstawiające tak prosty w swej 
istocie warsztat pracy Mikołaja Kopernika, wierzyć się nie chce, 
że te oto- kilka: listew i obręczy posłużyło astronomowi do wy­
krycia owej odwiecznej praw-dy o heliocentry-cznym układzie 
planetarnym.

Gdzieś na rubieżach Rzeczypospolitej, między zalewem 
wiślanym, a puszczą warmijską, odcięty od sławnych ośrodków 
-nauki Odrodzenia, w których za młodu zdobywał wiedzę, bo­
rykał się samotny uczony z własnymi myślami. -Nurtowały go 
owe -teorie przez lat kilkadziesiąt, zanim przekazał je już w 
dojrzalej formie' współczesnemu światu, na przekór pokutują­
cemu jeszcze półmrokowi średniowiecza, na .przekór nieprze­
jednanej inkwizycji i szarlatanom astrologii; ...teorie, które da­
ły podwaliny pod gmach nowożytnej nauki o -niebie i ziemi.

Jakże osobliwe i wzruszające świadectwo dają geniuszowi 
Mikołaja Kopernika jego proste narzędzia.
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Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

WSPÓŁPRACA KATEDR GEODEZYJNYCH AGH Z PRZEDSIĘBIORSTWAMI

W pierwszym etapie realizacji urnowy z dnia 23 czerwca 1953 r.
0 socjalistycznej współpracy pomiędzy Krakowskim Okręgowym 
Przedsiębiorstwem Mierniczym a katedrami Akademii Górniczo- 
Hutniczej osiągnięto już pewne pozytywne wyniki przy opra­
cowaniu zagadnień pomiarów geodezyjnych (topograficznych) 
dolin rzek i potoków do studiów i projektów w zakresie inwe- 
stycj, mżynieryjno-wodnych (por. „Przegląd Geodezyjny“ nr 
12/53 r. str. 359). Pięciu przedstawicieli KOPM wzięło udział 
w pracach zespołu pracowników Katedry Geodezji AGH. prowa­
dzonych nad tym tematem w ramach planu badań naukowych 
Komitetu Geodezji Polskiej Akademii Nauk. Prace prowadzone 
byiy zespołowo. Zorganizowano m. in. w IV kwartale 53 r. 7 ze­
brań pomiędzy poszczególnymi pracownikami zespołu oraz jedna 
naradę roboczą w dn. 18 grudnia 1953 r. przy udziale 22 człon­
ków zespołu, przedstawicieli Warszawskiego Okręgowego Przed­
siębiorstwa Mierniczego i wszystkich katedr, biorących rudział 
w umowie o współpracy.
. Komitetu Współpracy Naukowców z Robotnikami przy
01 eĈ  Przemysłowej AGH wziął udział w dniu
Io.a .1903 r. w konferencji w Biurze Rozbudowy Zarządu Okrę- 
gowego Dróg Wodnych W Krakowie w sprawie pomiarów doliny 
Wisły. W ten sposób realizacja umowy z 23 czerwca 1953 r. o so- 
cjalistycznej współpracy ułatwiła wymianę doświadczeń przed­
siębiorstw geodezyjnych oraz wykonanie wstępnych prac w for­
mie szeregu referatów do jednego z podstawowych tematów pla­
nu badan naukowych Komitetu Geodezji PAN i Wydziału Geo­
dezji Górniczej AGH. Należy podkreślić, że w pracach tych 
wykorzystano również cenne doświadczenia i wnioski, zebrane 
przez pracowników Katedry Geodezji AGH na zlecenie PAN 
w przedsiębiorstwach geodezyjnych w Warszawie, Lublinie, Łodzi, 
Poznaniu i Wrocławiu.

Równocześnie rozszerzony został zakres pracy na odcinku in­
ny™ ważnych zagadnień geodezyjnych. W dniu 5 listopada 
*“ 53 r. w Komitecie Współpracy Naukowców z Robotnikami przy 
Akademii Górniczo-Hutniczej zawarta została druga umowa. Jest 
to umowa o socjalistycznej współpracy pomiędzy Stalinogrodz- 
kim Okręgowym Przedsiębiorstwem Mierniczym a Katedrą Geo­
dezji Przemysłowej Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie. 
Umowa dotyczy współpracy przy wykonywaniu prac badawczych 
i technicznych w zakresie pomiarów inwentaryzacyjnych zakła­
dów przemysłowych.

Na podstawie nowej umowy Katedra Geodezji Przemysłowej 
AGH zobowiązała się udzielać SOPM pomocy naukowej i tech- 
nicznej_ w zakresie pomiarów osnów poligonowych i zdjęcia 
szczegółów przy inwentaryzacji zakładów przemysłowych przez 
przeprowadzanie pomiarów badawczych w terenie i analizowanie 
wyników pod względem naukowo-technicznym. Szczegółowe wa­

CZY SPÓŁDZIELNIE GEODEZYJNE STAŁY SIĘ JUZ NIEPOTRZEBNE?
Niemałą rolę w zaspokajaniu codziennych potrzeb obywatela 

odgrywa spółdzielczość. Wszystkie niemal dziedziny życia są 
przez nią obsługiwane z wyjątkiem geodezji. Warto więc się za­
stanowić nad przyczynami tego zjawiska.

1. Czy rzeczywiście spółdzielnie geodezyjne stały się już nie­
potrzebne?

2. Czy geodezyjne przedsiębiorstwa państwowe realizując 
pierwszoplanowe prace związane z wykonaniem długofalowych 
planów gospodarczych znajdą kadry, które wykonałyby drobne 
usługi geodezyjne niezbędne -tak dla sektora państwowego, spół­
dzielczego, jak i szarego obywatela?

Rok bieżący jest ostatnim rokiem istnienia Spółdzielni Usług 
Technicznych wykonywaj ących drobne usługi geodezyjne i inne. 
Życie biegnie wartkim strumieniem, a budownictwo wymaga 
nieraz natychmiastowej drobnej pomocy fachowej, trwającej 
dzień a nawet godzinę. Przedsiębiorstwo państwowe ze względu 
na długofalowe planowanie, nie zawsze będzie mogło takie drob­
ne prace wykonać. Spółdzielni zaś do wykonania takich prac za­
braknie. A ile to strat powstać może na budowach z tego po­
wodu niewłaściwego usytuowania wizględinrie mylnej wysokości. 
Tak w telegraficznym skrócie wygląda odcinek inwestycji.

Drugie ważne zagadnienie to odcinek wsi. Ażeby zrealizować 
wytyczne II Zjazdu PZPR, należy zaspokoić potrzeby chłop­

runki umowy przewidują wykonywanie przez Katedrę następują­
cych prac:

1. przeprowadzenie pomiaru badawczego w terenie i przeana­
lizowanie pod względem naukowo-technicznym dokładności 
osnowy sytuacyjnej dla zdjęć inwentaryzacyjnych i badań od­
kształceń z uwzględnieniem różnych metod pomiaru długości i ką­
tów oraz stabilizacji punktów,

2. ustalenie charakteru i kształtu osnowy sytuacyjnej oraz 
najekonomiczniejszych i właściwych pod względem technicznym 
metod jej pomiarów i obliczeń,

3. przeanalizowanie dokładności metod pomiaru szczegółów 
sytuacyjnych,

4. ustalenie najwłaściwszych metod pomiarów szczegółów sy- 
tuacyjno-wysokościowych z uwzględnieniem warunków tereno­
wych i  potrzeb inwestycji budowlanych w przemyśle i ewent. 
pomiaru urządzeń,

5. opracowanie na wzajemnych konsultacjach (w oparciu 
o materiał obserwacyjny, uzyskiwany bieżąco) wniosków odnoś­
nie najekonomiczniejszych metod organizacji i technicznego wy­
konawstwa pomiarów,

6. roztoczenie opieki nad ruchem racjonalizatorskim wśród 
geodetów SOPM (udzielanie porad i wskazówek oraz odbywanie 
konsultacji nad zgłoszonymi wnioskami przez Klub Techniki i Ra­
cjonalizacji).

SOPM natomiast zobowiązało się według umowy udzielać 
pomocy technicznej Katedrze Geodezji Przemysłowej AGH 
przez:

1. udostępnienie dla celów dydaktycznych i naukowych drogą 
wypożyczania posiadanych i chwilowo nie będących w ruchu 
przyrządów geodezyjnych wszelkich typów,

2. udostępnienie materiałów obserwacyjnych oraz doświad­
czeń i prac polowych i obliczeniowo-kartograficznych dla celów 
naukowych i dydaktycznych,

3. udostępnienie doświadczeń z zakresu ekonomiki i organiza­
cji przy pracach geodezyjnych wymienionego wyżej typu,

4. opracowanie w ramach wykonywanych pomiarów materia­
łów pomiarowo-kartograficznych pewnych fragmentów dla prac 
naukowych i dydaktycznych,

5. umożliwienie upoważnionym przedstawicielom wykonywa­
nia pomiarów i badań o charakterze naukowym w oparciu o pra­
ce SOPM.

W IV kwartale 1953 r. wykonano w oparciu o umowę pierwsze 
prace badawcze na obiektach przemysłowych w ramach planu 
badań Komitetu Geodezji PAN i Katedry Geodezji Przemysło­
wej AGH. Wnioski z tych badań zostaną -opracowane po zakoń­
czeniu dalszych pomiarów badawczych zaprojektowanych na 
1954 r.

M. O. P.

stwa pracującego. Poza produkcją artykułów codziennego użyt­
ku należy zaspokoić i załatwić tysiące spraw leżących latanń po 
sądach i referatach geodezyjnych P.P.R.N., tj. spraw -rozgrani­
czeniowych. Są to sprawy drobne, ale dla wsi bardzo istotne, 
będące nieraz przyczyną wielu'nieporozumień, awantur i tragedii 
rodzinnych. W zasadzie leży to w kompetencji mierniczych po­
wiatowych, którzy prac tych z braku czasu nie wykonują.

Odpowiedzmy teraz na pytanie — czy w przedsiębiorstwach 
znajdą się kadry dla zaspokojenia drobnych potrzeb społeczeń­
stwa. Wydaje się, że raczej nie. Istniejące dotychczas Spółdziel­
nie Usług Technicznych zatrudniały niewielką ilość, ale dobrych 
sil fachowych. Pracownicy spółdzielni byli to przeważnie inwa­
lidzi, ludzie chorzy albo w podeszłym wieku. Mogą oni mieć 
trudności w znalezieniu pracy w przedsiębiorstwach ze względu 
na podeszły wiek lub stan zdrowia. Natomiast drobne usługi tak 
dla inwestycji, jak dla wsi wykonywać mogą. Likwidując więc 
spółdzielnie stwarza się trudną sytuację dla części wysoko wy­
kwalifikowanych sil technicznych, gdyż albo przestaną one pra­
cować, albo pnzejdą do p-raicy adpofwfaidiaijąoeij ich możliwościom 
i izdnoiw-iu
' Należałoby więc ponownie przeanalizować sprawę istnienia 
Usługowych Spółdzielni Geodezyjnych.
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KORESPONDENCJA Z ŁODZI

W ośrodku szkolenia zawodowego Ministerstwa Gospodarki 
Komunalnej w Łodzi odbyt się w pierwszej połowie kwietnia hr. 
kurs organizacji produkcji dla kierowników wydtziałów produk- 
cyjnych, inspektorów robót i  inspektorów kontroli technicznej 
przedsiębiorstw geodezyjnych gospodarki komunalnej.

Kurs obesłany został zgodnie z planem szkolenia zawodo­
wego. Uczestnicy wysłuchali cyklu wykładów oraz przeprowa-. 
dziki seminarium z podanych materiałów. Wykładami objęło 
te dziedziny, które są niezbędne do prawidłowego kierowania 
organizacją robót geodezyjnych.

Oprócz ustalenia podstaw merytorycznych i prawnych dzia­
łalności przedsiębiorstw geodezyjnych gospodarki komunalnej 
omówiono podstawowe techniczno-ekonomiczne pojęcia plano­
wania, system płac, szczególny zaś nacisk położono na zasady 
opracowania dokumentacji techniczno-finansowo-prawne-j i za­

NOTATKA DLA

W zeszycie 5 (majowym) Przeglądu Geodezyjnego ukazała 
się notatka dla bibliofilów pt. „Każdy czytelnik przesyła do 
redakcji swe dublety“ . W tekście tej notatki podany został wy­
kaz tych zeszytów P. G. z lat dawnych, które można jeszcze 
zakupić w ACT NOT Warszawa, Czackiego 3/5. Podany został 
•również wykaz zeszytów P. G. złożonych do redakcji przez kol. 
W. Ponińskiego.

Notatka ta ukazała się w porę. Że była potrzebna, świadczą
0 tym dalsze dary kolegów, a również listy, jakie w tej sprawie 
wpłynęły do redakcji. I tak, wśl-ad za darem kol. W. Ponińskie­
go złożonym z

Nr 1, 3—3, 4, 6, 7, 8, 9 — 10 P. G. z 1946 roku, kol. K. 
Rżewiski złożył w redakcji do dyspozycji kolegów następujące 
dublety ze swej biblioteczki:

Nr 11—40 P. G. z 1946 r. i N r 3—4 P. G. z 1947 r.
W tym samym czasie wpłynął do redakcji list. kol. E. Bie­

drzyckiego z Warszawy, z prośbą o pomoc przy zdobyciu zeszy­
tu 7 (lipiec) z 1953 r. Kol. E. Biedrzycki posiada roczniki P. G. 
od chwili powstania pisma, a więc od 1945 roku i ten jeden 
jedyny zeszyt dekompletuje jego zbiór. Redakcja podając tę

SPRAWOZDANIE KOMISJI FUNDUSZU
za miesiąc kwiecień 1954 r.

W m-cu kwietniu 1954 t. oddziały wojew. S. G. P. 
wpłaciły tytułem składek na F. P. . . .  15.837,46 zł.

W tymże okresie Fundusz Pośmiertny wy­
płacił: .
1 zaliczkę zapomogi pośmiertnej po zm. kol. J.
Sienkiewiczu z Warszawy w wysokości . . 5.000,00 zł.
oraz 4 resztówki zapomóg pośmiertnych ,po zmar­
łych kolegach: Wł. Durysie z Bydgoszczy,
J. Łatwińskim z Lublina, A. Łuczaku z Poznania 
i K. Jankowskim z Białegostoku nai łączną sumę 5.982,00 „

Razem wypłacono 10.982,00 zł.

szeregowania robót. Wyodrębnione zostało zagadnienie normo­
wania robót i rozliczenia z pracownikami oraz zleceniodawca­
mi. Na tle praktyki i obowiązującej instrukcji -rozwinięty został 
temat o organizacji produkcji, planowania operatywnego i kon­
troli wykonania zadań. Wykłady zostały oparte na konkret­
nych przykładach opracowanych przez przedsiębiorstwa. Na 
kursie wyodrębniono sprawę kontroli jakości i 'współdziałania 
kontroli technicznej z działami organizacji produkcji i z ogni­
wami produkcyjnymi.

Jako specjalne sprawy związane z wykonawstwem omówio­
no zarządzenia rozrachunku gospodarczego inwestycji i zaopa­
trzenia oraz gospodarki narzędziowej i materiałowej. Przez ca­
ły okres kursów prowadzone było szkolenie ideologiczne na­
wiązane do uchwał II Zjazdu PZPR.

Inż. Jan Zalewski

BIBLIOFILÓW

prośbę jest przekonana, że przy pomocy kolegów zdoła on uzu­
pełnić swój zbiór i że zeszyt 7 P. G. z lipca 1953 roku, prze­
znaczony dla kol. E. Biedrzyckiego, wpłynie w najbliższym cza­
sie do redakcji.

Podając tę garść informacji dla użytku bibliofilów, redakcja 
przypomina jednocześnie o brakach w biblioteczce redakcyjnej, 
w której zbierane- są, między innymi, czasopisma geodezyjne 
z lat ubiegłych. Wiadomości te opublikowane były kilkakrotnie, 
ponieważ jednak szereg darów zdezaktualizowało wykaz bra­
ków, podajemy go ponownie.

I tak w biblioteczce redakcji brak następujących zeszytów:
— Biuletyn Koła Inżynierów Mierniczych nr 1, 2, 3
— Przegląd Fotogrametryczny nr 5—6, 7—8 9—10 11— 12 

13—14, 17—18, 19—20
— Wiadomości Służby Geograficznej — brak wszystkich ze­

szytów.
Jesteśmy pewni że czytelnicy pomogą redakcji w skompleto­

waniu tych czasopism, tak jak swego -czaisu pomogli w skom­
pletowaniu przedwojennych roczników „Przeglądu Miernicze­
go“ i „Geodety“ .

POŚMIERTNEGO CZŁONKÓW S. G. P.

W okresie sprawozdawczym otrzymano zawiadomienia 
o śmierci następujących kolegów:
kolejny Nr 106 — Wierzejskiego Jerzego z Gdańska, zmarłe­

go dn. 2i8.HI. 1954 r. 
„  Nr 107 — Żybonskiego Adama z Koszalina, zmarłego

dn. 30.III.54 r.
„  Nr 108 — Onyśko Mikołaja- z Lublina, umarłego dn.

20.1 V. 1954 r.

Komisja Funduszu Pośmiertnego

W ś r ó d  k s i q i  e k i w y d a w n i c t w  

Przeglqd osiqgnięć piśmiennictwa geodezyjnego
Inż. Kazimierz Rżewski

Polska geodezja i kartografia w okresie powojennego dzie­
sięciolecia poszczycić się może licznymi osiągnięciami na wie­
lu odcinkach. Jednym z takich odcinków, zasługujących na spe­
cjalne wyróżnienie, jest odcinek wydawniczy, na którym widocz­
ny jest nie notowany dotychczas w historii zawodu rozwój.

Można śmiało powiedzieć, ż-e rozwój piśmiennictwa w okre­
sie od 1945 roku przyniósł w geodezji i kartografii dorobek 
tak wielki, że po raz pierwszy w historii zawód nasz posiada bo­
gatą literaturę fachową.

Jeśli uwzględnimy wszystkie rodzaje wydawnictw, z wy­
jątkiem periodyków otrzymamy liczbę 220 tytułów, wydanych 
w latach 1945—1953. Jest to bardzo dużo w porównaniu z okre­
sem przedwojennym.

Dorobek piśmiennictwa a również i czytelnictwo kształto­
wały się w okresie międzywojennym nader skromnie. Wiązało 
się to z sytuacją zawodu, którą można by scharakteryzować w 
sposób następujący: geodezja i kartografia, zwłaszcza w okre­
sie bezpośrednio po wojnie, nie posiadała dostatecznej liczby
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kadr fachowych nawet dla wykonywania minimalnej w tym 
okresie ilości prac mierniczych. Kilkudziesięcioosobowy zespól 
'geodetów o akademickim wykształceniu zajęty byl głównie or­
ganizacją szkolnictwa wyższego i zawodowego. Nauczanie za­
wodu przez wiele lat odbywało1 się przy zupełnym braku pod­
ręczników.

Na podstawie przybliżonych danych można określić liczbę 
wy danych w okresie między wojennym pozycji na dkoiło 100 ty­
tułów o przeciętnym nakładzie około- 400 egz. W liczbie tej 
było między innymi około 34 tytułów z geodezji, 45 tytułów 
z zakresu obliczeń geodezyjnych i 16 tytułów z zakresu po­
miarów urządzeń rolnych.

O trudnościach wydawniczych tego okresu świadczy rów­
nież fakt, że niektóre poważne pozycje były wydawane nakła­
dem autorów. Jest to wymownym świadectwem stanu geodezji 
w ówczesnej gospodarce.

Pracai nad organizacją ruchu wydawniczego w zakresie 
geodezji i nauk pokrewnych rozpoczęta została w roku 1945-, 
w obliczu szeregu trudności: duże straty wśród naukowców, 
zniszczenia wojenne, tak dotkliwe na polu bibliotekarstwa — 
z jednej strony, z drugiej zaś — palące potrzeby rozwijającego 
się żywiołowo przemysłu, powstającego szkolnictwa zawo­
dowego, konieczności szybkiego dostarczenia materiałów dla 
umożliwienia podniesienia kwalifikacji zawodowych.

Pierwszą instytucją, która już w 1945 roku podjęła akcję 
wydawniczą w zakresie fachowym, był Główny Urząd Pomia­
rów Kraju. Akcję wydawniczą prowadził również Instytut Wy­
dawniczy zorganizowany przy stowarzyszeniu geodetów. Insty­
tut wydał kilka prac, szereg zaś prac przygotowanych względ­
nie w przygotowaniu przekazał państwowym przedsiębiorstwom 
wydawniczym, głównie PWT i P.PWK.

W miarę rozwoju przedsiębiorstw wydawniczych instytut 
uległ likwidacji, ai wydawnictwa geodezyjne, zależnie od po­
trzeb poszczególnych resortów, znalazły się w planach wy­
dawniczych różnych przedsiębiorstw, głównie jednak w Pań­
stwowym Przedsiębiorstwie Wydawnictw Kartograficznych, 
które podlega Centralnemu Urzędowi Geodezji i Kartografii.

Stowarzyszenie Geodetów zajmuje się nadal zagadnieniami 
piśmiennictwa i czytelnictwa, mając za zadanie sygnalizowanie 
potrzeb zawodu, opiniowanie planów wydawniczych i  wyso­
kości nakładów, a również propagandę czytelnictwa.

Dorobek piśmienniczy w zakresie geodezji i dziedzin po­
krewnych wymaga dziś gruntownego opracowania bibliograficz­
nego. Opracowanie takie, niezbędne zwłaszcza dla potrzeb dal­
szego planowania wydawnictw, jest zamierzone w niedługim 
czasie.

Zanim będzie możliwe wykorzystanie przyszłych pełnych 
opracowań, podajemy niżej zestawienie ilościowe dotychczaso­
wych osiągnięć piśmiennictwa w okresie dziesięciolecia*).

Powyższe zestawienie wykazuje ciągłość i stały wzrost licz­
by wydawnictw w zakresie geodezji, astronomii geodezyjnej, 
geodezji inżynieryjnej i geodezyjnych urządzeń terenów rol­
nych i leśnych. iRównicż liczba wydawnictw z zakresu obliczeń 
pomocniczych jest bardzo poważna, co związane jest z rozwo­
jem wykonawstwa robót geodezyjnych.

Stosunkowo późno pojawiają się wydawnictwa z- zakresu 
kartografii i fotogrametrii. Jeden tytuł z r. 1946 to „Znaki topo­

*) Na podstawie wykazów prof. M. Poczobut-Odlanlckiego oraz ka­
talogów wydawnictw > z lat 1953—54.

graficzne“  W. Walczaka. Liczby z działu geodezji wskazują 
w roku 1951 i 1950 na bardzo znaczny wzrost tytułów w sto­
sunku do roku 1950, bo wynoszący ponad 100%. Należy zwrócić 
uwagę, że latai 1951 — 1953 obfitowały w  wydawnictwa wy­
magające wieloletniej pracy autorskiej, redakcyjnej i  wydawni­
czej. Prace te, zapoczątkowane w pierwszym okresie po woj­
nie, wykonywane były w oparciu o programy nauczania szkół 
różnych typów i o najnowsze metody dydaktyczne, doczekały 
się zaś wydania po 1950 roku.

Szacunkowo można być określić, że wydawnictwa okresu po 
wojennego były wydane w liczbie około 250.000 egzemplarzy 
i 2700 arkuiszy wydawniczych o przeciętnym ¡nakładzie około 
1100 egz. Jak już wyżej wspomniano, z braku odpowiednich opra­
cowań bibliograficznych, liczby te należy traktować jako orien­
tacyjne.

Łączna wysokość nakładów w stosunku do innych dyscyplin 
technicznych nie jest duża, ¡jak dla geodezji jednak jest bardzo 
znaczna, świadczy o zapotrzebowaniu na fachową literaturę 
i o rozwoju czytelnictwa wśród geodetów.

Nakłady były ustalane tak, aby olkres sprzedaży książki nie 
przekraczał 2 lat, przy liczebności zawodu, wynoszącej około 
1500 osób w r. 1945; liczebność zawodu w obecnej chwili wzro­
sła prawie trzykrotnie w stosunku do roku 1945 stąd i wiel­
kości nakładów wzrosły ¡znacznie.

Odbiorcami książek z dziedziny geodezji są głównie człon­
kowie zawodu, ucząca się młodzież, a równocześnie biblioteki 
szkolne i zakładowe, oraz biblioteki wydziałów geodezji, archi­
tektury, melioracji, inżynierii lądowej, wodnej, rolnej i leśnej.

Na podkreślenie zasługują prace Stowarzyszenia Geodetów, 
które we własnym zakresie opracowało i wydało' szereg wy­
dawnictw w ramach pracy społecznej. Nai uwagę zasługują 
zwłaszcza długotrwałe prace nad słownikiem geodezyjnym w 
pięciu językach. Praca ta ukaże się w roku dziesięciolecia Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, dla uczczenia 10' ¡rocznicy ogło­
szenia Manifestu PKWN. Będzie świadectwem osiągnięć pracy 
zespołowej, którą umożliwiło skupienie wszystkich członków 
zawodu w jednej organizacji naukowo-technicznej. __

Okres silnego natężenia ruchu wydawniczego w geodezji 
trwać będzie jeszcze w latach 1954 i 1955, co powinno zaspo­
koić prawie wszystkie poważniejsze braki w literaturze facho­
wej. , . ,

W planowaniu na dalsze lata będziemy kierować się zasadą 
stałego podnoszenia poziomu wydawnictw zarówno nowych, 
jak i wydań powtórzonych. Na pierwszym^ miejscu przewiduje 
się wydanie brakujących jeszcze podręczników dla szkól wszyst­
kich stopni, stworzenie literatury popularnej dla pomiarowych, 
opracowanie poradników dla techników i inżynierów w pro­
dukcji i dalsze wydawanie pomocy technicznych dla_ produkcji. 
Drugie i następne wydania, uzupełnione i poprawione, będą 
powstawały przy wykorzystaniu uwag krytycznych koł Stowa­
rzyszenia Geodetów i Komisji Piśmiennictwa SGP, recenzji 
z prasy fachowej dtp.

Nakłady książek, wobec stale powiększającej się liczebności 
zawodu i rozwoju bibliotek szkolnych i zakładowych, będą od­
powiednio zwiększone.

Luki istniejące jeszcze w literaturze w zakresie geodezji 
wyższej, fotogrametrii, topografii i kartografii drobnoskalowej 
będą musiały być wypełnione w planach ■wydawniczych ¡na 
najbliższe lata.

Liczby tytułów wg grup klasyfikacyjnych i roku wydania
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Doświadczenia z intensywnej pracy wielu lat w dziedzinie 
wykonawstwa, w szczególności w działach robót, które w okre­
sie międzywojennym znane były tylko z podręczników, ułatwi 
w znacznej mierze opracowanie wydawnictw o typie poradni­
ków i opisów sposobów wykonywania tych prac.

■Sprawa periodyków zasługuje nai osobne omówienie. I nai 
tym odcinku mamy również osiągnięcia, ¡które warto porównać 
z okresem przedwojennym.

W okresie międzywojennym wychodziły następujące perio­
dyki: systematycznie wychodzący, od roku 1924 miesięcznik 
..Przegląd Mierniczy“ , walczył o pozycję czasopisma ogólnoza- 
wodowego i niewątpliwie miał duże osiągnięcia. Na łamach 
najstarszego polskiego czasopisma technicznego* 1 „Przeglądu 
Technicznego“ wychodził, jako dodatek, Biuletyn Koła Inży­
nierów Mierniczych.

Poza tym wychodziły: „Przegląd Fotogrametryczny“ , „Ge­
odeta“ , „Wadomości Służby Geograficznej“ , a publikacje z za­
kresu geodezji ukazywały się również dość często w wycho­
dzącym we Lwowie „Czasopiśmie Technicznym“ .

Wobec braku centralnej organizacji zawodu, ai także w wy­
niku ambicjonalnych tendencji poszczególnych grup zawodo­
wych w ramach różnych stowarzyszeń i  związków, zagadnienia 
geodezyjne były rozproszone w różnych periodykach.

Powołanie w roku 1945 Głównego Urzędu Pomiarów Kraju, 
obecnie Centralnego Urzędu Geodezji i Kartografii, oraz ogól­
nokrajowego Związku Mierniczych RP, obecnie Stowarzysze­
nia Geodetów Polskich, ©tworzyło podstawy centralizacji życia 
zawodowego. W tych warunkach reaktywowanie dawnych cza­
sopism i rozpraszanie możliwości publicystycznych i wydawni­
czych nie miaiło celu.

To są istotne przyczyny, dla których liczba wydawnictw, 
periodycznych w okresie międzywojennym była większa niż 
obecnie. Nie znaczy to oczywiście, że zmniejszyła się aktyw­
ność zawodu. Wręcz przeciwnie. Liczba arkuszy wydawniczych 
naszych ¡periodyków zawodowych znacznie wzrosła w stosunku 
do okresu przedwojennego. Wzrosły również znacznie nakłady 
czasopism.

Już w lipcui 1945 roku zaczął wychodzić z wychodzi nadal, 
z rosnącą perspektywą rozwoju, miesięcznik „Przegląd Geode- 
zyjny“ . Czasopismo to jest organem głównym Stowarzyszenia 
Geodetów i obejmuje swym zasięgiem cały zawód, a treścią 
wszystkie przejawy działalności zawodu. Poprzez Stowarzysze­
nie Geodetów, „Przegląd Geodezyjny“  reprezentuje wszystkie 
resorty i instytucje zainteresowane geodezją i kartografią.

Komitet Geodezji Polskiej Akademii Nauk wydaje kwartal­
nik „Geodezja i Kartografia“ — czasopismo o charakterze 
naukowym.

Geodezyjny Instytut Naukowo-Badawczy wydaje okresowo 
zeszyty zawierające wyniki prac naukowych. Poza tym G I N B 
wydaje na łamaich „Przeglądu Geodezyjnego“ , swój biuletyn 
oraz „Przegląd Dokumentacyjny“ Ośrodka Dokumentacji Na­
ukowo-Technicznej.

Przedsiębiorstwa geodezyjne wydają kwartalniki o charakte­
rze specjalnym, zawierające informacje o osiągnięciach w dzie­
dzinie .postępu technicznego i wynalazczości. Kłułby Techniki 
i  Racjonalizacji1 tych przedsiębiorstw wydają w postaci skryptów 
.materiały, niezbędne dla szkolenia ¡i doszkalania kadr.

Kwartalniki przedsiębiorstw nie noszą charakteru typowych 
czasopism, jednak ze względu nai znaczną rolę, jaką spełniają 
przy organizacji ruchu racjonalizatorskiego, współzawodnictwie 
i przy propagowaniu osiągnięć postępu technicznego, zasługują 
na uwagę.

Organizacja czytelnictwa w geodezji jest zagadnieniem sto­
sunkowo nowym. Dopiero ostatnie lata przeniosły .masowo

M. Kneisel. Dokładność kątów i azymutów astronomicznych 
w głównej sieci triangulacyjnej Europy Środkowej. Wydawnic­
two Niemieckiej Komisji Geodezyjnej (1953).

Na IX zebraniu generalnym Międzynarodowej Unii Geode- 
zyjno-Geofizycznej w sierpniu 1951 r. w Brukseli referowano 
właśnie ukończone wtedy, jednolite wyrównanie i zestawienie 
europejskich siatek triangulacyjnych. Do tego zestawienia wy­
brano 4 wielkie sieci poligonowe (północną, zachodnią, środkową
i południowo-wschodnio-europejską sieć) i wyrównano je ściśle 
przy uwzględnieniu istniejących baz oraz azymutów Laplace‘a 
i dowiązano je do (ukończonej przedtem ¡sfelcli środikowo-europej- 
skiej. Do tego opracowania wykorzystano części siatek w stanie, 
w jakim one istniały, bez dodatkowych pomiarów poprawczych.

książkę i czasopismo geodezyjne w teren. W naszych zakładach 
pracy nie został jeszcze opracowany system organizacji biblio­
tek, a zwlaszczai nie ustalono jeszcze sposobów na objęcie or­
ganizacją czytelnictwa licznych członków zawodu rozproszo­
nych w terenie przy pracach polowych. Wymaga ¡to bowiem za­
opatrzenia bibliotek w większą liczbę egzemplarzy jednego ty­
tułu, w celu obsłużenia wszystkich czytelników.

Działalność Stowarzyszenia Geodetów poprzez koła i od­
działy, w zakresie krytyki i propagandy książki i czasopisma, 
a taikże opieki nad bibliotekami zakładowymi nie jest dosta­
tecznie sprawna.

Nie uruchomione są dotychczas punkty informacji naukowo- 
technicznej przy bibliotekach zakładowych, mimo sprecyzowa­
nych założeń Centralnego Instytutu Dokumentacji Naukowo- 
Technicznej. Jest to bardzo ważny odcinek organizacji racjo­
nalnego czytelnictwa: biblioteka zakładowa powinnai bowiem 
posiadać kartotekę kart dokumentacyjnych, jako podstawę in­
formacji o wydawnictwach w literaturze krajowej i zagranicz­
nej.

Dalsze poczynania na odcinku organizacji czytelnictwa bę­
dą zmierzały do pogłębienia współpracy i wymiany bibliogra­
ficznej z zagranicą, przy szerokim uwzględnieniu potrzeb kadr 
technicznych zatrudnionych w produkcji.

Zdajemy sobie sprawę; że tempo obecnego życia, szczegól­
nie w zakresie techniki jest talk żywe i pełne nowych zdobyczy, 
że w wielu przypadkach kryteria stosowane obecnie przy orga­
nizacji ruchu wydawniczego mogą się Okazać niedostateczne. 
Trzeba będzie wówczas dostosowywać naszą działalność wy­
dawniczą do nowych, bieżących potrzeb, trzeba będzie umieć 
nadążyć zai postępem technicznym, poto by książka i czasopismo 
geodezyjne spełniły swoje zadania.

Będzie to wymagać nadal wkładu pracy naszych autorów, 
których zastęp znacznie wzrósł w  ciągu dziesięciolecia, a także 
dobrej i sprawnej organizacji naszych redakcji.

Rozwój wydawnictw, to nie tylko zdobycz kultury i .nauki, 
lecz również zapewnienie człowiekowi pracy pomocy fachowej, 
ułatwienie i otwarcie każdemu chętnemu nowych możliwości 
w kierunku podnoszenia swoich kwalifikacji zawodowych.

Dla zabezpieczenia prawidłowości i planowości w dalszym 
rozwoju wydawnictw, trzeba działalność wydawniczą prowadzić 
w trzech zasadniczych kierunkach: ustalenia kryteriów w pla­
nowaniu tytułów i .nakładów wydawnictw książkowych ściśle po­
wiązanych z potrzebami produkcji, ustalenia potrzeb w zakresie 
.nowych wydań i  wznowień, a wreszcie ustalenia i sprecyzowa­
nia roli i zadań periodyków przy podniesieniu stanu czytelnictwa 
książki fachowej.

Ruch wydawniczy i jego rozwój ma zapewnioną opiekę ze 
strony rządu PRL i Partii. W okresie dziesięciolecia dzięki 
pełnemu zrozumieniu potrzeb zawodu, dokonano na tym odcinku 
bardzo wiele. Można więc śmiało sądzić, że i dalszy rozwój wy­
dawnictw ma przed sobą równie dobre, jeśli nie lepsze perspek­
tywy.

Wyrazem tych perspektyw, wyrazem rosnącego znaczenia 
techniki i jej roli w życiu gospodarczym kraju są hasła* jakie 
na odcinku książki głosi Naczelna Organizacja Techniczna, sku­
piająca wszystkich techników i inżynierów, a w tej liczbie i ge­
odetów, zrzeszonych w Stowarzyszeniu Geodetów Polskich.

Hasła te, kształtujące działalność wydawniczą, a oparte o wy­
tyczne Partii brzmią:

„Książka i czasopismo techniczne to źródło wiadomości o naj­
nowszym postępie techniki, to .pomoc w pracy zawodowej, to śro­
dek dla podniesienia .swoich kwalifikacji“ .

„Książka i czasopismo techniczne narzędziem realizacji pla­
nu 6-letniego“ .

lub uzupełniających pomiarów baz i azymutów. Dokładność ob­
serwacji może być zatem różnai w poszczególnych częściach sia­
tek i wskazane byłoby bliższe jej zbadanie, co leży w interesie 
Międzynarodowego Związku Geodezji popierającego łączne wy­
równanie siatek Europy.

W Międzynarodowym Związku Geodezji utworzono komisję 
do przepracowania triangulacji, do czego każdy kraj Europy 
mianował swego przedstawiciela. Udział Niemiec w tej pracy 
powinien polegać przede wszystkim na sprawdzeniu wyboru łań- 
:uchów i siatek węzłowych i na powtórnym lub nowym pomiarze 
baiz i azymutów astronomicznych, przy czym wielką rolę odgry­
wa zbadanie dokładności istniejących obserwacji.
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W tym to celu autor .podaije krytycznemu badaniu pomiary ką­
tów i azymutów astronomicznych przyjęte do wyrównania sieci 
środkowo-europejskiej i bada kwestię, jak wielka jest osiągalna 
praktycznie dokładność obserwacji i odwrotnie, czy ze względu 
na prawo przenoszenia się błędów uzasadnione w ogóle będą prze­
sadzone wymagania dokładności, czy też wreszcie nie okaże się 
bardzieji celowe zwiększenie ilości baz i azymutów astronomicz­
nych, co zwiększy w siatkach ilość sprawdzeń długościowych 
i kierunkowych. Zdaniem autora można siatki usztywnić i prze­
ciwdziałać prawu przenoszenia się błędów przez symetryczne 
i odpowiednie rozmieszczenie baz i azymutów tak, że będzie 
można uzyskać maksimum pewności sytuacji punktu przy racjo­
nalnie ograniczonej dokładności obserwacji.

Po zbadaniu dokładności pomiaru kątów, to jest wykazaniu 
błędów systematycznych w siatkach, określeniu wielkości i gru­
powego występowania odchyłek trójkątowych z tym samym zna­
kiem, zbadaniu błędu średniego obserwowanego kierunku oraz 
poprawek kierunkowych i kątowych, kładzie autor największy 
nacisk na badanie dokładności pomiaru azymutów astronomicz­
nych, wskazuje warunki, w jakich pomiary te były wykonywa­
ne w ostatnich czasach w Niemczech, Szwajcarii, Czechosło­
wacji i Austrii, ustala błędy średnie tych pomiarów i dochodzi 
w końcu do wniosków mających znormalizować wymagania 
w stosunku do pomiaru azymutów na terenie międzynarodowym.

Mgr inż. W. Chojnicki

GEODEZJA I KARTOGRAFIA 
Tom III, zeszyt I

— A. Łobanow. M. Konszyn (Moskwa) — Metody sporządzania 
map topograficznych na podstawie zdjęć lotniczych i zasad 
fotogrametrii.

— Stefan Hausbrandt — Wyrównanie sieci trygonometrycznych 
z odrzuceniem założenia bezbłędności punktów nawiązania.

— • Tadeusz Michalski — Najkorzystniejszy przypadek wcięcia
wstecz.

— Kazimierz Sawicki — „Miernieka Nauka“ Stanisława Grzep- 
skiego.

BIULETYN TEMATYKI USPRAWNIEŃ KTiR PRZY 
WARSZAWSKIM OPM

W trosce o dobro człowieka. — Współzawodnictwo. — 
Z postępu technicznego. — Pomysł nr rej. 117A/53 pt. „Racjo­
nalne długości przymiarów dla metody pomiaru dwiema taś­
mami“ . — Pomysł nr rej. 87/50 pt. „Tablice do interpolacji 
w niwelacji siatkowej“ . — Pomysł nr rej. 163/58 pt. „Dziennik 
dwuobrazowego pomiaru poligonizacji ¡technicznej teodolitem 
typu Wild z nasadką DM-1“ . — Pomysł nr rej. 166/54 pt. „Dzien­
nik dwuobrazowego pomiaru poligonizacji technicznej instru­
mentem Redta lub RDH“ . — Pomysł nr rej. 60/52 pt. „Łapa do 
znaków poligonowych“ . — Tematyka usprawnień — pytania 
sugerujące. — Ankieta konkursowa na temat poligonizacji pre­
cyzyjnej. — Co czytać? — Wydawnictwa K. T. i  R. przy W. O. 
P. M.

Schweizerische Ze itschrift fu r Vermessung, 
Sulturtechnik und Photogrammetrie

Nr I I  z 10 listopada 1953
Dpi. inż. E. Bachmann, 
Szacowanie terenów budo­
wlanych.
W Spiess, Drzewa owoco- 
przy scaleniu.

Bn. Projekt urbanistyczny o wielkim znaczeniu we Francji. 
Deklinacja magnetyczna — wrzesień 1953.
H. Braschler, XXXII konferencja związkowych i kantonalnych
urzędników nadzoru geodezyjnego.
Diobne wiadomości: Szwajcarskie Stowarzyszenie Fotogrametrow 
zaprasza na jubileuszowe zebranie 21 listopada 1953 do Muri 
pod Bernem.
W bibliografii omówiono nast. nowe dzieła:
Dpi. inż. A. Heckelmann, Praktyczna geodezja, (niem.), Essen, 
12 X  17 cm, 525 stron, 29,70 niem. marek.
Vlad., Vesely, Klotoida (czesk.), Praga 1952, 560 stron, 46 rys. 
Astronomiczno-geodezyjny rocznik 1954, Astronomiczny instytut 
Heidelberg, 19 X  27 cm, IX +  452 +  (48) stron, Karlsruhe.

| Nr 12 z 8 grudnia 1953
P. Peitrequin, Wyznaczenie deklinacji magnetycznej za pomocą 
obserwacji słońca teodolitem busolowym Wilda To.
C. F. Baeschlin, Obliczenie logarytmu liczby pierwszej (nieroz- 
kładalnej na czynniki).
Harry, Wrażenia z V III międzynarodowego kongresu geodetów 
w Paryżu 1953. Na międzynarodowy kongres przyjeżdża się

przede wszystkim w tym celu, aby uzyskać przegląd stanu danej 
wiedzy i techniki, porównać i wymienić nowe doświadczenia 
i zdobycze swoje i zagraniczne i w ten sposób dążyć do dalszego 
ich rozwoju zwłaszcza przez stare i  nowe kontakty osobiste. Za­
dania te ostatni kongres paryski mimo pewnych braków wypełnił 
całkowicie i uczestnicy są organizatorom kongresu za to wdzięcz­
ni. Jedną z interesujących wycieczek konkresu było zwiedzenie 
bazy samolotowej służby geodezyjnej w Creil. Kilka cyfr cha­
rakteryzuje znaczenie tej organizacji: 2 dwumotorowych i 6 czte- 
romotorowych samolotów geodezyjnych, 49 osób personelu lotni­
czego i 63 osób obsługi ziemnej, 1 do 1,5 miliona kilometrów 
kwadratowych pomierzonej rocznie powierzchni, kartoteka sponad 
milionem fotoszkiców, 45 streoautografów I rzędu i 16-cie II rzę­
du. Pełna wr.ażeń była również wystawa w Sorbonie jako istotna 
i konieczna część kongresu.
Dr W. Schmassmann, Historia, wejście w życie, i działanie ba- 
zylejskiej ustawy o oczyszczalniach zużytych wód.
Mapy gleboznawcze w Holondii (komunikat zagranicznej agrar­
nej służby informacyjnej w Haadze). Rząd holenderski żywo 
interesuje się wydawnictwem map gleboznawczych. Mapy te 
mają bardzo duże znaczenie dla planowania agrarnego i dla kie­
rowania gospodarką rolną i ogrodniczą oraz gwarantują wła­
ściwy wgląd w dobroć i możliwość użycia ziemi.
Bn. Wypróbowane systemy nawadniania w Chinach. Kierowana 
gospodarka wodna istnieje w Chinach od tysiącleci. Zwłaszcza 
rzeka Yangtse prowadzi po dużych deszczach olbrzymie ilości 
wody, która w ciągu kilku dni zwiększa powierzchnię wodną na­
turalnego jeziora Tung-Ting z 3 500 km2 do 20 000 km2, przy 
czym poziom wody podnosi się o pełne 15 m. Pierwsze regulacje 
wodne rozpoczęto w r. 2280 przed Cli. i stale je ulepszano. Dziś 
istnieje w Chinach około 80 000 km kanałów głównych, skąd kie­
ruje się wodę do kanałów bocznych kołami o średnicy 5 do 15 m 
dla nawodnienia pól. Nasycona mułem woda użyźnia ziemię tak 
wydiaijmie, że idwiu- i wlięceij-kinoilinie żmiwia w okresie wegetacyj­
nym są możliwe i bez znajomości nawozów sztucznych utrzymy­
wane są stale urodzaje.
Drobne wiadomości.
W bibliografii omówiono Pienre Klausa. Tablice klotoidy (franc.), 
236 stron, 24 rys., Zurych, cena 30 fr.

Mgr inż. . Chojnicki

Nr 9, wrzesień 1953 r.
— Zwiększyć opiekę nad 

produkcją sprzętu geo­
dezyjnego.

— Dr inż. M. Hauf. — 
Nowe instrumenty geo­
dezyjne produkcji NRD.

— Dr taż. B. Polak. — Zastosowanie poligonizacji parałaik- 
tycznej do zagęszczenia osnowy geodezyjnej.

— Inż. A. Suchanek. — Biegunowa metoda zdjęć na obsza­
rach gęslto zabudowanych.

— Dr inż. B. Chraistil. — Pryzmat pentagonalny podwójny.
— B. Ptak. — Uniwersalny pryzmat pentagonalny.
— Przegląd wydawnictw.

Nr 10, październik 1953 r.
— Przez postęp techniczny do wzrostu wydajności pracy.
— Inż. A. iProhes. — Przybory pomocnicze do interpolacji 

warstwie.
— Inż. V. Kruplka. — Przyrząd do .interpolacji warstwie.
— Przegląd wydawnictw.

Nr 11, listopad 1953 r.
— Naprzód, za przykładem Związlku Radzieckiego.
— Dr inż. J. Kloboueek. — Fotogrametria w Związku Ra­

dzieckim.
— Dr inż. R. Petras — Rozwój miernictwa górniczego w 

Związku Radzieckim.
— R. K. Andrejew. V. S. Tolgskij. — Miejskai służba geode­

zyjna w ZiSlRR.
— Z historii Moskiewskiego- Instytutu Geodezji, Fotograme­

trii i Kartografii.
— Przegląd wydawnictw.

Nr 12, grudzień 1953 r.
— Troska o kadry — pierwszoplanowym zadaniem kierow­

nictwa.
— Dr inż-. L. Hradilek. — Wyrównanie sieci triangulacyj­

nych.
— Kilka nowych usprawnień.
— Przegląd wydawnictw.

ZEMÍ Hf RICTHI

222



BIULETYN G E O D E Z Y J N E G O  INSTYTUTU 
N A U K O W O - B A D A W C Z E G O

P O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y “
4______________ WARSZAWA, LIPIEC 1954 r. Nr 7

Geodezyjny Instytut Naukowo-Badawczy w latach 1945—54
Aczkolwiek dziesięć lat istnienia Geodezyjnego Instytutu 

Naukowo-Badawczego upłynie dopiero w roku przyszłym, to 
jednak w momencie podsumowywania osiągnięć ubiegłego 10-le- 
e:a na wszystkich odcinkach naszego życia gospodarczego, kul­
turalnego i  naukowego, nie od rzeczy jest zdać sobie sprawę 
Z' drogi, jaką Instytut naisz przeszedł oraz zorientować się w 
perspektywach, jakie ma iprzed sobą.

Lata 1944—45 — to lata wielkiego przełomu i epokowych 
zmian w naszym kraju. W latach tych nie tylko odzyskujemy 
niepodległość, zaprzepaszczoną w r. 1939, ale jednocześnie 
wkraczamy nai zupełnie inne niż dotychczas drogi ustrojowe, de­
cydujące o całkowitym przekształceniu obliczai naszego narodu.

Równocześnie z rozpoczęciem odbudowy kraju we wszelkich 
dziedzinach gospodarki, nauki i sztuki, odbudowy dokonywanej 
z niesłychanym entuzjazmem dzięki wyzwoleniu tak wielkich 
sił twórczych narodu, jakie jeszcze nigdy w historii ujawnione 
me zostały — równocześnie ze stale wzrastającymi osiągnię­
ciami nai wszystkich odcinkach naszej walki o ja k ’ najszybsze 
zatarcie śladów wojny — rozpoczęła się w  tych latach walka
0 ukształtowanie nowego człowieka, rozumiejącego sens pracy 
we własnym państwie dla siebie. Stwierdzić trzeba, że oko­
liczności odbudowy zniszczonego kraju sprzyjały tej walce, że 
y  ogniu pracy w ciężkich warunkach materialnych wykuwa się
1 krzepi nowy człowiek, mogący w przyszłości przystąpić do 
budowy podstaw socjalizmu.

. Przemiany, jakie nastąpiły wtedy w geodezji polskiej na­
leżą chyba do najgłębszych. Wynika to stąd, że żadna innai 
dziedzina nauki i  techniki nie bylai w okresie przed 1944 r. tak 
zaniedbana, pozbawiona oblicza, bez możności rozwiązywania 
jakichkolwiek, poważniejszych zagadnień, jak geodezja w Pol­
sce przedwrześniowej, oczywiście pojmowana jako całość za­
wodu. ;

Niewątpliwie, nieliczni przedstawiciele geodezji mieli moż­
ność brać udział w pracy naukowej, nawet na arenie między­
narodowej, były to jednak jednostki nie potrafiące przy ów­
czesnym etanie organizacyjnym geodezji skupić wokół siebie 
poważniejszych grup zawodowych i naukowych.

Jaskrawym przykładem i wynikiem takiego stanu rzeczy by­
ła zawstydzająco niska ilość geodezyjnych publikacji zawodo­
wych i naukowych, ograniczająca się do 'kilkudziesięciu .pozycji 
nai przestrzeni 20 la t międzywojennych.

Wkroczenie na nowe tory gospodarki planowej postawiło 
przed geodetami polskimi zadania, z których w pierwszym okre­
sie nie zdawał sobie sprawy ogól naszego zawodu. Powołanie 
w roku 1945 Głównego Urzędu Pomiarów Kraju a zaraz potem 
Geodezyjnego Instytutu Naukowo-Badawczego było jednak 
jednocześnie dowodem, jak władza ludowa szybko i trafnie 
oceniła rolę geodezji i jakie możliwości rozwojowe włożyła w 
ręce zawodu dla wykonania postawionych przed, nim zadań.

Trzeba przyznać, że mieliśmy w tym zakresie, jak zresztą 
w wielu innych, znakomite wzory w Związku (Radzieckim, Cen­
tralna służba geodezyjna skupiona w Głównym Urzędzie Geode­
zji a Kartografii i  działający przy nim Centralny Naukowo-Ba­
dawczy Instytut Geodezji, Aerofototopografii i Kartografii sta­
nowiły od wielu już lat właściwą organizację dla wykonania 
zarówno podstawowych robót geodezyjnych i kartograficznych 
jak i prowadzenia prac naukowo-badawczych.

Jednak zorganizowanie i właściwe ustawienie prac nauko­
wych w naszym Geodezyjnym Instytutcie Naukowo-Badaw­
czym w pierwszych latach jego istnienia natrafiło na bardzo 
poważne trudności.

Było to do pewnego stopnia zrozumiale. Jak wspomniano 
wyżej, trudno było w świadomości naszej wyrobić sobie od 
razu jasny pogląd o zmianach, jakie zaszły w  naszych stosun­
kach w ogóle, a w geodezji w szczególności. Jeśli zaś chodzi 
0 działalność instytucji naukowo-badawczej, to sprawai ta przed-

stawia się jeszcze trudniej, bo nie tylko nie posiadaliśmy nigdy, 
jaiko geodeci, podobnej instytucji, 'ale ponadto nie posiadaliśmy 
w ogóle wiadomości o metodach planowaniai i prowadzenia 
prac naukowo-badawczych w ścisłym powiązaniu z potrzeba­
mi gospodarki narodowej.

Jeśli dodamy do tego zupełny brak lokalu w pierwszych la­
tach istnienia GINB, brak pracowników naukowych, któ­
rych nieliczna, kilkuosobowa grupa dzieliła swój czas między 
pracę na Wydziale Geodezyjnym Politechniki Warszawskiej, 
a pracą w GIiNG — uświadomimy sobie niezmiernie cięż'- 
kioh warunki, w jakich pracował początkowo nasz Instytut 
oraz przyczynę jego powolnego rozwoju.

A jednak już wtedy, w pierwszym okresie, mimo braku planu 
prac i jasno sprecyzowanych zadań, grupka pracowników In­
stytutu z własnej inicjatywy zgłosiła się w ówczesnym Biurze 
Technicznym Głównego' Urzędu Pomiarów Kraju, ofiarowując 
swą pomoc w opracowaniu zagadnień naukowo-badawczych, 
prosząc o wskazanie konkretnych tematów. Pracownicy ci byli 
to inżynierowie, zatrudnieni uprzednio w wykonawstwie, któ­
rzy już wtedy, w 1945 r. rozumieli, że tematyka prac w Insty­
tucie powinna wychodzić z potrzeb produkcji i powinnai być do 
tych potrzeb dostosowana. A opracowania, których się wtedy 
podjęli, wykonywali w ówczesnych warszawskich ciasnych i na 
pól zrujnowanych mieszkaniach prywatnych, gdyż, jak wspom­
niano, GINB żadnego lokalu nie posiadał.

Ponieważ zaś trudności w uzyskaniu lokalu przedłużały się 
jeszcze na rok 1946 i 1947, a nawet dalej, tai sama grupa inży­
nierów została wprost oddelegowanai do b. G. U. P. K., gdzie 
wykonała bardzo ważne i podstawowe zadania przy zebraniu, 
zestawieniu i zbadaniu materiałów, dotyczących naszej podsta­
wowej sieci triangulacyjnej, a następnie .przy kładzeniu pod­
walin pod projekty ; wykonanie triangulacji państwowej. Z gru­
py tej większość do GINB już nie wróciła, poświęcając się 
pracy w wykonawstwie.

Pozostali, nieliczni' pracownicy Instytutu wykonywali w 
miarę swych możności szereg cennych prac. Uzyskanie pewne­
go, aczkolwiek bardzo szczupłego lokalu w 1949 r. w postaci 
jednej duże sali na Politechnice Warszawskiej rozszerzyło nie­
co te możliwości, jednak nie dalo warunków do właściwego 
rozwoju Instytutu.

Jaskrawymi tego przykładami było bardzo .powolne tempo 
zaopatrywania zakładów i pracowni w potrzebne instrumenty 
i urządzenia pomocnicze oraz fakt, że biblioteka Instytutu, ta 
tak ważna i konieczna pomoc w każdej pracy naukowej, za­
częła: powstawać dopiero w r. 1959, a więc w 5 lat po powo­
łaniu GINB!

Dlatego też i osiągnięcia Instytutu w tym okresie pochodzą 
przeważnie z dziedziny prac obliczeniowych, nie wymagających 
specjalnych narzędzi. Wymienić tu należy podjęcie z inicjaty­
wy prof. dr Felicjana Kępińskiego opracowywania i wydawa­
nia Rocznika Astronomicznego, przeznaczonego w pierwszym 
rzędzie dla potrzeb astronomii geodezyjnej, którego pierwszy 
tom ukazał się z ważnością na rok 1946 oraz podjęcie i pro­
wadzenie prac nad usprawnieniem obliczeń geodezyjnych.

Te oistatme prace znalazły szybko zastosowanie w wykonaw­
stwie geodezyjnym. Tematyka ich zaczerpnięta z bezpośrednich 
potrzeb produkcji, odczuwających potrzebę usprawnienia bar­
dzo pracochłonnych prac obliczeniowych, została podjęta i roz­
wijana przez grupę pracowników, skupioną wolkdl dra Stefana 
Hausbrandta, który natchnienie dlai swych rozwiązań zaczerpnął 
z zaisad rachunku krakowianowego, stworzonego przez prof. 
Banaehiewicza. Wyniki ty-ch prac, ogłoszone w kilku publika­
cjach GINB oraz bezpośrednio wypróbowane w zakładach 
produkcyjnych, dały w rezultacie znaczne zmniejszenie praco­
chłonności zwłaszcza w masowych pracach obliczeniowych 
z zakresu geodezji szczegółowej i pozwoliły na daleko idące 
usystematyzowanie tych prac.
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W drugiej części 'tego okresu zjawiają się już prace o innym 
charakterze, świadczące o rozszerzaniu, aczkolwiek jeszcze bar­
dzo skromnym, możliwości Instytutu. Wymienić tu należy 
podjęcie i1 prowadzenie po raz pierwszy w Polsce pomiarów 
geodezyjnych odkształceń gruntu i budowli ze szczególnym 
uwzględnieniem pomiarów odkształceń zapór wodnych. Prace 
te, rozpoczęte w GINB przez dra Tadeusza Lazzariniego 
pomiarami odkształceń’ skarpy warszawskiej podczas pamiętne­
go zsuwu kościoła Sw. Anny w czasie budowy Trasy W—Z, 
prowadzone są obecnie przez poszczególne przedsiębiorstwa, 
na większości wielkich budowli w kraju, a pozwalając na śle­
dzenie odkształceń w toku samej budowy lub też przy parciu 
wielkich mas (jak w przypadku zapór wodnych), stanowią ma­
teriał dla przewidzenia ewentualnych odkształceń niebezpiecz­
nych. ' [ i :; : i i ,

Obok wymienionych głównych osiągnięć Instytutu, zaczął 
on czynnie współpracować z przedsiębiorstwami1 produkcyjny­
mi na odcinku pomiarów realizacyjnych, które stanowiły w 
pierwszym okresie planu 6-,letniego wielką nowość dla nasze­
go zawodu. Nasilenie ich zwłaszcza w początkowej fazie wiel­
kich inwestycji wymagało skupienia dużych sił nie tylko dla ich 
wykonania, ale przede wszystkim dla przemyślenia nowych me­
tod i zasad pomiaru w zupełnie odmiennych od normalnych 
warunkach i dla odmiennych celów.

Cały ten opisany wyżej okres zaznaczy! się wydaniem przez 
Instytut kilkunastu tomików „Prac G. I. N. B.“ , w których za­
warty został w głównej mierze dorobek naukowy Instytutu.

Oczywiście kadry GINB w tym okresie wzrosty cokol­
wiek w porównaniu z kilkuosobowym' zespołem z 1945 <r. Wzrost 
ten jednak byt stale niedostateczny, a szereg zasadniczych 
działów naszego zawodu w ogóle nie byl w  Instytucie repre­
zentowany, bądź też reprezentowany byl w stopniu wyraźnie 
niedostatecznym.

Zaważyło to w pierwszym rzędzie na zaniedbaniach w za 
kresie pomiarów podstawowych i kartografii, które to działy, 
nie rozwijane należycie od samego początku, znalazły się nie­
przygotowane w stopniu dostatecznym w chwili, kiedy trzeba 
było dać odpowiedź ma pilne i zasadnicze pytania skierowane 
do GINB ze strony Centralnego Urzędu Geodezji i Karto­
grafii, mogącego oczekiwać słusznie pomocy ze strony Insty­
tutu po 7-letnim jego istnieniu.

A trzeba zaznaczyć, że postępujące naprzód życie i  potrze­
by wykonania zasadniczych prac geodezyjnych spowodowały 
powstanie nowych metod i narzędzi, które narodziły się w jed­
nostkach wykonawczych i zastosowane zostały szeroko w pro­
dukcji bez należytego zbadania ich od strony uzasadnienia na­
ukowego, a więc z dużym ryzykiem.

Dopiero pod koniec wymienionego okresu podjęte zostają 
wysiłki w kierunku wypracowania metod i  przygotowania kadry 
zasadniczej dla wykonania prac z zakresu astronomii geode- 
zyjnej, grawimetria geodezyjnej i magnetyzmu ziemskiego. Dzię­
ki tym wysiłkom można było następnie na szerszą skalę uru­
chomić pomiary astronomiczne, grawimetryczne-oraz deklinacji 
magnetycznej, niezbędne .do wykonania jednego z głównych 
zadań Centralnego Urzędu Geodezji i- Kartografii — państwo­
wej sieci triangulacyjnej. ,

W ten sposób zwolna zaczęły powstawać zaczątki kolekty­
wu naukowego, który z jednej strony stanowić powinien bazę 
kształcenia kadry naukowej w geodezji^ w scislym dostosowa­
niu do potrzeb produkcji, z drugiej zas strony dostarczyć ge­
odezyjnym zakładom produkcyjnym pomocy i ¡p o ra d ^  ™ ' 
wiązywaniu zagadnień wynalazczości' i postępu  ̂ " S '

W roku 1953 Geodezyjny Instytut 'Naukowo-Badawczy uzy­
skał nareszcie większy lokal. Ponieważ jednocześnie powstał 
Komitet Geodezji PAN, który włączył się silnie w zagadnie­
nia planowania badań naukowych w geodezji 
Urząd Geodezji! Kartografii postawi! przed GI-NB bardzo 
jasne i sprecyzowane zadania — rok ten należy uważać za 
pierwszy rok działalności Instytutu w warunkach, umożliwia­
jących właściwą pracę.

Doświadczenia naszych kolegów radzieckich, przekazane 
nam podczas wizyty geodetów polskich w ZSRR w połowie 
1953 r. wskazały, że zagadnienia. naukowo-badawcze trzeba 
•rozwiązywać stopniowo, układając plany .możliwe do wykona­
nia w założonych okresach, według pilności zagadnień.

Wynikające z tych planów nasze bieżące prace stanowią 
w pierwszym rzędzie pomoc do wykonania podstawowych za­
dań produkcyjnych. Potrzeba przestawienia wielu prac geode­
zyjnych i kartograficznych na całkowicie nowe procesy wyko­
nawcze postawiła Instytut wobec konieczności zajęcia się tymi

procesami, wskutek czego naukowe prace perspektywiczne odło­
żone zostały na iaita dalsze.

Do bezzwłocznego opracowania włączone zostały i rozwią­
zane podstawowe zagadnienia, w zakresie pomiarów astrono­
micznych i grawimetrycznych. Ponadto wykonywane są syste­
matyczne pomiary dla. mapy izogon obszaru Polski, dzięki współ­
pracy GINB z przedsiębiorstwami wykonawczymi.

Przeprowadzona analiza naukowa wykonywanej na terenie 
kraju .sieci triangulacyjnej pozwoli na określenie stopnia przy­
datności tej sieci do- celów zarówno technicznych, jak i nauko­
wych w zakresie badań skorupy ziemskiej.

Podjęte prace z zakresu fotogrametrii dają poza uzasadnie­
niem naukowym instrukcji wykonawczych również .i analizę 
dokładności wykonywanych prac, pozwalającą nai właściwą 
ocenę otrzymywanego w wyniku tych prac materiału mapo­
wego. ,.

•Rozpoczęte zostały prace z zakresu kartografii ¡idące w Kie­
runku unormowania wyglądu zewnętrznego map oraz okres e- 
niai najwłaściwszych .materiałów kreślarskich i reprodukcyjnie, 
co w wyniku da oszczędności w czasie i ¡kosztach przy produ ..- 
cji kartograficznej. . , ,

Doświadczenia wyniesione z wykonywanych pomnarow _oQ- 
kształceń gruntu i wielkich budowli inżynierskich umożliwiają 
opracowanie szczegółowych wytycznych celem rozszerzenia a 
zy wykonawczej tej ważnej dziedziny geodezja^ Doświadczenia 
te również służą dla bezpośredniego instruowania wykonawców 
w przedsiębiorstwach geodezyjnych, .spotykających się _ niejed­
nokrotnie po raz pierwszy z tą nową dla nich dziedziną, nie 
mającą jeszcze w Polsce tradycji._

Będąca w rozbudowie pracownia mechaniczna Instytutu ro 
poczęła wykonywanie prototypów pomysłów i wynalazków ra­
cjonalizatorów, ¡którzy dotąd nie posiadali bazy wykonawczej.

Podjęte zostały ostatnio i  prowadzone będą nadal po raz 
pierwszy prace naukowo-badawcze nad niwelacją precyzyjną, 
a .pierwsze ich wyniki pozwalają rokowań powodzenie. _

Rozwijająca się biblioteka, zasilana wydawnictwami oraz 
czasopismami z kraju i zagranicy wraz z ośrodkiem dokumen­
tacji naukowo-technicznej coraz lepiej, aczkolwiek jeszcze nie­
dostatecznie, informują szerokie rzesze wykonawców o możli­
wościach uzupełnienia ich Wiadomości i podnoszenia kwali l- 
kacji zawodowych drogą otrzymywania najnowszej literatury 
fachowej.

Wreszcie odpowiedni dobór tematów oraz wyprowadzanie 
nowych, zespołowych form pracy naukowej daje w .rezultacie 
podniesienie kwalifikacji naukowych młodej kadry pracowników 
Instytutu i  stwarza pierwsze szeregi pracowników naukowych, 
zbliżonych ściśle do zagadnień produkcji geodezyjnej, czujących 
i rozumiejących jej potrzeby i starających się te potrzeby za­
spokoić. . ,

Czy mamy perspektywy i horyzonty dla. naszej pracy na la­
ta przyszłe?

Bez wątpienia — tak. ,
Gdy załatwione zostaną najpilniejsze do odrobienia zale­

głości, gdy uporamy się z najważniejszymi potrzebami bieżą­
cej produkcji, sięgniemy do zagadnień dalszych, do_ zagadnień 
które myśl geodezyjną i kartograficzną popchnąć mogą na no­
we zupełnie tory.

Współpracując z Polską Akademią Nauk, z zaik.adami ¡nauko­
wymi wyższych uczelni oraz z bratnimi instytutami zaprzy­
jaźnionych krajów z Centralnym Naukowo-Badawczym Instytu­
tem Geodezja, Aerofotołtopografii i Kartografii w Moskwie na 
czele, pokusimy się o wzięcie udziału w .rozwiązywaniu wielkich 
zagadnień geodezyjnych, dotyczących_ całości naszego globu 
i wymagających połączenia1 wysiłków i wyników pracy.

Być może, że perspektywy powyższe mogą wydać się obec­
nie zbyt śmiałe, zbyt ambitne na nasze dzisiejsze warunki. Pa­
trząc jednak na tak potężny zryw naszego narodu, zryw które­
go początkiem i źródłem byty historyczne wydarzenia zaszłe 
przed 10 laty .możemy być przekonania, że spełnienie tych 
wielkich zamierzeń uzależnione jest tylko od nas samych, od 
naszej własnej pracy i wysiłków.

Geodezyjny Instytut Naukowo-Badawczy posiada wolę dą­
żenia do odrobienia zaległości w zakresie naukowo-technicz­
nych zagadnień geodezji i kartografii, które to zaległości wy­
nikają z ogromnego zaniedbania tych dwóch dziedzin nauki 
i techniki w okresie kapitalistycznym. Instytut jest jedyną pla­
cówką tego rodzaju w naszym zawodzie. Geodeci polscy będą 
mieli taki Instytut, jaiki mieć zechcą, a rozkwit i znaczenie kra­
jowe i międzynarodowe GINB zależy tylko od wspólnej woli 
i wysiłku całego naszego zawodu.
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P A Ń S T W O W E  P R ZE D S IĘ B IO R S TW O  W Y D A W N IC T W  K A R T O G R A F IC Z N Y C H

W IV kwartale 1954 r. wyjdzie z druku

S Ł O W N I K  G E O D E Z Y J N Y
w pięciu językach

P O L S K I M
R O S Y J S K I M
F R A N C U S K I M
A N G I E L S K I M
N I E M I E C K I M

S Ł O W N I K  G E O D E Z Y J N Y  będzie zawierał:

5000 terminów z  następujących dziedzin:

1. Astronomia
2. Fotogrametria
3. Geodezja niższa
4. Geodezja wyższa
5. Kartografia
6. Kataster 

Instrumentoznawstwo

8. Miary
9. Pomiary górnicze

10. Pomiary kolejowe 
1 1. Pomiary rolne
12. Pomiary morskie
13. Topografia
14. Znaki topograficzne

Zamówienia już obecnie przyjmują:

Księgarnia Naukowa — Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7. 
Państw. Przedsięb. Wyd. Kartograficznych — Warszawa, Solec 18.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y

Prenumerata normalna

Kwartalna 18,—
Półroczna 36,—
Roczna 72,—

Zgłoszenia przyjmują wyłącznie urzędy pocztowe oraz listo­
nosze wiejscy i miejscy. Termin zgłoszenia prenumeraty upły­
wa z dniem 10 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenu­
meraty.

P R Z E G L Ą D U  G E O D E Z Y J N E G O

Prenumerata ulgowa

P/2 ceny prenum. norm.)
Z prenumeraty ulgowej mogą korzystać członkowie stowarzy­

szeń technicznych NOT, członkowie klubów racjonalizacji i tech­
niki oraz studenci szkół wyższych. Zgłoszenia (tylko zbiorowe), 
przez oddziały wojewódzkie NOT oraz koła naukowe studentów 
przyjmuje PPK „Ruch“ W-wa, ul. Srebrna 12, Centralna Ekspe­
dycja, po uprzednim wpłaceniu należności na konto PKO 
NR 1-14000/110.

Pojedyncze zeszyty „Przeglądu Geodezyjnego“ można nabyć jedynie w Wydziale Zbytu Czasopism Technicznych NOT 
W-wa, Czackiego 3/5. Zakupu można dokonać osobiście względnie przesyłką pocztową po uprzednim wpłaceniu należności 
(za zeszyt i  koszty przesyłki) na konto PKO W-wa, Nr [-21338/113, z wyszczególnieniem opłaconych zeszytów. Cena pojedyn­
czego zeszytu zł. 6,— porto zl. 0,45.



PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE

N O W O Ś C I W Y D A W N IC Z E

Cena 6 zł

Blażewski S.: Wytrzymałość materiałów. Wyd. 2. Warszawa? Medicus L.: Ćwiczenia z analizy technicznej. Tłum. i uzup-
PWT. S,, 304, zl 20.— (w oprawie) z niem. G. Szabo. Warszawa PWT. S. 233, zł 9.— Za­

twierdzono do użytku, szkolnego przez CUSZ 
Gilewicz A.: Roboty budowlane. Wyd. 2 poprawione i uzupei- >

nione. Biblioteka Ochrony Pracy. Warszawa PWT. S. 130, Mokrzycki J.: Technologia ogólna. Podręcznik dla młodszych
- -  -  j 1 i  ____ '   •   • __________TD: U1 i r t .zl 8.50

Jewtiuchow K. S.: Technika transportu wewnątrzzakładowego.
Tłum. z ros. J. Czarnocka i J. Dobrzański. Warszawa PWT. 
S. 181, zl 13.—,7

Kalii T.: Obliczenie mechaniczne elektroenergetycznych linii na­
powietrznych. Warszawa PWT. S. 267, zl ^ . —.Zatwier­
dzono do użytku szkolnego przez CUSZ

Kotarski Z.: Płyty słomiane Stramit. Warszawa PWT. S. 56, 
Zl 3.50

/  /
Kułakowa G. N.: Nalutowywanie płytek z węglików spiekanych 

na narzędzia skrawające. Tłum. z ros. R. Kolman. Warsza­
wa PWT. S. 54, zl 3.—

_  /

oficerów 1 starszych podoficerów straży pożarnych. Biblio­
teka Pożarnicza. Warszawa PWT. S. 167, zl 9.—

Obrąpalski J.: Elektryczne maszyny wyciągowe. Wyd. 2 po­
prawione i rozszerzone. Stalino.gród PWT. S. 195, z! 19.—

Pawlikowski J.: Struganie. Seria „Będę fachowcem“ . Warsza­
wa PWT. S. 42, zł 2.40

/
Pilarczyk J.: Kurs spawania elektrycznego w pytaniach i od­

powiedziach. Wyd. 4. Warszawa PWT. S. 91, zl 2.50

Szczurek M.: Poradnik radioamatora. Wiadomości ogólne i czę­
ści radiowe. Warszawa PWT. S. 463, zl 28.— (w oprawie)

f
//

D O  N A B Y C IA  W  K S IĘ G A R N IA C H  T E C H N IC Z N Y C H  DOMU KSIĄŻKI 
I  U  K O L P O R T E R Ó W  Z A K Ł A D O W Y C H .


